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Pożegnanie „marcowych" docentów
(Wojciech Taczanowski relacjonuje ż Sejmu)

Posłowie nie zaakceptowali 
propozycji prezydium Sej­
mu by jeszcze podczas obecne­

go posiedzenia dokonać wyboru 
prezesa Najwyższej Izby Kon­
troli na miejsce gen. Tadeusza 
Hupałowskiego, który pełni tę 
funkcje tylko do końca lipca. 
Poseł Władysław Pawlak (PSL) 
optował za tym by to jeszcze 
prezes Hupałowski przedstawił 
odpowiedź na interpelacje w

Potrzebujemy silnej 
armii

Premier wśród kadry WP
WARSZAWA (PAP). Polska 

potrzebuje silnej armii. Naród 
potrzebuje wiernego mu żoł­
nierza. Państwo musi posiadać 
stabilny filar swej władzy — 
powiedział premier Tadeusz 
Mazowiecki 20 bm. na spotka­
niu z kierowniczą kadrą Woj­
ska Polskiego. W spotkaniu 
uczestniczyli członkowie kie­
rownictwa MON, szefowie in­
stytucji centralnych, dowódcy 
okręgów wojskowych, rodza­
jów sił zbrojnych i związków 
taktycznych.

sprawie importu alkoholu, na­
tomiast poseł Kazimierz Ujaz­
dowski (OKP) wyjawił, iż w je­
go klubie odbyło się spotkanie 
tylko z jednym kandydatem do 
funkcji prezesa NIK. Domyślam 
się tylko czyją argumentację 
podzieliło 167 posłów głosują­
cych za tym by następca Ta­
deusza Hupałowskiego (senator 
Romaszewski lub prof. Gaberle, 
prawnik z Uniwersytetu Jagiel­
lońskiego) został powołany na 
następnym 'posiedzeniu Sejmu. 
Także w przyszłym tygodniu 
przedstawione zostanie Sejmo­
wi sprawozdanie komisji nad- 
zwyćzajnej do przeanalizowania 
działalności rządu Mieczysława 
Rakowskiego (o projektach do­
kumentów tej komisji wspomi­
nałem we wczorajszej kores­
pondencji).

Wiele . czasu trwała debata 
nad sprawozdaniem komisji e- 
dukacji, nauki i postępu tech­
nicznego oraz komisji ustawo­
dawczej o rządowych projek­
tach ustaw o szkolnictwie wyż­
szym oraz tytule naukowym i 
stopniach naukowych. Pierwszy 
z tych aktów prawnych zastąpi 
ustawę o szkolnictwie wyższym 
z maja 1982 r, Reguluje on ob­
szernie. by nie powiedzieć szcze-

gólowo, zasady funkcjonowania 
uczelni i Rady Głównej Szkol­
nictwa Wyższego, status praco­
wników uczelni i kadry nau­
kowej, prawa i obowiązki stu­
dentów oraz działalność samo­
rządu i organizacji studenckich.

Przy niemałych prerogaty­
wach rady głównej i ministra, 
uczelnią kieruje rektor, który 
wybierany jest przez kolegium 
elektorów lub senat (wedle po­
stanowień statutu szkoły wyż­
szej), a jego kadencja, podobnie 
jak innych organów jednooso­
bowych i kolegialnych trwa 'za­
sadniczo 3 lata (można pełnić 
funkcje , z wyboru na uczelni 
przez nie więcej niż dwie na­
stępujące po sobie kadencje).

(Dokończenie na str 2)

Siady linii papilarnych nie doprowadziły do sprawców

Włamanie z „wnikliwym przeglądem
(Inf. wł.) Nadal nieznani są 

sprawcy włamania do siedziby 
PSL w Tarnowie j zdemolowa­
nia pomieszczeń biura tej par­
tii. Przywódcy lokalnych władz 
tej partii obawiają się — o 
czym poinformowali dziennika­
rzy ną wczorajszej konferencji

prasowej — że pozostaną już 
oni nieznani na zawsze.

Upływa już miesiąc od chwili 
włamania i nadal nie ma żad­
nych nowych rezultatów prowa­
dzonego w tej sprawie śledztwa. 
Prokuratura Rejonowa w Tar- 

(Dokończenie na str 2)

Wywiad, który ominął krakowską prasę

Wałęsa musiałby być świętym
Za środowym numerem LE FIGARO publikujemy frigment roz­

mowy z redaktorem naczelnym „Tygodnika Powszechnego” JERZYM 
TUROWICZEM.

Rozmowę przeprowadził Pierre Roussełt.
— Jaki .jest cel pańskiego ru­

chu?
-- Chodzi o poparcie progra­

mu reform rządu Mazowieckiego 
dla którego nie ma alternatywy. 
Jest to również sposób przeciw­
stawienia sie kampanii zwanej 
„przyspieszeniem”, która głosi, 
że należy rządzić przy oomocy 
specjalnych dekretów. Metoda 
Mazowieckiego, wprost przeciw­
nie polega na zmienianiu prawa 
w poszanowaniu procedury de­
mokratycznej, To zabiera czas, 
ale jest to cena do zapłacenia za 
demokrację.

me- 
sta- 
dla

ore~

— Pańskim zdaniem, czy 
toda zalecana przez Wałęsę 
nowi groźbę destabilizacji 
Polski?

— Przyspieszone vćvborv
zydenckie mogłyby przerwać 
wprowadzanie reform z uwagi na 
kampanie wyborcza, a nasiennie 
okres'docierania sie którv bvłbv 
niezbędny dla ewentualnego no­
wego rządu. A oonieważ oomoc 
zagraniczna ma fundamentalne 
znaczenie, trzeba, by Polska ia- 
wiła się jako stabilny kraj. _

—- Na jakich politycznych "si­
łach opiera sic Wałęsa?

W OKP nie istnieją podziały, ale ROAD powołał własne koło

Wakacje ostudzą polityczną gorączkę?
(Inf. wł.) Jak nas poinformo­

wał Rafał Zakrzewski, z-ca 
rzecznika prasowego Obywatel­
skiego Klubu Parlamentarnego, 
nie ma na razie niebezpieczeń­
stwa rozpadu OKP. Istnieje w 
nim już co prawda kilka ugru­
powań (koło rolnicze, tzw. gru­
pa interesów pracowniczych, li­
berałowie, chadecy, przedstawi­
ciele różnych narti politycznych 
— ŻChN, PSS Lipskiego, PSL 
„Solidarność”, KPN i inne), jed­
nak jak . dotychczas stanowią 
one niewielką część całości jego 
składu. W poprzek tego podzia­
łu, który w większości ma cha­
rakter ideologiczny, doszło ostat­
nio do wyodrębnienia się dwóch

nowych sił politycznych — Po­
rozumienia, Centrum i 
Obywatelskiego — Akcja 
kratyczna.

„Jest jeszcze
przy demontażu starego
mu i większość posłów i sena­
torów ma tego

Ruchu
Demo-

wiele pracy 
syste-

na koniec września i początek 
października dyskusja nad kon­
stytucją i ordynacją wyborczą 
może doprowadzić do znacznie 
większej niż teraz polaryzacji 
stanowisk”.

(Dokończenie no str 2)

— Przede wszystkim na fali 
populistycznej płynącej od dołu 
co tłumaczyć można trudnościa­
mi gospodarczymi. W sferze po­
litycznej pojawiają, sie pewne 
tendencje odwetowe wobec byłej 
komunistycznej nomenklatury. 
Są wreszcie małe partie skrajno- 
prawicowe które maia nadzieję 
dojść do władzy oopiera.iac Wa­
łęsę. Bracia Kaczyńscy, jego no­
wi doradcy maja również ambi­
cje osobiste Nie należą do po­
litycznego establismentu. a chcie- 
liby doń należeć.

— Czy Wałesa-nrezydent wzbu­
dzałby pański niepokój? .

— Wałęsa wszedł do historii. 
Nikt nie neguje lego zasług. To 
on najbardziej przyczynił sie do 
zmian zaszłych w Polsce. Ale' on 
jest elektrykiem i laureatem po­
kojowej nagrody Nobla. Musiał­
by być świętym by nie bvć prze­
konanym. ż? wszystko może. 
Jest to również bardzo autory­
tarny człowiek. Sadze, że on nie 
zna dobrze reguł demokracji, a 
jest przekonany, że rząd Mazo­
wieckiego jest odpowiedzialny za 
obecne trudności. Chce dekretami 
przyspieszyć rzeczy. Wałęsa był­
by poważnym, kandydatem. Wie­
lu ludzi go popiera, Ale ze swej 
strony uważam za. nieco niepo­
kojąca owa tendencje do rządze­
nia na skróty.

Prokurator Aleksander Herzog dla vDziennika“

torów ma tego świadomość — 
powiedział ANDRZEJ CELIŃ­
SKI, senator OKP. Dlatego też 
w ciągu-najbliższych tygodni nie 
powinien nastąpić żaden po­
ważniejszy podział, czy. nawet 
rozłam w OKP. Formowanie się 
konkurencyjnych platform po­
litycznych jest szukaniem v naj­
lepszych pozycji do startu 
przyszłych wyborach parlamen­
tarnych. Nasz klub powinien 
zmienić jednak zbyt scentrali­
zowaną organizację na strukturę 
federacyjną. Wakacje zapewne 
ostudzą nieco obecną gorączkę 
polityczną. Dopiero planowana

W

Prywatne biuro poszukiwań genealogicznych

Po rodowód... do Tarnowa

Ekshumacja pod polskim nadzorem
(luf. wł.) Wczoraj przebywał 

w Krakowie ALEKSANDER HER­
ZOG. Pierwszego zastępcę pro-

Ułatwienia — zawieszone!

Obawy Ryżkowa
MOSKWA (TASS). Premier 

Ryżkow oświadczył w piątek w 
telewizji radzieckiej, że. ZSRR 
postanowił zawiesić wprowadzo­
ne we wrześniu 1988 roku uła­
twienia w ruchu granicznym 
między Polską i ZSRĘ.

Ryżkow podkreślił, że jest to 
rozwiązanie tymczasowe, podjęte 
w związku z — jak t0 określił 
— „nienormalną sytuacją” aa 
granicy polsko-radzieckiej. Prze­
myt i spekulacja przybrały ta­
kie rozmiary, że sytuacja może 
wymknąć się spod kontroli władz 
—- powiedział premier.

Ryżkow oświadczył, że wyda­
ne przez niego w czwartek za­
rządzenie w tej sprawie będzie 
obowiązywać do czasu, aż służ­
by graniczne i celne będą w 
stanie zapewnić ..normalny” ruch 
graniczny miedzy ZSRR j pań­
stwami sąsiednimi.

kuratora generalnego RP po­
prosiliśmy o odpowiedź 
ka pytań.

— Proszę powiedzieć 
są już jakieś efekty 
przedstawicieli polskich 
w Charkowie?

— W Charkowie przebywa na­
sza delegacja: z-ca prokuratora 
generalnego RP Stefan Śnieżko 
oraz prokurator Stańko z pro­
kuratury w Radzyniu Podlas­
kim, który ma pewne doświad­
czenie w takich sprawach — u- 
czestnięzył w ekshumacji ofiar 
w Kąkolewnicy. O efektach wi­
zyty naszej delegacji jestem in­
formowany na bieżąco. Nasi 
przedstawiciele przeprowadzili 
rozmowę z 1 z-ca prokuratora 
generalnego Republiki Ukraiń-

na kil-

nam czy 
wizyty 
władz

skiej. Uzyskali oni zapewnienie 
daleko ida.cej pomocy i obietni­
cę spełnienia naszych postula­
tów dotyczących m. in. pełnej 
ekshumacji z szerokim udziałem 
polskich specjalistów. Uzgodnio­
no' także termin ekshumacji — 
rozpocznię się ona we wrześniu. 
Wczoraj polska delegacja obej­
rzała miejsce ekshumacji.

— Niektóre dzienniki podały 
informację, że znane jest już 
nazwisko sprawcy podpalenia 
mieszkania red. Jachowicza.

— Prasa, niestety, 
sto przekręca fakty, 
nie znamy sprawcy,, 
nawet podejrzanego, 
nym jest bowiem ktoś, 
przedstawiono zarzut.

(Dokończenie na str. 2)

Ku czci Marszałka
WARSZAWA (PAP), Ukon­

stytuował się Obywatelski Ko­
mitet Budowy Pomnika Józe­
fa Piłsudskiego w Warszawie. 
Komitet wystąpił do prezyden­
ta m st. Warszawy o rozwa­
żenie lokalizacji pomnika oraz 
o przywrócenie placowi przed 
Grobem Nieznanego Żołnierza 
imienia Marszałka,

(Inf. wł.) Przed kilkoma mie­
siącami pisaliśmy' o pewnej A- 
merykance polskiego pochodzenia, 
która zapragnęła poznać dzieje 
swojego rodu, wywodzącego się 
z Galicji i sięgnęła w tej spra­
wie po pomoc tarnowskich hi­
storyków. W Stanach Zjednoczo­
nych sięganie do korzeni — przy 
dużym stopniu zintegrowania po­
chodzącego niemal ze wszystkich 
kontynentów narodu amerykań­
skiego — jest obecnie niezwykle 
modne.

Moda ta sięgnęła także na 
Stary Kontynent — do Europy 
i ma swych zwolenników także 
w Polsce. Znany tarnowski hi­
storyk Antoni Sypek. specjalizu­
jący się m. in w poszukiwaniu 
genealogii starych tarnowskich 
rodów od dawna wykonuje na 
zamówienie tego rodzaju usługi. 
Szperając w archiwach cdnajdu-

je korzenie wielu współcześnie 
żyjących. dowiadując się przy o- 
kazjj wielu ciekawych spraw o 
dawnej tarnowskiej społeczności, 
o tym, skąd, tu przywędrowali i 
jakie były przez stulecia koleje 
losów tych rodów.

Antoni Sypek nosi się z za­
miarem założenia w Tarnowie 
prywatnego biura poszukiwań 
genealogicznych. Będzie w nim, 
można złożyć zamówienie na o- 
pracowanie drzewa rodowego, 
sięgającego do 5. pokolenia, (zyg)

22 lipca ciemno...
...na szczęście nie u nas. Całko­

wite zaćmienie Słońca, bo o nim 
mowa, nie będzie widoczne w 
Polsce. U nas astronomowie będą 
mieć szanse obserwacji tylko 
częściowego zaćmienia, i to na

(Dokończenie na str 2)

Najlepiej: uszczelniać potrójne okna i... gasić świeczkę

Cele i zadania Platformy Demokratycznej

bardzo czę- 
Nie tylko 
nie mamy 
Podejrza- 

komu 
Istnieje

Chcesz zaoszczędzić przeczytaj

Demontaż totalitaryzmu
MOSKWA (TASS). Rada Koor­

dynacyjna Platformy Demokra­
tycznej, zajmująca się przygoto­
waniem kongresu nowych nieza­
leżnych Partii Platformy Demo­
kratycznej, opublikowała w

Moskiewski Komitet Miejski zaskarżony!

KPZR przed sądem
MOSKWA (TASS).

przywódców Platformy 
krątycznej KPZR Wiaczesław 
Szostakowski zaskarżył do sądu 
Moskiewski Komitet Miejski

' KPZR, który zwolnił go ze sta­
nowiska rektora Moskiewskiej 
Wyższej Szkoły Partyjnej. Szo­
stakowski domaga się zbadania 
zgodności z prawem sformułowa­
nia zawartego w decyzji komi­
tetu, a mówiącego, . że jest on 
człowiekiem „nieodpowiednim” 
na to stanowisko.

Powodem decyzji MKM KPZR 
było wystąpienie Szostakowskie- 
So podczas obrad XXVIII Zjaz­
du KPZR, w którym mówił on o

Jeden z 
Demo-

podziale radzieckiej partii komu­
nistycznej oraz poinformował o 
zamiarze stworzenia z części jej 
członków „samodzielnej demokra­
tycznej partii parlamentarnej”.

„Moskowskich Nowostiach” o- 
świadczenie, w którym prezen­
tuje cele i zadania nowych par­
tii.

W sferze politycznej dążą ona 
do demontażu totalitarnego syste­
mu władzy i stworzenia parla­
mentarnego. wielopartyjnego pań­
stwa prawa, do likwidacji mo­
nopolu władzy KPZR, będącego 
podstawą istniejącego jeszcze an­
tydemokratycznego reżimu. Ce­
lem polityki gospodarczej jest 
zaś stworzenie godnych warun­
ków życia jednostki dzięki efek­
tywnej gospodarce rynkowej, łą­
czącej wszystkie formy własno­
ści, w tym także prywatnej.

(INF. WŁ.) Dzięki uprzejmości 
pracowników Instytutu Górnic­
twa Naftowego i Gazownictwa w 
Krakowie oraz Zakładu Energe­
tycznego, którzy na prośbę Re­
dakcji wykonywali różne pomiary, 
a nawet eksperymenty... kulinar­
ne — możemy Czytelnikom za­
prezentować ciekawe dane do­
tyczące norm zużycia prądu i 
gazu.

Zaczynamy od- kuchni gazo­
wych: zagotowanie 4 l wody w 
dużym garnku trwa 20 min., a 
koszt zużycia gazu wynosi 17 zł. 
Przygotowanie zupy w garnku o

takiej samej pojemności 50 
min., — koszt 30 zł (w garnku 
bez pokrywki — 32 zł). Gotowa­
nie 4 litrów rosołu trwa aż 2

(Dokończenie na str 9)

Winny czy niewinny

Jelcyn dotrzymuje słowa

W Rosji — bez przywilejów!
MOSKWA (TASS). Prezydium Rady Najwyższej Federacji Rosyj­

skiej postanowiło, że od 1 sierpnia br. zostaną unieważnione wszel­
kie dotychczasowe przywileje przysługujące do tej pory wysoko po­
stawionym osobistościom. W uzasadnieniu stwierdza sie. że nieza­
służone ulgi i komfortowe warunki pracy i życia, osiągnięte droga 
inną niż praca, przeczą idei sprawiedliwości społecznej.

W PONIEDZIAŁKOWYM

„DZIENNIKU POLSKIM"
...Nie licząc słów o entuzja­

stycznej przyjaźni, jakie od 
czasu do czasu pojawiaja się 
w przemówieniach prezyden­
ta Hania, nowo wybrana eki­
pa rządu „poświęcenia naro­
dowego” jest nadal w stosun­
ku do Polski tak samo letnia, 
jak jej poprzedniczka —

„KOLEKTYWNA WINA” 
POLAKÓW

-.Jakie miejsce nowa partia 
— Zw. Komunistów Polskich 
„Proletariat" — zamierza za­
jąć na polskiej scenie politycz­
nej? Za swój główny cel uwa­
ża zdobycie władzy w kraju, 
realistycznie jednak przyzna­
ją, że w tej chwili nie jest to 
możliwe —

KOMUNA ŻYJE?

WARSZAWA (PAP). Lech Gro­
belny nie jest podejrzany, a . 
wszczęcie śledztwa nie jest rów­
noznaczne z uznaniem go win­
nym popełnienia przestępstwa — 
powiedział 20 bm. na spotkaniu z 
dziennikarzami Tadeusz Miller, 
naczelnik Wydziału Śledczego 
Prokuratury Wojewódzkiej w 
Warszawie. Dodał też, że firma 
„Dorchem”, której był prezesem 
nie jest postawiona w stan upad­
łości. Być może nasze działania

są przedwczesne, ale uznaliśmy, 
że należy się tą sprawą zająć ze 
względu na jej rezonans społecz­
ny i w interesie wierzycieli spół-

Śledztwo ma przede wszystkim 
wyjaśnić przyczyny nieobecności 
Lecha Grobelnego i ustalić miej­
sce jego obecnego pobytu. Pro­
kuratura przejęła dokumentację, 
pieniądze i pieczęcie spółki „Dor- 
ćhem” a oceny dokona biegły 
specjalnie w tym celu powołany.

.Uciechy" po tajlandzka
BANGKOK (ADN). Tajlandia stała się obecnie symbolem tury­

styki „seksualnej” dokąd niemal z całego świata przybywają tury­
ści, by skorzystać ze stosunkowo tanich usług reprezentantek bardzo 
rozpowszechnionego w tym kraju „najstarszego zawodu świata”. Or­
ganizuje się też „uciechy” dla homoseksualistów. Przyjeżdżają tury­
ści z RFN, krajów skandynawskich, z Japonii. Turystyka tego ro­
dzaju przynosi państwu miliardowy dochód i choć istnieją przepisy 
zakazujące uprawiania nierządu z nieletnimi (do 10 lat więzienia 
i grzywna dla cudzoziemca w wysokości 800 dolarów), proceder ten 
kwitnie w sposób wzbudzający niepokój pracowników służby so­
cjalnej, Jak zakomunikował Sappasi Kumprdpan, -funkcjonariusz t«sj 
służby w Bangkoku, w przeszło 60 tys. domów publicznych jest 
zatrudnionych 800 tys. młodych dziewcząt i chłopców.
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Pieskie życie...

WŁOSZKI DO WOJA
Komisja obrony włoskiego se­

natu zaaprobowała projekt u- 
stawy, w myśl której kobiety 
będą mogły służyć w wojsku. 
Armia .włoska jest jedną z o- 
statnich „czysto męskich” armii 
w Europie .zachodniej. Choć w 
ostatnich latach coraz więcej 
Włoszek przystępowało do pracy 
w policji, to siły zbrojne pozo­
stawały dla nich zamknięte. Pro­
jekt ustawy otworzy przed ni­
mi kariery oficerskie i podofi­
cerskie, z wykluczeniem służby 
liniowej.

ADMIRAŁ BOI SIĘ
Komendant szkoły morskiej, 

wiceadmirał J. Tomko od kilku 
miesięcy unika sali sądowej w 
Leningradzie, gdzie czeka go 
rozprawa sądowa o zniesławie­
nie. Burmistrz Leningradu, depu­
towany do Rady Najwyższej 
ZSRR, znany polityk Anatolij 
Sobczak zaskarżył nie przebiera­
jącego w słowach admirała o to, 
że podczas kampanii wyborczej 
w styczniu br. pozwolił sobie na 
obraźliwe sformułowania pod je­
go adresem. Dotychczas sąd dzie- 
więciokrotnie odraczał rozprawę 
z powodu niestawienia śię po­
zwanego. Dlatego też na 24 lip- 
ca wyznaczono posiedzenie sądu, 
który może wydać wyrok pod 
nieobecność admirała.

PROKURATOROWI WOLNO!
Zaledwie w kilka dni po o- 

twarciu seżshopu w Lublinie 
policjanci zarekwirowali 48 cza­
sopism pornograficznych oraz 10 
kaset video, prawdopodobnie o 
takiej samej treści. Zostały one 
przekazane prokuratorowi, który 
decyzję o wszczęciu postępowa­
nia karnego podejmie po obej­
rzeniu video kaset. Chociaż cen­
zury już nie ma, to jednak na­
dał obowiązuje art. 173 kodeksu 
karnego zakazujący przechowy­
wania i rozpowszechniania pism, 
fotografii oraz innych przedmio­
tów o charakterze pornograficz­
nym. Chyba jednak trzeba bę­
dzie szkolić (jak?) specjalistów 
rozpoznających porno wśród sho- 
pów.

MECHANIKA I HIENY
Z rzeszowskiego cmentarza, na 

którym pochowani są powstań­
cy z lat 1831 i 1863, skradziono 
z grobowca zabytkową, kamien­
ną wazę. Ważyła ona 80 kg. By­
ła ona unikatowym dziełem sztu­
ki kamieniarskiej i niedawno od­
restaurowano ją z funduszy mia­
sta. Do wyniesienia takiego cię­
żaru potrzeba było kilku ludzi, 
sprzęt pomocniczy i samochód. 
Hieny — jak się okazuje — są 
dziś zmechanizowanę.

Z KIEŁBASĄ DO NATO?
Węgrzy mogą stać się wkrótce 

dostawcą mięsa i wędlin dla 
wojsk NATO. Ostatnio w wiel­
kim kombinacie mięsnym w Gy- 
ula na Węgrzech południowo- 
-wschodnich przebywała delega­
cja intendentury jednostek soju­
szu atlantyckiego stacjonujących 
w RFN. Degustacja wyrobów, a 
zwłaszcza popularnej mocno pa­
prykowanej suchej kiełbasy „gy- 
ulai”, zadowoliła podniebienia 
gości, którzy wyrazili zadowole­
nie z jakości przetworów i ich 
opakowań. Ma być zawarte po­
rozumienie między kombinatem 
i intendenturą NATO, które prze­
widywałoby dostawy tysiąca ton 
mięsa i jego przetworów rocznie.

(Opr. Fo)
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Co dalej z wolnymi obszarami celnymi?

Więcej pytań-mniej konkretów
(Inf. wł.) 18 bm. odbyła się w 

Ministerstwie Współpracy Gospo­
darczej z Zagranicą burzliwa dy­
skusja na temat wolnych obsza­
rów' celnych. Mówiono przede 
wszystkim o barierach. na które 
natrafiają inicjatorzy stref. Nie­
które przeszkody wydają się 
dzisiaj nie do pokonania, braku­
je uregulowań prawnych.

Według prawą celnego w ob­
szarach wolnocłowych mogą po­
dejmować działalność polskie i 
zagraniczne podmioty gospodar­
cze. Co w takim razie zrobić z 
zagraniczną firmą, którą nie jest 
w Polsce zarejestrowana.. jakie 
będzie oną płacić podatki? Jakie 
w strefie mą obowiązywać pra­
wo pracy, kto ubezpieczy pra­
cowników, na jakich zasadach 
Polak będzie mógł podjąć pracę 
w zagranicznych spółkach?

Pożegnanie „marcowych” docentów
(Dokończenie ze str. I) 

Rada Główna określa m. in, 
warunki jakim powinna odpo­
wiadać uczelnia, by utworzyć i 
prowadzić kierunek studiów, u- 
stala kryteria określające dla 
poszczególnych kierunków stu­
diów liczbę stanowisk profeso­
rów zwyczajnych i nadzwyczaj­
nych, opiniuje przyznawanie 
ministerialnych dotacji uczel­
niom oraz projekty przepisów 
dotyczących badań naukowych, 
szkolnictwa wyższego, tytułu 
naukowego i stopni naukowych.

Studenci będą mieli prawo 
do studiowania wielu kierun­
ków bez (wymaganej dziś) zgo­
dy dziekana- Ustawa gwarantu­
je im pomoc materialną, którą 
mogą otrzymać również ich ro­
dziny, ale jednocześnie uczelnie 
mogą wprowadzić opłaty za za­

Czorsztyński samorząd nie poparł protestu

Zwolennicy tamy są na miejscu
(Inf. wŁ) Wczoraj w Czorszty­

nie debatowali radni gminy, któ­
ra najbardziej przeżywa złe i do­
bre strony wielkiej inwestycji 
pomiędzy dwoma brzegami Du­
najca. Trwająca od ubiegłej nie­
dzieli akcja protestacyjna „Tama 
tamie” oczywiście obchodzi mie­
szkańców pienińskiego regionu, ale 
po szesnastu latach trwania inwe­
stycji, po okresie niepewności, 
lęków, dramatów i stresów człon­
kowie czorsztyńskiej rady stwier­
dzili jednoznacznie w uchwale, że 
obecnie nie ma innej ważniejszej 
sprawy niż pomyślne ukończenie 
tej wielce zaawansowanej inwes­

Wakacje
(Dokończenie ze str. 1)

Tymczasem wczoraj w Sej­
mie odbyło się spotkanie posłów 
i senatorów OKP, zwołane przez 
liderów RO — Akcja Demokra­
tyczna — Władysława Frasyniu- 
ka i Zbigniewa Bujaka. Jak po­
wiedział nam senator A. Celiń­
ski cieszyło się ono ogromnym 
zainteresowaniem.

Ci, na których nam bardzo za­
leży ze względów merytorycznych

Pod polskim nadzorem
(Dokończenie ze str. 1)

natomiast osoba w kręgu podej­
rzenia. która być może jest 
sprawcą. Trwają czynności 
śledcze. Nic więcej na ten te­
mat nie mogę pówiiedzeić.

— Podczas ostatniej konfe­
rencji prasowej z Pana udzia­
łem była mowa na temat nara­
stającej w Polsce fali przestęp­
czości. Mówiono o przestępczoś­
ci zorganizowanej, której istnie­
nie potwierdzałyby strzelanina 
pod Warszawą i handel „bro­
nią”. Cz istnieją jakieś kon­

tytlicebuwnistrz Moskwy Ser-
’*gie-j Stankiewicz Wystąpił z 

radzieckiej partii komunistycznej, 
podobnie jak sześciu innych de­
putowanych do Rady Najwyższej 
i siedmiu radnych miejskich Mo­
skwy.

▲ Reprezentacja KPZR w Ra­
dzie Najwyższej ZSRR zmniej­
szyła się ostatnio o kolejnych 7 
osób. Legitymacje partyjne od­
dali deputowani ludowi ZSRR 
Sergiej Stankiewicz, Jurij Ry­
żów. Aleksie) Jabłokow. Władi­
mir Tichonow, Michaił Boczarow. 
Walentin Łogunow i Aleksie) 
Jemielianow.

W czasie konferencji prasowej 
w Moskwie oświadczyli oni. że 
występują z KPZR, gdyż ..na­
dzieje na demokratyzacje te) 
partii w najbliższej przyszłości 
okazały się nierealne”. Zapowie­
dzieli. że zamierzała nodiać dzia­
łalność polityczną w ugrupowa­

Teren wolnych obszarów cel­
nych traktuje się jako za gra­
nicę. Dotychczas powstało w Pol­
sce 15 stref wolnocłowych — 9 
nie działa w ogóle, w tym kra­
kowska. Przygotowano projekty 
dwóch ąktów prawnych regulu­
jących działalność stref: pierw­
szy określa zasady rozdziału ob­
szaru wolnocłowego od reszty 
kraju, drugi — preferencje celne 
dla towarów ekspediowanych z 
tych stref do kraju. Towary te 
będą traktowane ną równi z to­
warami pochodzącymi z państw 
rozwijających się. W tym przy­
padku stosowany będzie przeli­
cznik 0,3 całości stawki określo­
nej w taryfie celnej. 50 proc, ro­
bocizny i polskich surowców mu­
si wchodzić w ogólną wartość to­
waru. Pozwoli to uniknąć sytua­

jęcia dydaktyczne (za studia 
dzienne tylko w przypadku 
powtarzania roku z powodu 
złych wyników w nauce). Do­
tyczyć to może studentów im­
matrykulowanych po wejściu w 
życie odpowiednich przepisów 
wykonawczych.

Spore uprawnienia zyskuje 
samorząd studencki. Jego przed­
stawiciele nie tylko wchodzą w 
skład organów kolegialnych u- 
czelni, ale ci którzy zasiądą w 
senacie mogą wnioskować o od­
wołanie prorektora ds. studenc­
kich, podobnie zresztą jak pro­
dziekanów zajmujących się 
sprawami studenckimi.

Wraz z wejściem w życie u- 
stawy o tytule naukowym i 
stopniach naukowych zniknie 
możliwość nadawania tytułu 
docenta. Docenci „marcowi”, 

tycji. Niestety powrót do począt­
ku — do stanu sprzed inwestycji 
— jest niemożliwy.

Każdy na swój sposób może, 
komentować „co by było gdy­
by”. W podtekście tego jest i to, 
że przecież uczestnicy akcji, prote­
stacyjnej „Tama tamie” rozjadą 
się po 22 bm., a mieszkańcy Czor­
sztyna i innych naddunajeckich 
dziedzin pozostaną ze swymi ży­
wotnymi problemami. Członkowie 
rady gminy Czorsztyn wyrazili 
■wczoraj swój obiektywny osąd. 
Sentymenty, doznania i odczucia 
są ich własnością... ' (ski)

ostudzą...
zapisali się; powstała tym sa­
mym możliwość utworzenia koła 
ROAD przy OKP. Oznacza to, że 
będziemy mogli realizować nie­
które nasze postulaty o charak­
terze politycznym przez koło par­
lamentarne. Tak ocenił piątkowe 
spotkanie przedstawicieli ROAD 

. z posłami i senatorami Zbigniew
Bujak. Do 20 bm. deklaracje za­
łożycielska ugrupowania podpi­
sało 35 posłów i senatorów.

(iio, lr,e)

kretne dane, które dokumento­
wałyby to zjawisko?

— Niektóre informacje doty­
czące handlu bronią nie zostały 
potwierdzone. Ale zjawiska te­
go nie bagatelizujemy- Sądzę, 
że najwięcej zależało będzie od 
policji. Ministerstwo przywiązu­
je do tych spraw ogromne zna­
czenie, Odbyła się narada z ko­
mendantem Lamparskim. Uwa­
żam, że policja nie jest bezczyn­
na.

—- Dziękuję za rozmowę.
Rozmawiał:

JANUSZ MICHALCZAK

niach „bardziej postępowych od 
KPZR”. Michaił Boczarow powie­
dział ' w wywiadzie dla „Litiera- 
turnej Gaziety”. że w obecne) 
sytuacji politycznej w ZSRR

KPZR: Pożegnanie 
z legitymacjami

największe szanse na zdobycie 
poparcia społeczeństwa maja nie 
partie polityczne, lecz wielkie 
ruchy społeczne. Takim ruchem 
może stać się m. in. „Demokra­
tyczna Rosja”.

A Agencja ..Postfaćtum” poda­
ła. ż? legitymacje KPZR zwró­
ciło 3 członków Rady Miejskiej 

cji, że towar sprowadzony z za­
granicy zostanie w strefie prze­
pakowany i wysłany dalej.

Obszarami wolnocłowymi za­
rządzają spółki wg prawą han­
dlowego. W projekcie Rady Mi­
nistrów proponuje się, by za­
rządcą strefy był kierownik re­
jonowego urzędu rządowej admi­
nistracji ogólnej, który może te 
uprawnienia przekazać spółce 
lub spółdzielni. W przypadku, 
gdy kilka spółek dzierżawi te­
reny jednej strefy, muszą one 
wyłonić głównego zarządcę.

Przeciwnicy stref wolnocło­
wych argumentują, że zjawisko 
to może utrudnić współpracę z 
zagranicą. Nie jest to chyba słu­
szną opinia, bo — jak zapewnia 
Tomasz Cecelski z MWzZ —stre­
fy te (ok. 600) dobrze prosperują 
ną całym świecię. (olch) 

„kontraktowi” i „normalni” 
jeżeli, nie sięgną po profesurę, 
co wcale nie będzie takie pros­
te, staną się reliktem minionej 
epoki. Tytuł naukowy będzie 
jeden — profesora — nadawany 
przez prezydenta RP osobie, 
która posiada stopień doktora 
habilitowanego i od chwili jego 
uzyskania wydatnie powiększy­
ła swój dorobek naukowy oraz 
posiada poważne osiągnięcia 
dydaktyczne. W dziedzinie sztu­
ki i dyscyplin artystycznych 
stopień naukowy nie stanowi 
warunku uzyskania tytułu. Tak 
więc nie będzie się mianować 
profesorów nadzwyczajnych i 
zwyczajnych, a osoby obecnie tę 
godność piastujące zostaną po 
prostu profesorami, chociaż każ­
da z nich zachowuje prawo u- 
żywania nadal tytułów nauko­
wych w dotychczasowym 
brzmieniu.

Po blisko dwugodzinnej, peł­
nej emocji debacie. Sejm uchwa­
lił ustawę o zasadach realizacji 
przedpłat na samochody osobo­
we. Zdecydowano, że osoby,któ­
re w 1981 r. wniosły przedpłaty 
na zakup samochodów osobo­
wych marki Fiat 126p lub FSO 
1500 i dotychczas samochodu nie 
odebrały, nabywają te samocho­
dy po cenach umownych dnia 
faktycznego odbioru samochodu, 
pomniejszonych o bonifikatę w 
wysokości 50 proc, ceny samo­
chodu w tzw. wersji standard w 
przypadku małego fiata lub w 
wersji podstawowej —w przy­
padku samochodu FSO 1500.

Prokuratorzy z USA 
w Krakowie

(Inf. wł.) Z kilkudniową wizy­
tą przebywa w Polsce delegacja 
Narodowego Stowarzyszenia Pro­
kuratorów Generalnych USA z 
wiceprezydentem NSPG dr Ma­
ry Sue Terry. Amerykańscy go­
ście, którym towarzyszył I z-ca 
prokuratora generalnego RP 
Aleksander Herzog, złożyli wizy­
tę w Krakowie. Z pracą krakow­
skiej Prokuratury Wojewódzkiej 
zapoznał Amerykanów prokura­
tor wojewódzki Józef Skwioraw­
ski. Stanowych prokuratorów ge­
neralnych z Minnesoty! szef tam­
tejszej prokuratury Hubert 
Humhrev jest synem b. wicepre­
zydenta USA), Wirginii, Waszyng­
tonu. Maine. Nowego Jorku i 
Indiany interesowały zmiany w 
polskiej prokuraturze i organach 
ścigania. Po południu goście 
zwiedzali zabytki Krakowa.

(mich)
22 lipca ciemno...

(Dokończenie ze str. I) 
niewielkim terytorium w północ­
no-wschodniej części kraju. Wg 
czasu polskiego będzie to godzina 
4.55 rano w niedzielę 22 lipca.

Już najstarsze kroniki chińskie 
sugerowały negatywne wpływy 
kosmiczne związane z zaćmie­
niem. Z tym zjawiskiem astrono­
micznym wiązano burze magne­
tyczne, zorze polarne, trzęsienia 
ziemi, wybuchy wulkanów, a tak­
że wzrost napięć społecznych.

Biegun całkowitego zaćmienia 
najbardziej dotknie terytorium 
ZSRR. (MK)

Moskwy i 10 członków Rady 
Miejskiej Leningradu.

A Mimo braku odpowiednich 
uregulowań prawnych rozwija 
się proces depolityzacji milicji i 
służb bezpieczeństwa. 14 mili­
cjantów w Czycie (Zabajkale) o- 
głosiło, że zawieszają na okres 
służby w milicji swoje człon­
kostwo w KPZR. Niektórzy .spo­
śród nich zamierzają ogóle 
wystąpić z partii. „Moim obo­
wiązkiem jest obrona interesów 
narodu i państwa, a nie partii 
komunistycznej’" — oświadczył 
kapitan milicji Komissarow. Le­
gitymacje KPZR oddała też gru- 
pa pracowników prokuratury i 
milicji w Obwodzie Magadań- 
skim.

A 175 pracowników Syzrań- 
skiego Kombinatu Chemicznego 
„Plastik” zażądało przerwania 
działalności . organizacji KPZR 
na terenie zakładu. (Fo)

Na weekend!
Polska znajduje się na skraju 

wyżu znad Europy zachodniej. 
Krakowskie Biuro Prognoz IMGW 
przewiduje, że dziś będzie zachmu­
rzenie umiarkowane i duże, na

A (F) RADA PREZYDENCKA Z UDZIAŁEM LITWINOW. Do 
Moskwy udała się premier Liitwy pani K. Prunskiene i przewodni­
czący komisji przygotowującej rokowania z ZSRR B. Kuzmickas. 
Wezmą oni udział w posiedzeniu Rady Prezydenckiej ZSRR.

A BEZ MONOPOLU. Rada Najwyższa Białorusi dokonała zmian 
w konstytucji republiki, znosząc monopol partii komunistycznej na 
władzę i przyznając obywatelom prawo do zrzeszania się w partie 
polityczne i organizacje społeczne.

A TRWAJĄ ZAMIESZKI, ROŚNIE LICZBA OFIAR. W obwodzie 
Oskom w Kirgizji nadal dochodzi do zamieszek między Kirgizami 
i Uzbekami. Liczba śmiertelnych ofiar konfliktu etnicznego, który 
wybuchł na początku czerwca, wzrosła według oficjalnych danych 
do 212. Straty materialne ocenia się na 40 min rubli.

A PHENIAN MÓWI „NIE”. Prezydent Korei Płd. Ro Te Wu 
oświadczył, że zamierza otworzyć na pięć dni, począwszy od 13 
sierpnia, granicę między obu państwami koreańskimi, by pozwolić 
ich obywatelom na wzajemne odwiedziny. Władze półnoonokoreań- 
skie odrzuciły tę propozycję, określając ją mianem „fałszywego 
chwytu propagandowego”. Jednakże w reakcji Phenianu były też 
elementy pozytywnie oceniające intencję otwarcia granicy, aczkol­
wiek po spełnieniu pewnych warunków.

Dynastyczny komentarz Miecugowa 
(Odcinek 5)

dawna narzekamy na niedorozwój telekomunikacji, a 
''■‘'zwłaszcza na brak telefonów w wielu domach. W kapi­

talizmie telefon jest nie tylko w każdym mieszkaniu, ale na­
wet w kilku pomieszczeniach tego mieszkania. I właśnie wsku­
tek tej nadmiernej obfitości córeczki Claudii podsłuchały, że 
mama romansuje ze Steve Carringtonem. Wiadomość ta mo­
że biedne dziecko doprowadzić do załamania. U nas mimo za­
cofania telekomunikacyjnego podsłuch też jakoś funkcjonował, 
ale raczej nie zdarzało się, by to prowadziło do załamania się 
któregokolwiek z podsłuchujących. Czasami załamywali się nie­
którzy podsłuchiwani.

Kto wyrzucił socjaldemokratów?
Po naszej wczorajszej informa­

cji pt. „Socjaldemokraci na bru­
ku?” sekretarz miasta Nowego 
Sącza Maciej Kupr, który napi­
sał do redakcji „decyzję z 3 bm. 
kierownik wydziału geodezji i 
gospodarki gruntami Z. Obtuło- 
wicz orzekł o wygaśnięciu użyt­
kowania nieruchomości państwo­
wej położonej przy ul. Jagielloń­
skiej 26, przysługującego KW 
PZPR. Decyzja ta została wyda­
na z upoważnienia prezydenta 
(...). Jednak, mimo wyraźnego po­
lecenia treść tej decyzji nie zo­
stała skonsultowana z prezyden­

Włamanie z „wnikliwym przeglądem"
(Dokończenie ze str. 1) 

nowie przekazała władzom ZW 
PSL informacje, że wykrywal­
ność w takich sprawach jest nie­
zwykle niska. „Obawiamy się — 
powiedział dziennikarzom prezes 
ZW PSL — że ta sprawa tak­
że zmieści się w tym niewy- 
krywalnym procencie”. Prezes 
Ryszard Ochwat przypomniał, że 
przed rokiem sprawcy podobne­
go włamania do siedziby PSL 
także nie zostali wykryci. Po­
dobno włamywacze sprzed mie­
siąca zostawili ślady linii papi­
larnych, tożsamych z tymi ja­
kie ujawniono po ubiegłorocz­
nym włamaniu.

W czasie wczorajszego spotka­
nia wysunięto przypuszczenie, że
^mwwwlnwi.......■„-u r ! I——„I, - I |-'T I-Iiri—

Ogłoszenia ekspresowe
POSZUKUJĘ w Krakowie lokalu- na 
działalność handlową, ok. 00 ml — 
Oferty S5261 „Prasa” Kraków. Wlśl- 
na 2.

MONTAŻ boazerii, szaf, pawlaczy. —
Tel. 12-76-05. g-35355 

włoska firma wynajmie w Kra­
kowie mieszkanie 2—3-pokojowe z 
kuchnią, garażem lub warsztatem — 
z telefonem i zainstalowaną mocą 
elektryczną około 25 kW. — Oferty 
25276 „Prasa” Kraków, Wiślna 2.

DZIAŁKĘ budowlaną w Rząsce — 
sprzedam. Tel. 37-82-98.

g-252-75

DO wynajęcia dacza na Mazurach. 
Biskupiec, teł. 33-06, 22-95. 

g-25285

DOM w stanie surowym, Rakowlce 
— sprzedam. Tel. 55-58-55, piątek — 
wtorek. g-252S«

POKÓJ z kuchnią, 36 ml I piętro, 
Krowodrza, zamienię na większe — 
najchętniej dzielnica Krowodrza. 
Oferty 25337 „prasa” Kraków, Wiśl- 
na 2.

SAMOTNY, pan, - dobrze sytuowany, 
poszukuje opiekunki w wieku 34—40 
lat, bez zobowiązań — do 12-letnle- 
go syna na stałe. Oferty 25324 „pra­
sa” Kraków, Wiślna S.

WYKONAM roboty stolarskie, ukła­
danie boazerii, szafy wnękowe, pa­
wlacze i Inne. Tel. 12-50-17.

g-2S412

kupię stare meble i antyki. — Tel.
35-52-96. g-24481 

ogół bez opadów. Temperatur* 
maksymalna w dzień od 19 do J3 
st., minimalna w nocy od 11 do 
14 stopni. Wysoko w Tatrach od 
9 st. w dzień do 5 w nocy. Wiatr 
słaby i umiarkowany, z kierun­
ków zachodnich.

Prognoza orientacyjna na na­
stępną dobę: miejscami możliwy 
przelotny deszcz, temperatury bez 
większych zmian. (p)

tem, a co więcej, przytoczone w 
niej podstawy prawne są niezgo­
dne z opinią wydaną przez rad­
cę prawnego urzędu. Decyzja ta 
zawiera także wiele innych u- 
chybień formalnych i merytory­
cznych. Wobec powyższego całą 
wina za zaistniałą sytuację spo­
czywa na panu kierowniku Ob- 
tułowiczu. Jako, że nie jest to 
pierwszy przypadek niekompe­
tencji kierowników niektórych 
wydziałów .prezydent miasta 
podjął decyzję o obsadzie stano­
wisk kierowniczych UM w dro­
dze konkursu”. (saw) 

sprawcy mogli sądzić, iż znajdu­
ją się tu jakieś kompromitujące 
dokumenty z minionej epoki. 
Głównie bowiem dokonano „wni­
kliwego przeglądu” dokumentów, 
nie zabierając rzeczy wartościo­
wych.

„Niektóre ugrupowania — po­
wiedziano nam — zbierają już 
teraz materiały o swoich kontr- 
partnerach z myślą o przyszłych 
wyborach. Być może sądzili, że 
u nas znajdą coś takiego”.

— Prowadzimy otwartą poli­
tykę t niczego tu nie ukrywamy 
— stwierdził wiceprezes Andrzej 
Sztorc. — Nie stać nas niestety 
na jakieś specjalne zabezpiecze­
nia budynku. (zyg)

TANIO sprzedam nową kuchenkę 
oraz przedsionek do przyczepy, lei. 
66-30-45. g-25367

SAMOCHÓD asenizacyjny — sprze­
dam. — Oferty 25298 „Prasa” Kra­
ków, Wiślna 2.

PILNIE kupię mieszkanie, 50 ms. — 
Oferty 25295 „Prasa” Kraków, Wiśl­
na 2.

DACHÓWKĘ płaszowską — sprze­
dam. Tel. 48-00-30.

g-25298

SYPIALNIĘ, 2 kredensy, bibliotecz­
kę z biurkiem z 1920 roku — sprze­
dam. Wiadomość: Lublin, tel. 71-56-70 
— po 16. z-0017

GAZ 69, cyrkularkę, łódź wiosłową 
— sprzedam. — Oferty 24974 „Prasa” 
Kraków, Wiślna 2.

ZATRUDNIMY blacharzy, lakierni­
ków samochodowych. — Kraków, ul. 
Centralna 53a, obok „PREFABETU” 
Władysław Rzepka, tel. 44-90-96, 
47-10-83. g-25014

SPRZEDAM w Krakowie pokój z ku­
chnią, komfortowe, 30 ml. Y/arsza- 
wa, tel. 23-72-65, po 13.

g-24778

SPRZEDAM nowego Wartburga. — 
Cena 37 milionów. — Oferty 25403 
„Prasa” Kraków, Wiślna 2.

WÓZKI dziecięce krajowe 1 zagra­
niczne w dużym wyborze — oraz 
grzejniki olejowe po obniżonych ce­
nach. Starowiślna 47.

g-248®S
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Ustami pieśni fię rodziło
g wiekowych 'pragnień Jego 

imię.
Aż na granicie w brązie stanął 
na wsi góralskiej,

w Poroninie. 
(Stanisław Nędza-Kubiniec — 
„Lenin w Poroninie”)

Wiara czyni cuda — w Piotro- 
grodzie 3 tysiące wystarczyły, by 
wzniecić rewolucją — w Poroninie 
wystarczyło 380... A że rzecz w 
wierze, dodajmy, że do „kontr­
rewolucji” poronińskiej doszło na 
Trzech Króli przed półroczem. 
Wtedy te 380 osób podpisało de­
klaracją następującą:

„My niżej podpisani mieszkańcy 
Poronina czujemy się gazdami na 
terenie wsi w której mieszkamy i

Przemysław Osuchowski

Z lebiodkę na Lenina(2)
® pełni solidaryzujemy się ze 
stanowiskiem Komitetu Obywa­
telskiego „Solidarność" w Zako­
panem w sprawie zlikwidowania 
Muzeum Lenina. Jednocześnie do- 
dajemy, że w okresie ferii zimo­
wych gościć będziemy około trzy 
tysiące młodzieży szkolnej i boi- 
my się, aby młodzież ta nie do­
puściła się wobec budynków mu­
zealnych i pomnika Lenina ja­
kichkolwiek wybryków”,'

Jednocześnie ze zbieraniem 
podpisów na placu przedkośćiel- 
nym wyłoniono Komitet Obywa­
telski „Solidarność” w Poroninie. 
Był to już drugi komitet w histo­
rii wsi, gdyż wcześniejszy po wy­
borach do Sejmu w czerwcu 1889 
r. sam się rozwiązał.

Na takie dictum 26 stycznia za­
padła (na szczeblu gminnym z a- 
kceptacją wojewódzką) decyzja o 
przekazaniu pomnika „do kon­
serwacji”. Wola ludu została jed­
nak zlekceważona przez stolicę — 
właśnie stołeczna interwencja po­
stawiła sprawę pod znakiem za­
pytania. W związku z powyższym 
na 30 stycznia, godzinę 13.00 zwo­
łano w Zakopanem naradę. Obec­
ni byli m. ta.: Bronisław Komo­
rowski reprezentujący ministra 
Halla, Franciszek Ćemka z 
MKiSz, senator Krzysztof Pa­
włowski, posłowie Stanisław Żu­
rowski i Stanisław Skalski, 
przedstawiciele Komitetów Oby­
watelskich z Zakopanego i Poro­
nina oraz w odpowiedniej randze 
włodarze Gminy Tatrzańskiej.

Zebrani zostali jednak posta­
wieni przed faktem dokonanym 
przy pomocy rzeczonej fatalnej 
lebiodki — jak zwą miejscowi 
narzędzie budowlane... Rubcu- 
giem owym dzieło prof D. P. 
Szwarca z Leningradu wysadzono 
z podstaw. Pomnikowy Lenin 
legł. Mieli dobrego nosa miesz­
kańcy Poronina obawiajac się 
„jakichkolwiek wybryków”? z tą 
tylko różnicą, że poradzić sobie 
musieli miejscowi, bo do ferii zi­
mowych brakowało jeszcze paru 
dni. Oczywiście dalsza dyskusja 
nie miała już sensu — pomnik 
pojechał „do konserwacji”.

Zaczęto natomiast głowić się 
nad dalszymi losami muzeum. 
Koncepcji początkowo było wiele. 
W końcu rzucić hasło nie kosztuje 
nic. Przypomniano sobie więc, że 
stała tu kiedyś poczta — . może 
Więc pocztę? Lokal za duży. W 
takim razie przedszkole i żłobek, 
Ale budynki to zabytkowe lub ty­
powo kawiarniano-kinowo-.biuro- 
we. Park Miejski, a właściwie 
Wiejski! Takowy postulował je 
szcze poprzedni Komitet Obywa­
telski. ten czerwcowy, powstał na 
wet urbanistyczny projekt, odpo­
wiedni komitet budowy i zaczęto 
już zwozić ziemię — zapał był jed 
nak słomiany, a pragnienie posia 
dania parku z prawdziwego zda 
rżenia nie znalazło poparcia u 
władz gminy. Czynem społecznym 
wszystkiego się nie załatwi,, tym 
bardziej na ziemi, która ma 

prawnego właściciela.

Wrarcu odbyło się w Zako­
panem spotkanie „wszyst­
kich świętych”. Pobłogo­
sławiono idej utworzenia Muzeum 

Regionalnego. Oczywiście z moc­
no obciętymi etatami, utrzyma-

nym budżetem (w rzeczywistości 
straszliwie zmniejszonym przez 
inflację) i bardzo niejasno: okreś­
lonym profilem. Tyle jeśli chodzi 
o budynki muzealne. Natomiast 
budynek administracyjno-recep- 
cyjny oraz cały teren przekazano 
parę tygodni później Miejskiemu 
Ośrodkowi Kultury w Zakopanem 
tworząc jego filię czyli Wiejski 
Ośrodek Kultury w Poroninie. 
Przy okazji przeznaczając na ten 
cel połowę dawnego muzealnego 
budżetu Słowem podzielono leni­
nowskie dobro na zdatne do eks­
ploatacji 1 drugie, wiele bardziej 
wątpliwe. Problem bowiem w 
tym, że w dawnym klubie „Ru­
chu” (kawiarnia, kino) łatwo pro­
wadzić zróżnicowaną ofertę — 
nazwijmy ją kulturalną — dla 

miesekańców i przyjezdnych. Mu­
zeum pozostawiono jakby na ubo­
czu.

Znam kilkadziesiąt wiejskich 
ośrodków kultury, w południowej 
Polsce i szczerz® wątpię w skute­
czność działania takich tworów. 
Kultura ogranicza się do „spotkań 
miesiąca” z „ciekawymi ludźmi”, 
na które i tak nikt nie przycho­
dzi, a reszta sprowadza się do 
„wideło”, fliperów i kawy na sto­
le, a wódy pod.. Przy okazji parę 
osób zyskuje ciepłe posady. Nato.- 
miast wszelkie rojenia o kortach 
tenisowych i basenach można z 
góry między bajki włożyć. Niech 
gniewają się na mnie mieszkańcy 
Poronina i lokatorzy wszelkich 
GOK-ów i .WOK-ów, ale zdania 
nię zmienię dopóki innego ośrod­
ka na własne oczy nie zobaczę; 
Nie wszystko niestety lebiodką 
załatwić się zdoła...

Dużo bardziej przekonywująca 
wydaje mi się koncepcja •wyko­
rzystania spadku po Leninie w 
sposób ' zgodny z charakterem 
obiektu, w który włożono miliony 
(dzisiaj pewnie miliardy) złotych, 
aby uczynić go nowoczesnym o- 
środkiem wystawienniczym. Ma­
my przecież w Poroninie i Białym 
Dunajcu dwa wyposażone na eu 
ropejskim poziomie technicznym, 
budynki -muzealno-wystawowe, 
mamy poważne zaplecze adminis­
tracyjne, kilka mieszkań j prawie 
trzy hektary parkowe nad ciągle 
czystym potokiem. I nie od para­
dy w pierwszym odcinku tej opo­
wieści przypomniałem historię 
nigdy nie zrealizowanego Podha­
lańskiego Parku Etnograficznego. 
Teoretyczne założenia takiego 
skansenu gotowe są od lat. Naj­
świetniejsze autorytety poświęciły 
na to całe swoje życie, jak choć­
by wspaniała Wanda Josto- 
wa. Zanim więc pieczołowicie 
przez komunistów hołubione 
trawniki zostaną zadeptane 
przez piwoszy i pseudoogród- 
ki jordanowskie, należałoby 
odwołać się do wiedzy i praktycz­
nych doświadczeń pracowników 
etatowych i społeczników Mu­
zeum Tatrzańskiego, biura Woje­
wódzkiego Konserwatora Zabyt­
ków, Towarzystwa Opieki nad 
Zabytkami, którego zakopiański 
oddział należy do zupełnie wyjąt­
kowych w skali ogólnopolskiej.

Zdjęcia Marian Żyła
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Zakopiański TOnZ wykazał w 
ostatniej dekadzie niemocy i tu- 
miwisizmu, że nawet małą grupą 
zapaleńców można zdziałać cuda. 
Jeszcze przed paru laty podśmie­
wano się pod nosem z inicjatywy 
Wiktora Zina, Tadeusza Szcze­
panka, Macieja Pinkwarta, Wan­
dy i Henryka Jostów, Michała 
Gąsienicy-Szostaka, Tadeusza 
Brzozowskiego, a nade wszystko 
upartego leśnika Mariana Matu- 
siaka. Nie wiem czy przypadkiem 
nie zawaliła się już brama jaką 
ten ostatni na urągowisko zawo­
dowym ochraniarzom zabytków 
wystawił prywatnym sumptem 
przed sławną „Kolibą”. Wzruszy­
ła mało kogo. Tymczasem do dzi­
siaj kierowany przez Matusiaka 
TOnZ ma na swoim koncie dzie­
siątki uratowanych zabytków — 
szałasy pasterskie, studnie, przy­

drożne figury, nagrobki Dziesiąt­
ki wystaw i prelekcji oraz setki 
studentów, którzy -w ramach wa­
kacyjnych praktyk inwentaryzo- 
wali i odnawiali tatrzańskie skar­
by góralskiej kultury to także 
TOnZ.

I właśnie Towarzystwo ma 
własną koncepcję zagospoda­
rowania byłego Muzeum Le­

nina. Koncepcję wielofunkcyjną 
podporządkowaną myśli: oddać 
Podhalu i Podhalańczykom co 
Podhalańskie. Nie wystarczy bo­
wiem zdjąć tablic z napisami w 
języku rosyjskim i Udawać, że 
wszystko już jest w porządku. 
Społecznicy Towarzystwa Opieki 
nad Zabytkami z Zakopanego 
proponują by w Poroninie znalaz­
ły siedzibę:

A muzeum etnograficzne w 
starej karczmie, poronińskiej i bu­
dynku mieszkalnym w Białym 
Dunajcu;

A pracownie konserwacji dre­
wna, kamienia i metalu według 
technologii i doświadczeń Mu­
zeum Techniki w Warszawie i 
Powązkowskiej Pracowni Konser­
wacji Metalu oraz ekspertyz Po­
litechniki Krakowskiej i Uniwer­
sytetu Toruńskiego;

A park etnograficzny o chara­
kterze skansenu'w oparciu o nie 
eksponowane zbiory Muzeum Ta­
trzańskiego, magazynowane w. 
chacie „TEĄ”;

A ośrodek folklorystycznej 
pracy kulturalnej;

A galeria sztuki ludowej;
A archiwum dokumentacji za­

bytków architektonicznych Pod­
hala;

A a dopiero na końcu ogólno­
dostępny park, kino, kawiarnię, 
bibliotekę etc.

Taka właśnie wielofunkcyjna 
placówka mogłaby stać się począ­
tkiem prawdziwego Podhalań­
skiego Parku Etnograficznego w 
Dolinie Porońca, wiec na kilku­
nastokilometrowym szlaku wio­
dącym z Poronina do Bukowiny 
Tatrzańskiej. Usytuowanie PPE 
przy ruchliwej trasie turystycz­
nej jest wręcz idealne, 
, Przypuszczam, że dla wielu 
projekt ten jest równie idealisty­
czny i nierealizowalny jak wizje- 
basenów i kortów tenisowych. 
Sam miałbym sporo wątpliwości. 
Po pierwsze —- choć chylę czoło 
przed społecznikami TOnZ — 
przedsięwzięcie to zbyt poważne 
by podołać mu mieli... właśnie 
społecznicy. Do realizacji projek­
tu niezbędni są najlepsi z... zawo­
dowców. Właśnie „kontrakto- 
wość” uprawdopodobni tę bajkę,. 
Przekonany jestem, że Podhale 
takim; „zawodowcami” dysponu­
je. Po prostu trzeba ich zatrud­
nić. Nie wystarczą etnografowie, 
muzealnicy, ochroniarze —- nie­
zbędni są menedżerowie. Tylko 
tacy poradzą sobie z wątpliwością 
drugą — finansowaniem całości. 
Nawet połączone budżety Mu­
zeum Regionalnego i TOnZ to za­
ledwie nikłe pokrycie przewidy­
wanych kosztów. Nigdzie na 
świecie muzea nie zarabiają na 
siebie. Ale może właśnie uzupeł­
nienie ich atrakcyjną ofertą tury­
styczną w połączeniu z galerią i

'usługowymi pracowniami konser­
wacji ■ byłoby wyjściem? Wyczy­
tałem ostatnio w prasie polonij­
nej (amerykańskiej) o projekcie 
budowy podhalańskiego skansenu 
w Górach Skalistych. Czy nie na­
leżałoby poszukać sponsora wła­
śnie wśród mających ochotę to 
finansować. Górale są solidarni. 
A jeśli poroniński projekt odpo­
wiednio nagłośnić, znajdą się i 
inni.. Sensowne inicjatywy mogą 
liczyć na sprzymierzeńców.

Moim natomiast marzeniem 
jest aby tytułowa lebiodka nie za­
stępowała rozumu, a w przyszło­
ści stała się honorowym ekspo­
natem Podhalańskiego Parku 
Etnograficznego. Wcześniej jed­
nak trzeba do lebiodki mocnych 
rąk — z pomnikiem Lenina po­
szło bowiem łatwo, gdyż... był w 
środku pusty.

Piotr Golik

ednym słowem można 
opisać to, co się u nas 
dzieje— kradną”— pisał 
przez stu laty rosyjski 

»g humorysta. . W innym 
" ® czasie i miejscu możemy 
bez większych zastrzeżeń powtó­
rzyć tę ocenę. Wiadomo bo­
wiem, że dzisiejszej Polsce 
kradnie się na potęgę. Znikają 
— cement z budowy, papierosy z 
kiosku, dzieła sztuki z galerii.

Te ostatnie coraz bardziej zu­
chwali sprawcy zabierają także 
z mieszkań prywatnych, z mu­
zeów i kościołów. Dla złodziei 
nie ma bowiem nic świętego, 
dość wspomnieć zniszczenie re­
likwiarza św. Wojciecha w Gnie­
źnie, włamanie do św. Lipki, 
kradzież w sanktuarium maryj­
nym w Ludźmierzu, dokonaną 
notabene przez eks-kleryka, 
wreszcie zuchwała kradzież w 
opactwie w Henrykowie. W tym 
ostatnim przypadku obrazy 
szybko wróciły do właścicieli, cc 
należy uznać za sukces policji 
i to tym większy, że czekał już 
ńa nie „odbiorca” w RFN.

Była to kolejna kradzież na 
zamówienie paserów i nieuczci­
wych zbieraczy na Zachodzie. W 
tej dziedzinie, niestety, już parę 
lat temu zbliżyliśmy się do Eu­
ropy. Tam z całą pewnością 
trafił Kandinsky skradziony 
przed 6 laty z Muzeum Narodo­
wego w Warszawie i Renoir za­
brany z Muzeum Sztuki w Ło­
dzi. Stamtąd w-róciły niektóre z 
płócien wynoszonych przez kil­
kanaście lat z magazynów Mu­
zeum Narodowego w Krakowie. 
Tam też ekspediowano „Opłaki­
wanie Chrystusa” van Dycka 
skradzione w ■ 1981 r. w Muzeum 
Archidiecezjalnym w Poznaniu. 
Nie wykryty do dziś sprawca 
czekał aż cztery lata, aby za­
pewnić sobie, pozorne jak się 
okazało, bezpieczeństwo przerzu­
tu.

W tym i w wielu podobnych 
przypadkach można mówić o 
profesjonalizmie i „europejskim” 
poziomie złodziei. Jeśli chodzi o 
nawiązanie międzynarodowej 
współpracy — wyprzedzili oni 
nie tylko nasze przedsiębiorstwa, 
ale także niestety policję. Ta,' 
jak wiadomo, dopiero przymie­
rza się do wstąpienia do Inter­
polu, całą dotychczasową współ­
pracę z policjami krajów za­
chodnich zawdzięczając gentle­
man agreement. Tymczasem od 
dość dawna można przypuszczać, 
że Polską interesują się mię­
dzynarodowe gangi, wykorzystu­
jące obecną rewolucję cenową 
na rynku sztuki. Można nawet 
zaryzykować twierdzenie, że bar­
dzo słabe zabezpieczenie dzieł 
sztuki przed kradzieżą w połą­
czeniu z wciąż absurdalnie wy­
sokim kursem dolara i najlibe- 
ralniejszymi w dawnym „bloku” 
przepisami o ruchu granicznym, 
uczyniły z Polski prawdziwy raj 
dla złodziei i przemytników dzieł 
sztuki. Należy oczekiwać, że

W 50 rocznicę walk we Francji

Powrót polskich grenadierów
■jm A W® czerwcu tego roku 

1 A f wypadła 50-ta rocz- 
1 / \ / n^ca walk Armii 
1/ łf Polskiej we Francji, 
B V prowadzonych w 

1940 roku na tere­
nach Lotaryngii i Alzacji. W 
Polsce uroczystości związane z 
tą rocznicą obchodzono 9 i 10. 
czerwca w Warszawie z udzia­
łem żyjących jeszcze uczestni­
ków tych walk z całego kraju. 
Złożono kwiaty na grobach do­
wódców walczących jednostek 
oraz na Grobie Nieznanego Żoł­
nierza, zorganizowano uroczystą 
akademię, poświęconą wydarze­
niom z 1940 roku, natomiast at- 
tachć Francji w Warszawie pod­
jął uczestników walk lampką 
wina.

We Francji uroczystości zwią­
zane z 50-tą rocznicą walk ob­
chodzono 24.VI.90 w miejscowo­
ściach Dieuze oraz Lagarde, przy 
czym uczestniczyła w nich fran­
cuska jednostka spadochronowa, 
stacjonująca w Dieuze. Tutaj też 
znajduje się pomnik żołnierzy 
polskich poległych w Lotaryngii 
oraz cmentarz, liczący kilkaset 
grobów. Większość żołnierzy 
polskich poległa w miejscowości 
Lagarde, broniąc na linii obrony 
na kanale Marna-Ren ewakuacji 
wojsk i sprzętu z okrążanej 
przez niemieckie pancerne woj­
ska Linii .Maginota.

W walkach we Francji w 
1940. roku brały udział następu­
jące polskie jednostki:

1 Dywizja Grenadierów pod 
dowództwem gen. Bronisława 
Ducha — broniąca na Linii Ma­

ubocznym skutkiem zachodzą­
cych obecnie przemian będzie 
dalsze ułatwienie „pracy” przes­
tępcom.

Powyższe uwagi nie oznaczają, 
że powinniśmy demonizować 
międzynarodowy aspekt sprawy. 
Kradzieże dzieł sztuki w Polsce 
i ich sprawcy są w swej masie 
nieodrodną częścią naszej rze­
czywistości — szarej, przaśnej 
i nieciekawej. 90 procent wła­
mujących się do kościołów, mie­
szkań, a nawet muzeów niewie­
le różni się od swych kolegów po 
fachu, kradnących wódkę z GS-u 
czy radio z samochodu. Są mniej 
więcej tak samo rozgarnięci, pi­
jani i wyzyskiwani przez pase­
rów. Jako przykład niech po­
służy głośne przed 7 laty włama­
nie do kościoła w Topolnie (woj. 
bydgoskie). Za ukradzioną tam 
monstrancję i naczynia liturgicz­
ne złodzieje dostali 30 tys. zł, 
podczas gdy ekspert „Desy” wy­
cenił ich wartość na 12 min zł. 
Łączne szkody poniesione przez 
kościoły w wyniku działalności 
sprawców tego włamania sięgnę­
ły 70 proc, strat we wszystkich 
obrabowanych w 1983 r. świąty­
niach. A przecież gang nie skła­
dał się z Arsenów Lupinów. 
Dwaj złodzieje — recydywiści, 

’ opracowując skok, posługiwali 
się przewodnikami turystyczny­
mi. Srebrne i złote wota trafia­
ły do paserów lub „Desy”, obra­
zy zaś (wśród nich Malczewski), 
które nie znalazły nabywców — 
sprawcy niszczyli.

Podobnych przykładów moż­
na podać wiele. Tak jak zainte­
resowanie zagranicznych pase­
rów. świadczą one przede wszy­
stkim o złym lub nawet bardzo 
złym zabezpieczeniu dzieł sztu­
ki, które ośmiela najgorszych 
nawet partaczy. Właśnie to, że 
złodziej „bez kwalifikacji” odwa­
ża się na skok na kościół czy 
muzeum kosztowało nas w ubie­
głej .dekadzie utratę obrazów 
Breughla, Murilla, szkicu . van 
Dycka, dzieł mistrzów polskich i 
setek już chyba wyrobów sztuki 
użytkowej. . militariów, biżuterii 
itd.

Zmianę tego stanu rzeczy mo­
że przynieść jedynie poprawa 
ochrony dzieł sztuki. Nie jest 
to jednak przedsięwzięcie łatwe 
ani tanie. Według danych sprzed 
dwu lat jest w Polsce prawie 
pięć i pół" tysiąca placówek iafc 
zealnych. Do liczby tej trzeba 
dodać niektóre wspaniałe kolek­
cje kościelne i prywatne. Już 
samo zapewnienie im tzw. ochro­
ny fizycznej, czyli dozorców, jest, 
sprawą dość kosztowną, zakup 
zaś sejfów, szaf pancernych, a 
niekiedy nawet zamków jest dla 
chudych budżetów muzealnych 
zbyt poważnym wydatkiem. O 
systemach alarmowych mogą 
marzyć tylko największe placów­
ki, a i to po przewlekłej proce­
durze. takiej jaka poprzedziła 
zainstalowanie na Wawelu i w 
Zamku Królewskim w Warsza­
wie szwajcarskich „Cerberusów”.

ginota jedyńego nie ufortyfiko­
wanego odcinka w rejonie miast 
Forbach i Sanguemine,- następnie 
okrążana przez Niemców, wyco­
fująca się na południe z podsta­
wowym odcinkiem obrony na 
kanale Marna-Ren W miejsco­
wości Lagarde, gdzie wsławiła 
się wielokrotnymi atakami na 
bagnety, wypierając przeprawia­
jących się przez kanał Niemców 
na drugi brzeg. Ostatecznie okrą­
żona w miejscowości Saint Die 
w Wogezach, walczyła jeszcze 
przez 2 dni po kapitulacji Fran­
cji w tym mieście. Rozkazem 
dowódcy została rozwiązana z 
zaleceniem przedostawania się do 
Francji nieokupowanej i konty­
nuowania walk pod dowództwem 
angielskim lub w Ruchu Oporu.

2 Dywizja Strzelców Pieszych 
pod dowództwem generała Bro­
nisława Prugar-Ketlinga — wal­
cząca na wschodnim odcinku Li­
nii Maginota, w rejonie miast 
Maiche — Saint Hippolyte i 
przebijająca się ostatecznie do 
Szwajcarii, gdzie została formal­
nie internowana. Używam tutaj 
zwrotu „formalnie”, gdyż Do­
wództwo Dywizji zawarło z rzą­
dem szwajcarskim pakt, iż w 
przypadku agresji niemieckiej 
na Szwajcarię dywizja zbrojnie 
walczyć będzie przeciwko Niem­
com. Do agresji nie doszło, ale 
Szwajcarzy stworzyli Polakom 
szerokie możliwości studiów i 
przygotowania do pracy zawodo­
wej, Samodzielna Brygada Pan­
cerna pod dowództwem gen. 
Stanisława Maczka, która po 
potyczkach w środkowej Francji

i
Dzień powszedni naszej ochro­

ny zabytkowych obiektów to 
zwykły zamek otwierany przez 
przestępców gwoździem i drze­
miący wartownik, do niedawna 
junak OC, obecnie niemal bez 
wyjątku dorabiający emeryt. Nie 
są to żadne przeszkody dla coraz 
bardziej bezwzględnych i bez­
czelnych amatorów łatwego za­
robku. Najlepszy nawet strażnik 
jest w zasadzie bezradny wobec 
tzw. domowych złodziei, a prze­
cież uńadomo. że zdarzają się 
niestety przypadki kradzieży do­
konywanych przez pracowni­
ków muzeum.

Bardzo poważnym problemem 
jest stan ewidencji obiektów w 
wielu, niekiedy najbardziej re­
nomowanych muzeach. Zdarzało 
się, że o kradzieżach szefowie 
tych placówek dowiadywali się 
od policji, nieraz też nie mogli 
jej w niczym pomóc — „ubytki” 
nie figurowały bowiem w kata­
logach, nie było ich zdjęć lub 
choćby opisów. Ciemnego obra­
zu dopełnia mało skuteczny sys­
tem poszukiwań i identyfikacji 
skradzionych dóbr, które niemal 
nazajutrz po kradzieży z muze­
um czy prywatnej kolekcji ofe­
rowano „Desom” czy coraz licz­
niejszym prywatnym domom. 
aukcyjnym.

W tej sytuacji nie może dzi­
wić liczba ponad 500 udaremnia­
nych prób wywozu skradzionych 
dzieł sztuki rocznie. A przecież 
celnikom udaje się wykryć we­
dług jednych — co piątą, we­
dług innych — co czternastą ■ ta­
ką próbę. Stale uzupełniany 
„Katalog skradzionych i zaginio­
nych dzieł sztuki” już dziś mógł­
by liczyć 7 tyś. pozycji. Są to 
dzieła utracone w ciągu dwu os­
tatnich dekad Liczby bezpowrot­
nie już utraconych podczas woj­
ny, późniejszego szabru i współ­
czesnej chaotycznej akcji prze­
mieszczania zabytków z Ziem 
Zachodnich i rozparcelowanych 
majątków ziemskich nie pozna­
my chyba nigdy. O te ostatnie 
upomną się zapewne członkowie 
reaktywowanego Związku Zie­
mian. Ns pewno całkiem seri® 
trzeba będzie rozpatrywać liczne 
roszczenia parafii i instytucji 
kościelnych.. Oby były one bodź­
cem do uporządkowania wielu 
zaniedbań.

Niezależnie od dalszego rozwo­
ju spraw stwierdzić trzeba, że 
ostatnie lata przyniosły także 
symptomy poprawy. Sukcesy po­
licji i celników, powołanie 
Ośrodka Ochrony Obiektów Mu­
zealnych, który pomógł muzeom 
nawiązać kontakty z producen­
tami urządzeń ochronnych (jedno 
z nich, tzw czujnik zawieszenio- 
wy, powstał na jego zamówienie) 
— świadczą o tym, że wysiłki 
służące ratowaniu dóbr kultury 
nie są beznadziejne. Podobnie 
jak w innych dziedzinach trzeba 
jednak pieniędzy, pieniędzy i je­
szcze raz pieniędzy...

prawie w całości została ewa­
kuowana do Anglii.

Samodzielna Brygada Podha­
lańska, pod dowództwem gen. 
Zygmunta Szyszko-Bohusza —w 
chwili agresji niemieckiej na 
Norwegię przerzucona w okolice 
Narviku, który zdobyła w. cięż­
kich walkach. Wobec beznadziej­
ności obrony Norwegii ewakuo­
wano z powrotem do Francji i 
ostatecznie do Wielkiej Bry­
tanii.

Walczyło też polskie lotnictwo 
oraz Marynarka Wojenna ] Han­
dlowa.

Po walkach Polaków w Lo­
taryngii pozostało w Dieu­
ze kilkaset grobów pol­

skich, starannie pielęgnowanych 
przez władze francuskie oraz 
Polonię. Do dzisiaj istnieje w 
Dieuze — Avenue 1-e Division 
des Grenadiers Polonais.

Burmistrz miasta Dieuze za­
prosił kombatantów tej dywizji 
do udziału w obchodach, zapew­
niając blisko 50 osobom zakwa­
terowanie i wyżywienie w bar­
dzo wygodnych warunkach bez 
jakiejkolwiek odpłatności. Orga­
nizatorem wyjazdu było Towa­
rzystwo Przyjaźni Polsko-Fran­
cuskiej w Krakowie. Tak się zło­
żyło, że byłem kierownikiem _ tej 
grupy i naocznie mogłem stwier­
dzić jak wiele trudu i starania 
włożyły terytorialne władze 
francuskie w zapewnienie nam 
wygodnych warunków pobytu. 
Żona pana burmistrza, traktowa­
na przy wszelkich okazjach z

(Dokończenie na str 4)
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Zdzisław Sialu

11 listopada 1918 i 22 lipca 1944
OD REDAKCJI: Profesor Zdzisław Stahl zmarł przed kil­

ku laty w Londynie. Tekst drukowany poniżej — za zgo­
dą Rodziny Profesora — pochodzi z książki „Najazd ze 
Wschodu” będącej „wyborem rzeczy pisanych na przestrze- 
ni dwudziestu kilku lat i ogłaszanych .w rozmaitych czaso­
pismach emigracyjnych". Czytając owe słowa w łipcu 1990 
roku musimy oczywiście wziąć pod uwagę czas i miejsce 
narodzin publikacji. Wówczas PRL ze swym oficjalnym 
świętem był nadwiślańską rzeczywistością. Dzisiaj PRL-u 
już „de iure” nie ma — co isie musi oznaczać, że brak zu­
pełnie ludzi gotowych nadal obstawać przy świętowaniu 
daty 22 lijpjca... Na zaprezentowanie diametralnie odmien­
nego spojrzenia na lipcową datę, w kraju — nie miał szan­
sy za' swojego życia Autor drukowanej dąiś u naś publi­
kacji...

Dzisiaj o tym, jaki pogląd Uznać za słuszny, a jaki nle> 
jakie stwierdzenie przyjąć, a jakie odrzucić — decydować 
może wreszcie Czytelnik, nie zaś urzędnik cenzury.

Z okazji Święta Niepodległo­
ści, wśród wielu rozważań, war­
to zestawić także odbudowane 

, w 1918 roku . państwo nasze, 
niepodległą Rzeczpospolitą Pol­
ską z dzisiejszą „Polską Rzecz­
pospolitą Ludową”, która swoje 
święto, obchodzi w dniu 22 lip­
ca.

Każde z tych świąt, przy po­
dobieństwie nazw, słów i okre­
śleń posiada tak różną wymo­
wę faktów, które są za pośred­
nictwem obu rocznic 'upamięt­
niane, że trzeba abyśmy sobie 
je przypomnieli i uświadomili. 
Trzeba zwłaszcza, aby uświado­
mili to sobie ci nasi rodacy, 
którzy zatracają poczucie róż­
nicy pomiędzy Rzecząpospolitą 
Polską, jako państwem narodu 
polskiego, niepodległym i su­
werennym, a dzisiejszą „Polską 
Ludową”, narzuconą narodowi 
przez obcą siłę, według obcych 
wzorów. Niechaj spróbują oni 
wywołać z pamięci najważ­
niejsze przynajmniej historyczne 
wypadki, związane z obu ro­
cznicami.

Święto Niepodległości, dzień 
11 listopada symbolizuje rado­
sny, tryumfalny proces wyzwa­
lania się narodu spod władzy 
obcej i budowania własnej. 
Proces wypędzania okupacyj­
nych armii z ziem polskich i 
tworzenie zrębów własnej or­
ganizacji państwowej, opartej o 
własne, wychodzące z mroków 
podziemia lub niewoli i wię­
zień albo z szeregów obcych 
'wojsk, narodowe .siły, .zbrojne. 
. .... Objęcie tego dnia stanowiska 

Naczelnika Państwa, przez Jó­
zefa Piłsudskiego, wodza nie­
podległościowych organizacji, 
więźnia kiedyś rosyjskiego, . a 
ostatnio przybywającego do 
Warszawy bezpośrednio z wię­
zienia niemieckiego w Magde­
burgu, koronuje ten proces 
wyzwalania się najlepszych sił 
narodowych' z obcej przemocy 
i stawania przez nie u steru 
Rzeczypospolitej.

Dzień 22 lipca, święcony przez 
„Polskę Ludową” jest rocznicą 
manifestu wydanego w Lubli­
nie w 1944 roku przez bieru­
towski komitet, który jakby na 
urągowisko przyjął nazwę „Ko­
mitetu Wyzwolenia Narodowe­
go”. Był to w rzeczywistości ko­
mitet, złożony z agentów wro­

giego Polsce imperializmu so­
wieckiego, a oparty o obce i 
wrogie jego siły zbrojne. Był to 
komitet ze starym bolszewikiem, 
zdrajcą sprawy niepodległości 
Polski Bierutem na czele, lecz 
który narodowi polskiemu niósł 
nie wyzwolenie, lecz niewolę i 
potworny komunistyczny terror. 
Komitet, za którym stała so­
wiecka przemoc zbrojna i so- 
więcka policja polityczna, osła­
wione NKWD ze swoją posłu­
szną filią w postaci Bezpieki. 
Komitet, który otrzymał jako 
zdradzieckie zadanie osłaniać 
tragiczny fakt przechodzenia na­
rodu polskiego spod okupacji 
niemieckiej nie na wolność, lecz 
pod nową okupację — Rosji.

Święto 22 lipca symbolizuje w 
ten sposób, nie wyzwolenie się, 
lecz nową niewolę najlepszych 
sił narodowych. Symbolizuje 
Wabienie w zdradzieckie za­
sadzki oddziałów Armii Krajo­
wej, które współdziałały po­
czątkowo z armią sowiecką w 
zbrojnej walce i wypędzaniu 
Niemców. Symbolizuje giganty­
czną zdradę, która utorowała 
drogę tragedii . Warszawy oraz 
likwidację przez NKWD z Sie- 
rowem-Iwanowem na czele, 
przywódców Polski Podziemnej. 
Musieli oni być przez wroga 
usunięci, aby zostawić wolne 
miejsce jego własnym agentom 
z Bierutem, Bermanem,' Rad­
kiewiczem czy Gomułką na cze­
le. Symbolizuje wreszcie, jako 
operację wstępną do narzucenia 
ustroju komunistycznego, nową 
falę aresztowań i deportacji na 
Wschód kierowniczych, żywiołów, 
politycznych i wojskowych na­
rodu oraz najlepszvch żołnierzy 
Armii Krajowej, których. — za­
miast nagrody zwycięstwa i 
wolności w niepodległym pań­
stwie — spotykała śmierć albo 
niewola 3 rąk drugiego zabor­
cy.

Tej zdradzie i zbrodni ludzie 
Komitetu Lubelskiego z Bieru­
tem na czele dali judaszową 
osłonę rzekomo narodowej po­
litycznej aprobaty i te właś­
nie haniebne fakty zostały upa­
miętnione w święcie z dnia 22 
lipca. Fundamenty „Polskiej 
Rzeczypospolitej Ludowej” zo­
stały położone — na trupach i 
niewoli, banicji i zesłaniu naj­
lepszych synów ludu polskiego 

— przez komunistycznych agen­
tów moskiewskiego wroga Pol­
ski.

Po roku 1918, na własnych 
narodowych fundamentach czo­
łowi przedstawiciele narodu, 
którzy doprowadzili gó do nie­
podległości, rozpoczęli budowę 
Rzeczypospolitej Polskiej, zgod­
nie z własnymi ideami i we­
dług wzorów, dobrowolnie obra­
nych. A kiedy następnie po kil­
ku latach doświadczeń doszło 
do zmiany ustroju i nowej kon­
stytucji, stało się to również w 
wyniku działania oraz decyzji 
własnych tylko, wewnętrznych 
sił narodu i bez obcej inter­
wencji.

Tak samo własna, samodziel­
na, zgodna z narodowymi tra­
dycjami i skłonnościami pol­
skiej cywilizacji była polityka 
zagraniczna Rzeczypospolitej, 
jej przymierza i związki mię­
dzynarodowe, czyniące z niej 
państwo zachodniego świata 
chrześcijańskiego. Zgodnie z hi­
storią i wiarą narodu zapew­
niona też została w Rzeczypos­
politej pozycja Kościoła katoli­
ckiego, której dano podstawy w 
konkordacie, zawartym ze Sto­
licą Apostolską. W duchu wol­
nościowych tradycji dawnej 
Rzeczypospolitej zagwarantowa­
no też w naszym odbudowanym 
państwie religijne wolności 
wszystkim innym wyznaniom 
oraz narodowościom obywateli 
polskich.

Wręcz przeciwnie i wbrew 
wyznawanym przez naród ideom 
oraz wartościom, na narzuco­
nych siłą fundamentach zbudo­
wali komuniści organizację pań­
stwową, której nadali oszukań­
cze miano „Polskiej Rzeczypos­
politej Ludowej”. Zrobili to — 
zagarnąwszy — pod osłoną ob­
cych, sowieckich bagnetów — 
całą władzę dla komun:stycznej 
partii, uzależnionej od Kremla 
i w moskiewskiej centrali par­
tyjnej uznającej swoje bezape­
lacyjne zwierzchnictwo. Na so­
wieckim też wzorze oparli 
ustrój państwowy, narodowi pol­
skiemu narzucony. Po przejścio­
wym, pozornym stosowaniu pol­
skiej konstytucji z marca 1921 
roku, po tragikomedii „demó- 
kratycznych wyborów” w. lip- 
cu 1952 zaprowadzili jawnie 
ustrój sowiecki, konstytucję 
niewolniczo wzorowaną na stali­
nowskiej, rosyjskiej.

Komunistyczna „Polska Ludo­
wa” umieszczona też została 
przemocą, a na przekór histo­
rii i 'duchowi narodu, w euro­
azjatyckim bloku sowieckim, a 
zarazem odgrodzona — wbrew 
swojej woli i powszechnym upo­
dobaniom wszystkich warstw 
społeczeństwa —■ od wolnego 
świata zachodniego. Szczególnie 
dotkliwy . i głęboki cios spróbo­
wano zadać narodowi prze­
ciwstawiając się związkom je­
go Kościoła z Rzymem, zrywa­
jąc w 1945 r. konkordat i roz­
palając następnie walkę z re- 
ligią. Walkę tę musiano następ­
nie złagodzić i zawiesić, nie re-

(Dokończenie na str. 6)

Obecna sytuacja w dziedzi­
nie kultury w Polsce przy­
pomina mocno zmąconą 

wodę. Nie tak dawno na łamach 
„Polityki” pani minister Izabella 
Cywińska proponowała środowis­
kom artystycznym swoisty pakt: 
„Tylko zawarcie dwustronnego 
porozumienia umożliwi zrozu­
mienie naszych działań, reakcji 
na rozwój sytuacji i zamierzeń, 
a także sprawiedliwą krytykę 
błędów, których z pewnością w 
tych trudnych czasach nie uni­
kniemy". Otóż jeżeli w swym 
artykule minister Cywińska sta­
rała sie wykazać trudności na 
które w swej pracy natrafia kie­
rowany przez nią resort, ujmu­
jąc je w kategoriach ogólniej­
szych. to już o zamierzeniach nie 
wspomniała ani słowem, a wła­
śnie na te słowa czekają ludzie 
kultury. Trudności dla każdego 
prawie widoczne . są -gołym o- 
kiem. natomiast o przyszłości ci­

Andrzej Warzeclń

ZMĄCONA WODA
cho. otoczona jest ona woalem 
tajemnicy. Każdy po swojemu 
musi snuć wizje na ten temat. 
Jest to ogromnie trudne, bo jak 
już napisałem „woda naszych 
czasów jest mocno zmącona" i 
dopiero kiedy sytuacja sie nieco 
wyklaruje być może zaświta na­
dzieja.

Jednakże prywatne wizje lu­
dzi kultury to jedna sprawa, a 
wizja resortu to druga. Resort 
jest do nich zobowiązany ■ urzę­
du. musi nimi dysponować w 
postaci różnych wariantów pro­
gramu kulturalnego nawet leże­
li nie iest pewien czy uda mu 
sie owe wizje zrealizować. Nie 
chodzi jednakże o skompromito­
wany już system programów na 
wyrost, lecz o nieustanną czuj­
ność ciągłe korekty j uzupełnie­
nia Tylko tak można w tej 
chwili pracować starając się u- 
mniejszać straty jakie kultura 
iuż poniosła i najprawdopodob­
niej ponosić będzie jeszcze przez 
jakiś czas. Minister Cywińska 
widzi w krytyce lei resortu za­
stępczą krytykę sytuacji społe­
czno-gospodarczej w ogóle w 
swojej wypowiedzi tak to ujmu­
je: .Zastepczość krytyki wynika 
z niedostrzegania generalnych re­
guł gospodarczych, warunkują­
cych możliwości działania, a ja­
ko głównego sprawce realnych 
bądź domniemanych zagrożeń 
postrzegania wyłącznie Minister­
stwa Kultury i Sztuki...". Otóż 
nie iest to prawda choć faktem 
iest że odium krytyki spada 
właśnie na rescrt kierowany 
przez Izabelle Cywińską. Ale 
czvż można się temu dziwić? 
Jest tn zjawisko normalne i na­
turalne a ten kto przyjmuje te­
kę ministerialną musi się z nim 
liczyć powinien wkalkulować gó 
w ryzyko sprawowania ważnej i 
reprezentacyjnej funkcji w pań­
stwie. Nie tylko resort jest pod­
dawany krytyce także i pań­
stwowa działalność niektórych 
nowiów i senatorów budzi zastrze­
żenia ludzi kultury. Roman Wil- 

helmi tak © tym mówił udziela­
jąc wywiadu dla „Gońca Pomor­
skiego”: „Bardzo współćzuję tym 
ludziom To ludzie którzy 
kiedyś coś znaczyli w swoim za­
wodzie, i jeszcze więfe mogą zna­
czyć. a poszli dowartościować się 
do polityki. 1 teraz już zawodowo 
nic nie znaczą (...) Mówi się. że 
tylu ludzi kultury jest we wła­
dzach. Zgoda. Ale co oni tam ro­
bią"?
lAJydaję mr się. że tym cytatem 
* v wykazałem, żę krytyka nie 

dotyczy tylko Ministerstwa Kul­
tury i Sztuki, i nie tylko polityki 
kulturalnej, lecz dużo szerszego 
zagadnienia. W wypowiedzi pani 
minister znamienne jest i to, że 
chciałaby ona zawrzeć pakt ze 
środowiskami artystycznymi, a 
zupełnie pominęła odbiorców 
wartości kulturalnych i cała sfe- 
re ich upowszechniania. Można 
się zgodzić z lansowanym ostat­
nio twierdzeniem, że placówki 

kulturalne: biblioteki, domy kul­
tury kluby obsadzane były przez 
nieudanych funkcjonariuszy apa­
ratu party jno-państwowego. nie 
można się jednakże zgodzić z 
drugą czysto już demagogiczną 
jego częścią, z której wynika, że 
tn właśnie dla owych funkcjona­
riuszy budowano i tworzono te 
placówki. Z tego stwierdzenia 
wynika jasno, że niwelując błę­
dy minionych lat trzeba jednak­
że W jakiś sposób kulturę upo­
wszechniać. Po to między inny­
mi także aby duma dawnej wła­
dzy nię zmieniła sie we wstyd 
następnej. Nię można się bowiem 
zgodzić z niejasnym przesłaniem 
niektórych polityków publicys­
tów działaczy z którego wyni­
ka że właściwie wszystko, c© 
powstało za rządów komunisty­
cznych w Polsce należałoby jak 
najprędzej zniszczyć. Takie rozu­
mowanie prowadzi donikąd. Jas­
ne jest bowiem, że Polacy mimo 
zmiany ustroju została na *woim 
peograficznym miejscu i tak czy 
inaczej musza korzystać i z tego, 
co wodziło się w latach powo­
jennych. Można mieć zastrzeże­
nia co do wykonania słynnej 
akcji ,1000 szkół na tysiąclecie”, 
ale przecież nie można owych 
1000 obiektów zburzyć tylko dla­
tego że nrzypominaia o czasach 
minionych. To samo dotyczy sfe­
ry kultury. Konieczny jest w 
teł chwili dokładny przegląd me­
tod jej wspierania, upowszech­
niania i inspirowania rozwoju.
'Trzeba wiec zacząć od solid- 
1 nego remanentu po to. aby 

dowiedzieć się że to a to. warte 
jest wykorzystania, pozostawie­
nia lub kontynuacji, co innego 
zaś jako zbędny relikt przeszło­
ści musi ulec likwidacji. I tu za­
czyna sie właśnie rola Minister­
stwa Kultury i Sztuki oraz władz 
lokalnych. Nikt inny zarówno w 
skali ogólnokrajowej, jak i re­
gionalnej nie jest w stanie tego 
przeprowadzić i zainspirować. 
Słuszne sa więc pretensje środo­
wisk twórczych głośno domaga- 

iacych się tego typu weryfikacji 
w dziedzinie administrowania 
kultura w kraju. I wcale nie jest 
krytyką zastępczą krytyka tego 
resortu i ludzi ze sfer rządzą­
cych odpowiedzialnych za kultu­
rę w Polsce.

Cały czas do tej chwili zajmu- 
ie sie. kultura pisana z dużej li­
tery. Jednakże mam świadomość, 
że i ta, która często pisze sie z 
małej iest niezwykle ważna bo­
wiem wyrabia codzienne rawyki, 
i jest świadectwem ogólnej kul­
tury narodu.

Kraków iest w tym względzie 
znamiennym przykładem. Z jed- 
nei strony spuścizna historyczna 
zamknięta w urbanistyce i archi­
tekturze miasta w wystroju jego 
świątyń, w muzeach i galeriach 
sztuki, z drugiej zaś cały sze­
reg nonsensów i paradoksów co­
dzienności, który wystawia nam 
nienajlepsze, delikatnie mówiąc, 

świadectwo. Zagorzali zwolenni­
cy czystej gospodarki rynkowej 
twierdza że zawarte w tym po­
jęciu reguły gospodarczej grv z 
czasem same potrafią urządzić 
nam życie w sposób zadowalają­
cy. Z cała pewnością nadmierna 
ingerencja władz centralnych czy 
lokalnych nie sprzyjałaby temu 
modelowi, ale z drugiej strony 
całkowite postawienie na gospo­
darczy żywioł może okazać się 
zgubne dla wielu wartości. Po­
moc władz, w różnej formie czy 
to inspiracji czy newnych ogra­
niczeń jest? niezbędna do prawi­
dłowego funkcjonowania życia 
naństwa czv miasta.
P)la nikogo nie jest tajemnicą, 

, że turysta zapozna je się z 
kultura danego narodu czy re­
gionu najpierw poprzez miejsca 
publiczne: dworce restauracje, 
sklepy urzędy. Trzeba pamiętać, 
że właśnie owo pierwsze wraże­
nie często na długo • kształtuje 
wyobrażenie o kulturze danego 
krain a bywa i tak, że kont&kt 
z wartościami wyższego rzędu, 
który następuje w dalszej kolej­
ności hie iest w stanie szybko i 
do końca owego wrażenia zwe­
ryfikować. Konieczne jest wiec 
przywiązywanie wagi do tych 
codziennych problemów. Oczywi­
ście zajecie się nimi w sposób 
rzetelny i harmonijny nie przy­
niesie niejednemu z gospodarzy 
regionu czv miasta takiej chwa­
ły jak sukcesy polityczne ale z 
historii Krakowa wiemy, że wie­
lu z nich właśnie dzięki tej 
żmudnej pracy zdołało wpi­
sać się na trwałe w histo­
rię Polski w ogóle. W Krako­
wie rozdźwięk pomiędzy histo­
rycznymi zasobami kulturalnymi 
a kulturalna codziennością jest 
bardzo duży i nazbyt widoczny. 
Jest to z całą pewnością wina 
poprzedniej biurokracji i braku 
elastyczności w kreowaniu tego 
życia. Gospodarka wolnorynkowa 
powinna tu przynieść widoczne 
zmiany. Ale zdając sie tylko na 
jej działanie nie wszystko będzie 
można rozwiązać.

(Dokończenie te str. 3) 
najwyższą rewereńcją potrafiła 
osobiście podawać nam do stołu, 
nie uważając tego za ujmę w 
honorze. Tak Francuzi, jak i na-, 
si Rodacy naturalizowani we 
Francji na każdym kroku oka­
zywali życzliwość i serdeczność, 
wykraczające daleko poza zwy­
kłą uprzejmość. Widać było głę­
boki szacunek dla okazanego, w 
1940 roku bohaterstwa naszych 
żołnierzy.

A oto co pisała prasa lokalna 
na temat obchodów 50-lecia 
Walk: .

Gazeta „Republieaiń lorrain” 
z 23 czerwca 1990: Niedziela 
świętem 13 Puiku Dragonów 
Spadochronowych. Powrót pol­
skich Grenadierów.

Miasto Dieuze będzie w nie­
dzielę miejscem uroczystości z 
okazji święta swego pułku: 13-go 
Pułku Dragonów Spadochrono­
wych. Dzień ten wejdzie do hi­
storii miasta, jako że 50 lat 
wcześniej polscy żołnierze ucze­
stniczący w bitwach o Dieuze, 
oraz w całej Francji, przybyli 
specjalnie z ich rodzimej Polski, 
aby uczestniczyć w obchodach.

Pod wysokim patronatem 
Mons. Szczepana Wesołego, Pa­
nów Ryszarda Kaczorowskiego, 
prezydenta rządu R.P. na wy­
gnaniu i, Jerzego Morawicza, mi­
nistra Spraw Wojskowych pol­
skich w Londynie, Stowarzysze­
nia 1-ej Dywizji Grenadierów to 
Wielkiej Brytanii oraz Stowarzy­
szenia byłych kombatantów pol­
skich we Francji będą miały 
miejsce obchody upamiętnienia 
50-tej rocznicy walk w Lotaryn­
gii-

Po odprawieniu mszy św. w 
kościele Sw. Marii-Magdaleny o

Powrót polskich grenadierów
godz. 9 oddziały ■ przedefilują w 
pełnym rynsztunku w centrum 
miasta. O 11.30 złożenie wieńców 
przy pomniku poległych, a na­
stępnie złożenie o 12-ej wieńców 
na cmentarzu polskim. Wydane 
zostanie przyjęcie, na którym 
oczekuje się kilkuset osób.

• Poświęcenie polskich Gre­
nadierów: Od pierwszego do 
ostatniego dnia drugiej Wojny 
Światowej, Francuzi i Polacy 
walczyli po tej samej stronie ze 
wspólnym wrogiem. Polacy, któ­
rzy pracowali od dłuższego cza­
su we Francji oraz ci, którzy po 
klęsce swej ojczyzny weszli to 
szeregi armii francuskiej mieli 
tylko jeden cel: odzyskanie wol­
ności. W, ten sposób od roku 
1940 do 1944 walczyła armia pol­
ska licząca 84.500 ludzi, złożona 
z tych, którzy uczestniczyli w 
kampanii wrześniowej oraz imi­
grantów polskich. Ponad 8000 
żołnierzy ■ i około 5000 uczestni­
ków ruchu oporu polskiego zgi­
nęło bohaterską śmiercią. Wielu 
z nich nie zostało nawet pocho­
wanych; w Dieuze spoczywa 233 
żołnierzy polskich swym ostat­
nim snem. W całej Francji uli­
ce, tablice pamiątkowe, napisy 
przypominają miejsca ich walk i 
ich śmierci. W okolicach Saint- 
-Etienne, na tablicy wskazują­
cej miejsca, gdzie walczyli i gi­
nęli wspólnie partyzanci fran­
cuscy i polscy wypisane są sło­
wa: „Zapomnienie jest gorsze niż 
śmierć”.

® Walki na bagnety u wrót 
Dieuze: Na białych krzyżach, 
wszystkich sobie podobnych na 
cmentarzu wojskowym miasta 
nazwiska polskie poległych: Gu­
zik Zbigniew, 16 czerwca 1940... 
Lejke Michał, podporucznik, 19 
czerwca 1940... Na pewnej ilości 
krzyży nazwisk brakuje. Zwłoki 
nie mogły zostać zidentyfikowa­
ne, jest więc tylko prosty napis: 
„Nieznany żołnierz polski".

V wejścia na cmentarz znaj­
duje się tablica informująca: „W 
czerwcu 1940 na tej ziemi Lo­
taryngii, grenadierzy 1-ej dywi­
zji armii polskiej walczyli do 
ostatniego tchu przeciw najeźdź­
cy. Chwała im nieśmiertelna”. W 
miejscowości Lagarde istniejący 
tam obelisk przypomina, że w 
tej części miasteczka 1. dywizja 
grenadierów polskich bohater­
skimi przeciwnatarciami na bag­
nety odepchnęła wroga... Pod 
tym napisem, drugi w języku 
polskim: „Za naszą wolność i 
waszą”.

W niedzielę całe społeczeństwo 
spotka się z tymi dzielnymi, któ­
rzy dzięki - swej ofiarności poz­
wolili nam pięćdziesiąt lat póź­
niej żyć w pokoju.

Gazeta „Republieaiń lorrain” 
z 27 czerwca 1990 r. Święto 13. 
Pułku Dragonów Spadochrono­
wych w Dieuze. Uhonorowanie 
dragonów i grenadierów.

Obchody wspomnieniowe świę­
ta 13. pułku dragonów spado­
chronowych, jakie były obcho­
dzone w ostatnim weekendzie, 50- 

lecie walk 1. dywizji grenadie­
rów polskich pozostaną na dłu­
go wyryte w pamięci.

Tak w Dieuze jak iw Lagar­
de, miejscach walk obronnych 
grenadierów, odbyły się wzrusza­
jące spotkania z bohaterami walk 
przybyłymi z ojczystej Polski, aby 
bronić wolności swojej i naszej.

Od czwartku autobus przybyły 
z Krakowa i Górnego Śląska, 
przywożący około 50 osób, Pola­
ków, w tym 24 uczestników wy­
darzeń z czerwca 1940 oraz ich 
rodzin, został przyjęty przez wła­
dze municypalne. Mówiąc do­
brze po francusku przekazywali 
oni żywe wciąż wspomnienia 
ciężkich dni przebytych wśród 
drzew i pod dachami Dieuze w 
oczekiwaniu najeźdźcy. „W wa­
szym mieście, które ledwo mo­
żemy rozpoznać, tak bardzo ono 

' wypiękniało, przeżyliśmy wiele 
przykrych chwil — mówią oni...

BŁOGOSŁAWIEŃSTWO OJCA 
ŚWIĘTEGO

Kościół Świętej Marii-Magda­
leny długo pamiętać będzie mszę 
celebrowaną przez Mons. Weso­
łego, delegata Prymasa Polski. W 
orszaku sztandarów Mons. Weso­
ły odczytał posłanie Papieża: „Z 
okazji 50-ej rocznicy walk I-ej 
Dywizji Grenadierów Polskich, 
papież Jan Paweł II uczestniczy 
duchowo poprzez modlitwę w in­
tencji żołnierzy Września, którzy 
następnie walczyli z godnością 
poza swymi granicami. Wszyst­

kim uczestnikom przekazuję mo­
je błogosławieństwo”.

CZESC ZMARŁYM

Po złożeniu wieńców pod pom­
nikiem miejskim Poległych, po­
chód skierował się na cmentarz 
polski. W swoim przemówieniu 
Senator-Burmistrz oddał honory 
grenadierom polskim: „Obchodzi­
my dzisiaj 50-tą rocznicę walk 
bohaterskich, prowadzonych przez 
tych dzielnych żołnierzy, przyby­
łych w czerwcu, aby bronić na­
szego miasta, naszego kraju i 
wspólnych ideałów Polski wol­
nej i niepodległej. W czerwcu 
1940 miało po raz kolejny spo­
tkanie z historią. Wspominamy 
tych dzielnych żołnierzy, odważ­
nych i zdyscyplinowanych, zapał 
z jakim walczyli. Stronice te pi­
sane krwią powinniśmy wiecznie 
pamiętać, czcić ich poświęcenie, 
przyzywać naszą młodość, gdyż 
właśnie na polach bitew wiel­
kość człowieka osiąga swoje 
szczyty”.

Pan Żeleński, były przewodni­
czący grenadierów polskich we 
Francji, opisał ofensywę niemiec­
ką i obronę „na bagnety” grena­
dierów. Przemówienia wygłoszo­
no w obecności Panów: Janasa, 
konsula generalnego Rzeczypospo­
litej Polskiej w Strasburgu; Ka­
czorowskiego, prezydenta rządu 
polskiego na wychodźstwie; Mora­
wicza, ministra polskich Spraw 
Wojskowych w Londynie; Stan­
kiewicz", przewodniczące: ■->. naro­
dowego Stowarzyszenia byłych 

Kombatantów polskich we. Fran­
cji; Proszaka, przewodniczącego 
byłych kombatantów polskich 
w Krakowie oraz Francisz­
ka Hamant, burmistrza La­
garde. Hymn polski i francuski 
zostały wykonane przez orkiestrę 
15. Pułku Piechoty, z Metz, któ­
ra towarzyszyła czynnie całej u- 
roczystości.

Wielkie przyjęcie zostało wy­
dane na wolnym powietrzu, w 
czasie którego Pan Roger Husson 
podkreślił raz jeszcze nieznisz­
czalną przyjaźń, jaka łączy Fran­
cję z Polską. Senator-Burmistrz 
wręczył kilku osobistościom pol­
skim medale honorowe miasta, 
które odwzajemniając się wrę­
czyły Jemu medal 50-tej roczni­
cy walk w czerwcu 1940 oraz 
Krzyż byłych kombatantów pol­
skich we Francji.

W 13-tym Pułku Dragonów 
Spadochronowych, po tradycyj­
nej lampce wina, podanej w o- 
grodach pułkowych miało miej­
sce spotkanie lotnicze na lotni­
sku Gueblage-les-Dieuze. Dzień 
chwalebny i historyczny, pełen 
promieni słonecznych, ale rów­
nież i łez...

Tyle z prasy francuskiej.
Charakterystyczne dla odby­

tych uroczystości było to, że 
świętowali je po raz pierwszy, 
wspólnie byli kombatanci walk 
we Francji przybyli z Polski, 
przybyli z Wielkiej Brytanii oraz 
mieszkający obecnie stale we 
Francji. Uczestniczyli w obcho­
dach przedstawiciele rządu emi­
gracyjnego w Londynie oraz 
konsul polski ze Strasburga. 
Świętowano godnie i zgodnie jak 
przystało na tych, którzy jako 
pierwsi przelewali krew polską 
pozą granicami Ojczyzny.

ANDRZEJ SUCHOŃ
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Pani Zosi ze Starego Kle- 
parza nikt rachunku ekono­
micznego nie uczył. Praw 
popytu i podaży także nie. 
Obce są jej pojęcia gospo­
darki rynkowej, o planie 
Balcerowicza coś gdzieś sły­
szała tylko. Pani Zosi ta ca­
ła wiedza teoretyczna nie 
jest potrzebna. Pani Zosia 
wie, z czego żyje: żyje z 
handlu mięsem i wędlinami.

Rezyduje dzień w dzień 
przy stole daszkiem na­
krytym.' tuż za tablicą 
srogo zabraniającą han­
dlu tym właśnie towarem, 
który klientom oferuje. 

Ale ona nic sobie z tego nie 
robi: a bo to tu jedna stoi? Ad­
ministratorowi placu też chyba 
ministerialne zarządzenia, zaka­
zujące obrotu wędlinami w miej­
scach nie wyposażonych w chło­
dziarki, nie są znane — jakby 
nigdy nic odbiera od pani Zosi 
rytualny haracz. Raz da kwi­
tek, raz nie i żyją sobie w zgo- 

. dzie.
Pani Zosia ma stałych dos­

tawców. Zaprzyjaźnionych. Przy­
wożą jej raniutko towar, inkasu­
ją obie strony zadowalające su­
my — i mają sprawę z głowy. 
Co dalej? — to już zmartwienie 
pani Zosi. Czy się mięso zmar­
nuje. czy pójdzie do ludzi, czy 
da jej zysk i poczucie przydat­
ności w tym zwariowanym świę­
cie? Pani Zosia lata swoje ma, 
ale wigoru dość. A handel to jej 
hobby. I głęboko, niewzruszone 
przeświadczenie, że ludzi trzeba 
szanować, by szanowali ją. Ba- 
rachła im nie wciska: towar mu­
si być świeży i pewny. Skargi 
jeszcze nikt jej na jakość naby­
tego mięsa nie złożył.

Pani Zosia to instytucja. Skle­
powej konkurencji się nie boi. 
Jest klientom — potrzebna.

Dla pana Jana Żiżki, wicepre­
zesa do spraw handlu PSS Kra­
ków—Śródmieście prawa rynko­
we są czymś oczywistym. Zna 
się na ekonomii. I wie, że nie 
wystarczy rzucić towar na ladę, 
by spokojnie oczekiwać zarobku. 
To już- nie te czasy, gdy mięsa 
stale brakowało i każdą jego 
ilość za praktycznie każde, po­
dyktowane przez sprzedawcę,

Waldemar Bałda

POLIPTYK MIĘSNY
pieniądze można było upłynnić.

Forsy w kieszeniach bowiem 
ubyło. Sprzedaż nie idzie najle­
piej.

Pan Żiżką rachunek ekono­
miczny zna doskonale. Dlatego 
towar dla swych sklepów spro­
wadza z Zielonej Góry, z Toru­
nia, Dębicy. Chorzowa. Z pozoru 
to paradoks — lecz właśnie ta 
wiedza, wcale nie tajemna, na­
kazuje mu tak postępować. Bo 
gdy kilogram schabu z krakows­
kich Zakładów Mięsnych kosztu­
je go 36 tys. — a ściągniętego „z 
Polski” tysięcy 28. zastanawiać 
się. długo nie potrzebuje. Niższa 
cena oznacza przecież większy 
zbyt — a większy zbyt to więk­
szy zysk dla jego firmy.

Tym bardziej, że w przypadku 
mięsa spoza Krakowa jeg° kon­
ta nie. obciążają koszty transpor­
tu; te wliczają już producenci w 
cenę wyrobów. „Społem” musi 
tylko uruchomić 2—3 „żuki” by 
rozwieźć towar z „trucka” po 
sklepach. Ten obowiązek odpa­
da, gdy dostawcą są miejscowe 
Zakłady Mięsne -- ale przy kil­
kutysięcznych różnicach cen na 
kilogramie przewaga producen­
ta krakowskiego staje się iluzo­
ryczna...

Choć prawdopodobnie rolni­
ków nie uczył nikt ekonomii, 
wiedzą doskonale co jest opła­
calne, a co rentownością trąci 
jakby słabiej. Dlatego nieśpiesz- 
no im wozić żywiec do Zakładów 
Mięsnych, choć zachowaliby (do­
słownie) czyste ręce, i trochę 
obowiązków z karku sobie zrzu­
cili. Wolą sami zamieniać się w 
rzeźników i własnoręcznie dos­
tarczać mięso do pana-Ziżko- 
wych sklepów negocjując ceny z 
kierownikami. Około 50 proc, 
placówek śródmiejskiego „Spo­
łem” jest w ten sposób zaopatry­
wanych.

Zyski maja obie strony. Chłop 
dostaje wyższe stawki, niż , w 
ZM, odpada mu lęk o zbyt, nie

nie 
się 

ceny 
ani-

1 traci czasu na handel placowy — 
i zapłatę otrzymuje dó ręki. 
Sklep zaś ma towar gwaranto­
wanej przez weterynarza świe­
żości, dostarczony na koszt pro­
ducenta i to po cenie niższej.

Także trzecia strona, klienci, 
na taki układ uskarżać się 
mogą. Nieraz bowiem tak 
składało, iż w sklepach 
mięsa były atrakcyjniejsze, 
żeli na placu, Plac bowiem 
kształtuje .własny cennik. cza­
sem odbiegający od „urzędo­
wych” w zgoła niespodziewanym 
kierunku.

Ale reguł rynku uczymy się 
wszyscy. Pospołu. W tym sa­
mym czasie. Od niedawna. Stąd 
trudno 
kiełbasa 

. Zielonej 
zł mniej 
grodzie, którego nazwę 
Dlaczego kurczaki z Niepołomic 
są droższe prawie o 2 tys. na 
kilogramie od ptaków przywożo­
nych a głębi kraju.

W
Leśny, zastępca, dy- 
spraw produkcji kra- 
Zakładów Mięsnych,

bywa pojąć, dlaczego 
krakowska rodem z 

Góry kosztuje o 4 tys. 
od wyprodukowanej w 

wzięła.

Pan Jan 
rektora do 
kowskich 
w oślej ławce szkolnych lat nie 
spędził. Zna się na swym fachu, 
na produkcji, nieobce mu są tak­
że tajniki kształtowania cen, 
problem zbytu. O tym wszystkim 
ma pojęcie — lecz życia mu to 
wcale nie ułatwia. Podobnie, jak 
nie wbija go w dumę współdy- 
rektorowanie firmie powstałej 
jeszcze w 1878 roku. Bo z tych 
tradycji więcej zgryzoty, niż po­
żytku.

Weźmy taką szynkę „Krakus”. 
To wyrób ■— jak sarna 
wskazuje —, krakowsku 
smakowe sprawiły., że 
wała się doskonale 
mieście, a jej nazwa 
znakiem firmowym.^ 
wysokiej jakości. 
„Krakusa”

nazwa 
Walory 

sprzeda- 
całym 

się
w 
stała 
gwarancją 

. ........ Teraz• jednak
„Krakusa” produkuje już nie za­
kład macierzysty, lecz inne wy­
twórnie, bynajmniej nie kra-

i z całej. Polski, 
jest. I gdzie ceny 
Więc Bydgoskie, 
Wielkopolska, Zie- 

o

kowskie. Produkują, bo mają 
uprawnienia eksportowe. Kra­
ków ich nie posiada, na rynki 
EWG wejść nie może. Stare bu­
dynki wykluczają grutowną mo­
dernizację, na stawianie nowych 
brak miejsca. Nie da się więc 
zainstalować — gdyby nawet by­
ły na nie pieniądze — odpowia­
dających światowych standar­
dom linii technologicznych. ' Za­
tem z firmy „Krakus” korzystają 
inni. Właścicielom prawowitym 
pozostała (?) satysfakcja.

Gdyby... gdyby było z cżego 
produkować, inaczej zapewne 
wyglądałby udział ZM w zaopa­
trzeniu krakowskiego rynku. Ale 
surowca brakuje. Zdolności 
ubojni wykorzystywane są prze­
ciętnie w 30 proc., przetwórcze 
— W 80. Jest tak, choć żywiec 
ściąga się nie tylko z ośmiu wła­
snych tuczami, z tu czarni _„Iglo- 
opolu”, ale 
Gdzie tylko 
przyzwoite.
Białostockie, 
mia Lubuska. Bo Kraków - 
czym powszechnie wiadomo 
pozbawiony został naturalnej ba­
zy surowcowej, bazy mogącej 
zaspokoić potrzeby wszystkich 
chętnych.

■Wysokie koszty eksploatacyjne 
zakładu, transport, obsługa kre­
dytów bankowych.. szczególnie 
dotkliwe przy niewysokiej pro­
dukcji — windują ceny wyrobów 
krakowskich. Nie pomaga świa­
domość konieczności przestrzega-, 
nia dwóch kanonów: „walka o 
odbiorcę poprzez cenę i jakość” 
oąaz „jak najtaniej kupić — jak 
najdrożej sprzedać” (oczywiście, 
w granicach rozsądku i wytrzy­
małości portfela) — gdy możli­
wości manewru, dostępnego nie­
jednemu konkurentowi, brak. 
Manewru pt. „eksport”. Kto eks­
portuje, może — umiejętnie 
żonglując zyskam; — zbijać ceny 
dyktowane krajowym odbior­
com. Toteż, wbrew pozornie 
zdrowemu rozsądkowi w lepszej 

sytuacji zaopatrzeniowca, rynku 
krakowskiego są torunianie ani­
żeli masarze miejscowi... Dla 
tych istnieją granice opłacalnoś­
ci, których przekroczyć się nie 
da.

$

Nadzieja Zakładów Mięsnych 
jest — zwłaszcza gdy ślimaczy 
się budowa nowoczesnego kom­
binatu na Bieżanowie — konku­
rowanie jakością wyrobów, dos­
tosowaniem produkcji asorty­
mentem i ceną do potrzeb rynku 
— oraz opakowaniem. To polet­
ko leżące dotychczas odłogiem. 
Ale jak tó zrobić, gdy magazyn 
żywca, mieszczący ok. 2 tys. 
sztuk trzody chlewnej i 400 szt. 
bydła — gdym tam zajrzał —- za­
pełniało po porannym skupie 
208 świń i 15 krów? I gdy już o 
dziewiątej po całej tej przedwo­

w

Fot Archiwum Dz.l'

jennej targowicy, n* którą — 
bywało — barkami zwożono ży­
wiec. z żyjących stworzeń wałę­
sał się jedyny — kot?

Przyszłość handlu jawi się 
w rywalizacji dostawców, Im 
ich więcej wejdzie w tę grę 

— tym lepiej. Zwiększona pro­
dukcja przy stałym spożyciu wy­
wołuje nieuchronną zniżkę cen. 
A z marży da się żyć. Byle kli­
enci byli. I obrót.

Dla pani Z°si strachu też nie 
ma. Dostawcy nie zawodzą, a 
starzy kontrahenci zawsze przyj­
dą. Żeby tylko zdrowie dopisy­
wało.

Tylko co z rolnikami, produ­
centami? Dla nich wyższe ceny 
skupu, zbytu to pragnienie jak u 
kani — deszczu, wyzbycie się 
rzeźnickich ról też byłoby mile 
widziane. Po to są przecież za­
wodowi masarze, Ale korzystanie 
z ich usług się nie kalkuluje. A 
w walce konkurencyjnej mogą 
— niepostrzeżenie — wyrżnąć się 
wszyscy nawzajem.. Kto roz- 
wiąże rolnicze problemy?

Krakowskie Śródmieście po­
chłania dziennie w „społemows­
kiej” sieci ok. 25 ton mięsa' i 
wędlin. Dla klientów tylko to 
jest ważne. Aby było co kupić 
— £ za co kupić.

Elżbieta Borek

Argentyńskie tango na Antałówce
ntałówka z pewnością 

ę S należy do najpiękniej- 
szych miejsc w Zako­
panem. Tak samo my- 

śleli urzędnicy gminy, gdy 
w. 1937 roku kupowali teh 
teren z przeznaczeniem na 
park zdrojowy. Zatrudniono 
ogrodnika'i już wkrótce na 
zboczu Antałówki; pbd lasem 
wyrósł mały domek ■— takie 
mieszkanie służbowe dla 
ogrodnika i jego rodziny.

Wojna i późniejsze rządy prze­
kreśliły różne sensowne plany. 
Także o parku zdrojowym prze­
stało się myśleć. Lecz domek po­
został. Wiele lat później, w 1959 
roku zamieszkała w nim córka 
ogrodnika Janina K. 6 paździer­
nika 1988 roku wystąpiła z 
wnioskiem do Sądu Rejonowego 
w Zakopanem, o uznanie jej 
praw własności do domu i 
działki. Oświadczyła, że weszła 
w posiadanie nieruchomości w 
sposób normalnie praktykowany, 
w drodze nieformalnej darowiz­
ny, w 1951 roku. Nie wie — jak 
powiedziała — czy rodzice jej 
byli właścicielami działki czv 
nie.

Można się było spodziewać, że 
sprawa ta toczyć się będzie dłu­
go, jako niejasna, tym bardziej, 
że nie ma żadnego dokumentu 
na podstawie, którego można by 
stwierdzić, jakie prawo mieli 
rodzice Janiny K. do zajmowa­
nia działki na Antałówce. Tym­
czasem stało się zgoła inaczej. 
Sąd Rejonowy uznał, że z dniem 
30 października 1960 roku Jani­
na K. nabyła działkę poprzez 
zasiedzenie, a Urząd Miasta Za­
kopanego skwapliwie zgodził się 
z tą decyzją, nie . próbując się 
nawet odwoływać, choć była ona 
jednoznacznie niekorzystna dla 
interesów miasta...

Iakiś czas temu pod Tatry 
przyjechali przedstawiciele 
argentyńskiego kapitału. 

Szybko zorientowali się, że tu 
można zrobić pieniądze. Posta­
nowili zainwestować w hotel, 
który miałby stanąć na zboczu 
Antałówki. Rozmowy nie, trwały 
długo. Strony dogadały się i 
ustalono (to było w ubiegłym ro­
ku), że generalnym wykonawcą 
będzie firma Sideco-Americana, 
natomiast kredytu na budowę 
udzieli Centralny Bank Argen­
tyny z Buenos Aires.

Nie przewidzieli Jednak różni 
polscy dostojnicy — kiedy de­
cydowali o zabudowie zbocza 
Antałówki i potem, kiedy jecha­
li na „rekonesans” do Argenty­
ny — że realizacja planów przy- 
padnie na wyjątkowo niekorzy­
stny okres. Po wyborach czerw­
cowych sytuacja w Polsce zmie­
niła się diametralnie. Ludzie 
przestali być bierni. Zakopiań­
czycy powiedzieli stanowczo 
„nie”.

Kością niezgody stał się pro­
jekt architektoniczny opracowa­
ny przez Eduardo Bekinsteina z 
firmy Sideco-Americana. Prze­
widywał on budowę hotelu co 
prawda nowoczesnego, mieszczą­
cego się w światowych standar­
dach, ale zupełnie nieprzystają­
cego do charakteru miasta i 
okolicy, w jakiej miał powstać. 
Miał to być hotęl-moloch, obli­
czany na 600 miejsc noclego­
wych, otoczony parkingami, ko­
tłowniami i całą infrastrukturą. 
W sposób oczywisty czyniłby 
szkody ekologiczne i szpecił oko­
licę. Przeciwko budowie takiego 
hotelu na Antałówce wystąpili 
prawie wszyscy — koło SARP, 
Konserwator Przyrody, Miejska 
Komisja Koordynacyjna „Soli­
darności”, Komisja Ochrony Śro­
dowiska, Liga Ochrony Przyro­
dy, itd. Nacisk opinii publicznej 
był tak wielki, że trzeba było 
wstrzymać bardzo już zaawanso­
wane przygotowania do rozpo­
częcia budowy.

Stronie argentyńskiej. jednak 
najwyraźniej zależy na tej in­
westycji, bowiem 4 czerwca br. 
ponownie zjawiła się w Zakopa­
nem delegacja, nadal zaintereso­
wana budową na Antałówce. 
Trzeba ich zrozumieć: do tej po­
ry na same ekspertyzy, konsul­
tacje, projekty i podróże wydali 
ponad 80 tys. dolarów. Na ja­
kich poprawkach zależało stro­
nie polskiej, najlepiej zaświad­
czy fakt, iż pierwszy projekt, 
zatwierdzony przez architekta 
wojewódzkiego zakładał wycię­
cie ponad 1 hektara lasu na 
zboczu Antałówki pod budowę 
hotelu-giganta z płaskim da­
chem!!!

Że stroną argentyńską rozma­
wia nowy naczelnik Zakopanego 
M. Krokowski. Jego poprzednik 
akurat w tym samym czasie od­
powiada przed sądem za niego­
spodarność i roztrwonienie spo­
łecznych pieniędzy. Teraz usta­
lono wspólnie, że hotel-moloch w 
żadnym wypadku nie może sta­

nąć na zboczu Antałówki. Prote­
stując przeciwko takiemu roz­
wiązaniu naczelnik przedstawił 
jednocześnie projekt własny, 
opracowany przez zakopiańskich 
architektów. Hotel byłby o poło­
wę mniejszy, budowany w syste­
mie pawilonowym, co umożliwi­
łoby wkomponowanie go w oto­
czenie bez konieczności wycina­
nia lasu. Projekt zakopiański 
uwzględnia także potrzeby in­
frastruktury. Warto wspomnieć 
o parkingu, który umieszczono 
by pod ziemią i dwóch base­
nach, wykorzystujących natural­
ne zalety terenu, a więc ciepłe 
wody geotermalne. Jeden z nich 
byłby kryty, lecz z otwieranym 
dachem.

Wszystkie te piękne plany ma­
ją wielką, szansę na realizację. 
Okazuje się bowiem, że Argen­
tyńczycy przystali na wykorzy­
stanie „ideoprojektu”, opracowa­
nego w Polsce. By był on opty­
malny, w Zakopanem rozpisano 
konkurs, do którego w najbliż­
szych dniach przystąpią cztery 
zespoły architektów. Umowę, w 
imieniu Zakopanego — jeśli do 
niej dojdzie — podpisywać będą 
przedstawiciele nowego Samo­
rządu. Należy sądzić, że tym ra­
zem uwzględnione zostaną prze­
de wszystkim interesy miasta i 
jego mieszkańców.

Tymczasem na Antałówce stra­
szy duch PRL-u i jak na razie 
skutecznie zniechęca ewentual­
nych nabywców.

Na tym szczególnie chronio­
nym terenie, będącym własno­
ścią skarbu państwa, na którym 
znajdują się unikalne w skali 
Europy, ciepłe i lecznicze wody 
geotermalne, jest prywatna 
działka budowlana nr 590/5. Ta 
sama, którą sąd przyznał córce 
ogrodnika Janinie K. Niemal na­
tychmiast po uwłaszczeniu Ja­
nina K. działkę sprzedała. Nowy 
nabywca wobec prawa jest w 
porządku, Posiada papiery 
stwierdzające legalne kupno nie­
ruchomości. „Nic mu nie może­
my zrobić” — mówi zastępca 
burmistrza Gminy Tatrzańskiej 
(dziś już nie ma naczelników) 
Jerzy Łatek. „Formalnie on jest 
w porządku. To co z tego, że 
wszyscy wiemy, jak było?” I z 
nabożną czcią, będącą spadkiem 
po minionej epoce, przyciszając 
głos burmistrz Łatek wymienia 
nazwisko obecnego właściciela 
działki, jako człowieka wysoce 
ustosunkowanego, któremu hic

nie można zrobić. Okazuje się, 
że działka ' należy obecnie do 
kardiochirurga ze Śląska prof. P.

Nowy właściciel nie zgadza się 
na żadną inną lokalizację pro­
ponowaną' mu przez burmistrza. 
W ten sposób wszelkie projekty 
zagospodarowania zbocza Anta­
łówki, nawet najlepsze, mają 
szansę skończyć w koszu na 
śmiech Trwa konkurs o najlep­
szy projekt zagospodarowania 
zbocza, o rozwiązanie architek­
toniczne na miarę XXI wieku, 
w Argentynie Centralny Bank 
w Buenos Aires czeka tylko na 
sygnał, by wypłacić kredyt, 
Bank Handlowy w Warszawie 
szykuje długopisy, by udzielić 
podpisu gwarancyjnego i przy­
jąć wyjątkowo korzystne wa­
runki spłaty — na 6,5 proc, ro­
cznie a pan profesor mówi: veto!

„Sądzę, że jakoś dojdziemy dp 
porozumienia” — mówi jeszcze 
burmistrz Łatek. I — nie prze­
rywając sobie śniadania —- do­
da je, że robi się wszelkie przy­
gotowania do budowy na Anta­
łówce kompleksu hotelowwego. 
Poza konkursem na najlepszy 
projekt (cały czas trzeba pamię­
tać, że to będzie tylko projekt 
ideowy, bowiem właściwe roz­
wiązania architektoniczne w o- 
parciu o polską myśl, przygo­
tuje Eduardo Bekinstein z Si­
deco-Americana) miasto przepro­
wadziło rozmowę z Urzędem Ra­
dy Ministrów — a więc przed­
stawicielem skarbu państwa, czy­
li właściciela tych terenów — i 
uzyskało zgodę na przesunięcie 
lokalizacji w kierunku południo­
wym. To pozwoli uniknąć ko­
niecznej w innym wypadku wy­
cinki całego hektara pięknego 
świerkowego lasu. Istniała po­
ważna obawa, że strona argen­
tyńska znudzi się tą przepychan­
ką i zrezygnuje, inwestując swo­
je pieniądze gdzie indziej. Oba­
wa ta nabrała kształtu bardzo 
realnego, gdy nadeszła wiado­
mość, iż Argentyna inwestuje w 
podobny hotel w Hiszpanii. Ale 
przeważyły walory terenu i — 
z pewnością — wizja przyszłych 
zysków. Delegacja argentyńska 
podjęła kolejne rozmowy.

„Działamy tak, jakby nie było 
żadnych już przeszkód” —■ mówi 
na koniec burmistrz Łatek.

Czy będzie budowany hotel na 
stokach Antałówki czy nie, za­
decydują o tym najbliższe ty­
godnie.

* i inlster hmdlM i turystyki NRD, pani SybRle Reider, wfe bardzo 
Jy! ińż wie, co począć dalej; podczas ostatnich obrad Izby Ludowej 

r ’ niemal bezradnie zwróciła się do posłów o pomoc w rozwiąza­
niu problemów, jakie wyniknęły dla jej resortu w związku z unią 
monetarną. Podczas pierwszego tygodnia po wprowadzeniu unii w 
życie, handel w NRD wykonuje tak zaskakujące zwroty, że lewico­
wa frakcją „Bundnis ’90” oraz Zieloni zmuszeni byli udzielić jej 
ostrzeżenia; twierdzono nawet, że może to być zwiastunem stanu 
wyjątkowego w gospodarce narodowej. Sytuacja jest rzeczywiście 
bardzo poważna, mimo śż koalicyjny rząd zdecydowanie sprzeciwił 
się rozpowszechnianiu tego rodzaju, pełnych horroru wizji.

Premier Lothar de Maiziere poczuł się jednakże zmuszony do oso­
bistego wyjaśnienia tej kwestii na forum Izby. Mówił więc z troską 
o „dużej niepewności » różnicach”, głównie w przypadku cen. Do tej 
pory kontrolerzy zarejestrowali różnice w cenach dochodzące na­
wet do 100 proc, których nie da się uzasadnić zróżnicowanymi kosz­
tami transportu. „Uznajemy wstępnie, że część kupców nie nauczyła

l^laezatp nad fyawalą 
tptlją ezarainle

się jeszcze, nie przyzwyczaiła do nowego sposobu kalkulowania*1, 
stwierdził premier NRD.

Jednakże de Maiziere musi wiedzieć, że winę za to ponoszą nie tyl­
ko kupcy detaliczni (a przynajmniej nie tylko, oni). Winnymi są rów 
nieć wielcy potentaci, jak sieć dawnych sklepów HO (sklepy handlu 
państwowego) czy Konsumy (odpowiednik polskiego „Społem”), któ 
rzy dysponują ponad 38 proc, powierzchni sklepowej w NRD i bez 
skrupułów wykorzystują swoją monopolistyczną pozycję w handlu, 
przede wszystkim m wsi i w małych miasteczkach. Czy managerowie 
tych koncernów nie mogą sprostać nowym zadaniom czy też źle zro­
zumieli zasady socjalnej gospodarki rynkowej (tak się oficjalnie na­
zywa system prowadzony w NRD), a może celowo usiłują wzniecić 
nastroje niepewności? Premier NRD zdecydowanie stwierdził, że rząd 
nie dopuści, .aby handel wzbogacił się kosztem ludności, lub też usi 
łował w ten sposób finansować i utrzymywać swój rozdęty do gra­
nic możliwości aparat zarządzania. W przypadku nadużyć cenowych 
winnym, zgodnie z aktualnymi przepisami prawa NRD, grozić ma ka­
ra w wysokości do 1 min marek.

Rządowi NRD trosk przysparza także dość ponura perspektywa 
związana z produkcją żywności w tym kraju; jest tak od czasu, gdy 
bardzo duża część placówek handlowych zaoferowała klientom pra 
wie wyłącznie towary zachodnie. Jedna z kierowniczek filii duże} 
sieci sklepów w Poczdamie skarży się w wywiadzie dla , ,Die Welt", 
iż mogłaby zamawiać towary z NRD, których producenci dzwonią co­
dziennie^ ale jej nie wolno (!). W jednym z domów towarowych za­
grożono nawet odpowiedzialnym pracownikom zwolnieniem, gdyby 
zamówili żywność wytwarzaną w NRD. Tymczasem zdaniem wielu 
handlowców żywność z NRD jest przeważnie bardzo świeża, podczas 
gdy ta sprowadzana z Zachodu (głównie warzywa i owoce) traci nie­
kiedy świeżość po długim transporcie.

Zdarza się więc często w ciągu ostatnich dni, że w sklepach Berli­
na Wschodniego proponuje się do sprzedaży czereśnie .,z zachodu”, 
podczas gdy w pobliskim regionie Haweli ich wcześniejsze odmiany 
nie są nawet zbierane i gniją na drzewach. Producenci ż plantatorzy 
owoców z NRD postanowili się jednak bronić i w miniony ponie­
działek po jawili się z samochodami pełnymi świeżych owoców przed 
drzwiami sklepów, które wcześniej zaopatrywali i rozpoczęli ich 
sprzedaż systemem polskim, czyli na ulicy. Niebawem powinno się 
więc okazać, czy mieszkańcy NRD potrafią zastosować w praktyce 
radę swego premiera i zaczną. kupować to co tańsze i lepsze bez 
względu na kraj produkcji.

PIOTR KAMIŃSKI



« DZIENNIK POLSKI Nr 168

Kiedy fotomodelka może mó­
wić o sobie: „Jestem profesjona­
listką, to jest mój zawód"?

— Może mówić wtedy, kiedy 
przejdzie przez pewien okres po­
zowania. Jest to najczęściej o- 
kres kilku lat. Bardzo często by­
wa tak, źe dziewczyny nagle po­
jawiają się w agencji i po kilku 
już sesjach twierdzą, że są pro­
fesjonalistkami. To jest efekciar­
stwo. Prawdziwa profesjonalistka 
sprawdza się na zdjęciu, a ilość 
i jakość pozowania świadczy o 
jej zawodowstwie. Nie może to 
być współpraca z jednym foto­
grafikiem, musi być ich kilku, 
żeby dziewczyna mogła się 
sprawdzić. To także kwestia do­
świadczenia, obycia. A poza tym 
fotomodelka powinna być kobie­
tą utalentowaną aktorsko. To już 
samo z siebie wynika, ona po­
winna to umieć robić. Pozowa­
nie do zdjęć jest pracą ciężką. 
Trzeba mieć każdy szczegół do­
pracowany do perfekcji. Są na 
przykład fotograficy, z którymi 
współpracuje się bardzo ciężko. 
On podrzuca mi pomysł, ja mu­
szę do tego pomysłu dorosnąć, 
dojrzeć, muszę wczuć się w ro­
lę. I ten pomysł jest kontynuo­
wany przez kilka godzin. To jest 
bardzo męczące. Ale są momen­
ty w których on daje mi wolną 
rękę, i wtedy mogę po swojemu 
interpretować ten pomysł, wyka­
zując się własną inwencją i war­
sztatem.

1/ alendarzowa data połączyła 
pamięć dwu krakowskich 
poetek — Marii z Kossa­

ków Bzowskiej — Pawlikow­
skie j-Jasnorzewskiej i Haliny z 
Mygów Poświatowskiej. 9 lipca 
br. mija 45. rocznica śmierci, 
zmarłej w Anglii córki Woj­
ciecha Kossaka i 55-lecie uro­
dzin zmarłej w Krakowie jilo- 
zofki. Obie odeszły przedwcze­
śnie. Pawlikowska-] asnorzew-
ska, owa „zalotnica niebieska" 
— jak zatytułowała książkę o 
siostrze Magdalena Samozwa­
niec — miała 55. rok życia, by­
ła do połowy sparaliżowana i 
zmarła w onkologicznym szpi­
talu w Manchesterze. Poświa- 
towska od dzieciństwa „żyła na 
kredyt" z poważną wadą ser­
ca. Po nieudanej powtórnej 
operacji serca, zmarła w 1966 r. 
mając zaledwie 32 lata.

Obie poetki reprezentowały 
znaczną kulturę umysłową. Ko- 
ssakówna zawdzięczała ją sta­
rannej edukacji domowej i ar­
tystycznej atmosferze familij­
nego gniazda dziadka Juliusza. 
Krótki czas uczęszczała, jako 
wolna' słuchaczka, na zajęcia w 
krakowskiej Akademii Sztuk 
Pięknych, a przyjaźniąc się z

FAMA *90

Piękna dwudziestoletnia
Jubileusz ^dwudziestolecia Festiwalu Artystycz­

nego Młodzieży Akademickiej fetowano w 
Świnoujściu skromnie, co nie oznacza, że 

bezbarwnie i spokojnie. Wystąpili niemal wszyscy 
najlepsi w ostatnich latach twórcy ruchu studenc­
kiego, a program FAMY — z każdym dniem był 
coraz ciekawszy. Dzięki temu wczasowicze i miesz 
kańcy kurortu zobaczyli bogaty obraz różnorodnych 
form kulturalnych. Poziom wielu propozycji zgło­
szonych przez młodych artystów pozwala mówić 
wprost o wydarzeniach artystycznych.

Do takich udanych zjawisk bezwzględnie zaliczyć 
należy niemal gejzer pomysłów i zdarzeń zreali­
zowanych wręcz koncertowo przęz formacje ka­
baretowe z Zielonej Góry. Miasto słynące ortegddj 
ze święta winobrania, obecnie zyskało miano sto 
licy polskiej estrady Zielonogórskie grupy są zna 
ne w Krakowie, kabarety „Potem”, „Żżżżź". „Raz. 
dwa, trzy" zdobywały laury na Studenckim Fe­
stiwalu Piosenki i przeglądach kabaretów ama 
torskich PaKA. Na tegorocznej FAMIE znakomicie 
bawił famowiczów w nocnym klubie „Zielony Pin­
gwin" eleganckimi intepretacjami piosenek z lat 
dwudziestych i sześćdziesiątych, przypominając że 
kabaret to nie tylko satyra polityczna i obyczajo­
wa, lecz także teatrzyk poezji, absurdu etc. Praca 
ponad' pięćdziesięciu artystów, pod wodzą Włady­
sława Sikory, w Świnoujściu wyróżniona została 
główną nagrodą — Trójzębem Neptuna, a lider 
otrzymał cenną nagrodę im. Marsa Szoca. W ogóle 
zielonogórzonie zdominowali artystycznie XX 
FAMĘ, zdobyli też większość nagród.

Oprócz tego, że jesteś fotomo­
delką, pracujesz również jako 
modelka. Czy w związku z tym 
nie uważasz, że obserwując pol­
skie i zachodnioeuropejskie mo­
delki, nie trudno dostrzec, że ist­
nieje między nimi duża różnica 
w jakości wykonywania tej pro­
fesji?

— Nie mogłabym dać za wie­
le dobrych ocen polskim model­
kom. Ponieważ przygotowanie, 
jakie my mamy, jest poniżej kry­
tyki. Raz, że nie mamy zbyt 
atrakcyjnych ubiorów, nie ma 
funduszy, żeby zapewnić sobie 
dobrą reklamę, nie mamy do­
brych projektantów. A tam z ca­
łego świata ściągane są dziew­
czyny, rewelacyjne, szczupłe, od­
powiednio przygotowane choreo­

Miewam przykrości...
Rozmowa z fotomodelką MARGERITĄ MILCARZ

graficznie. Tamtejsze pokazy 
mody to nie tylko poruszanie się 
nóżka za nóżką, ale również ca­
ły układ choreograficzny, tane­
czny. Modelki zaczynają tańczyć, 
pozornie bawiąc się eksponują 
ciuszki. Wielki show, duże pie­
niądze, sporo przygotowań i pra­
cy.

A czy w obecnej sytuacji moż­
na mówić o istnieniu konkuren­
cji wśród polskich fotomodelek?

— Tak, wprawdzie są to spo­
radyczne przypadki, bo my nie 
mamy ze sobą bezpośrednich 
kontaktów, ale jest rzeczą natu­
ralną, że kobieta z kobietą ry­
walizuje, która z nich jest lep­
sza. Są dziewczyny naprawdę 
bardzo dobre, które nie tylko 
mają wzięcie na rynku krajo­
wym, ale i zagranicznym. Np. 
Bogna Sworowska, Marlena Bi­
lińska.

Ludzie uczą się dopiero tole­
rancji, przynajmniej dużo się o 
tym mówi. Czy w takiej sytuacji 
akty kobiece ukazujące się w 
czasopismach, kalendarzach, nie 
śą narażeniem własnej reputacji 
na wytykanie palcem i głupie 
uśmiechy?

— Oczywiście, że są, a tym 
bardziej w Polsce, która jeszcze 
długo nie wyjdzie z pruderii, ja­
ka panuje w społeczeństwie. Je-

Poetki
kręgiem poetów Skamandra t 
artystycznym ugrupowaniem for­
mistów oraz obracając ' się 
wśród elity intelektualnej ro­
dziny drugiego męża — Jana. 
Gwalberta Henryka Pawlikow­
skiego, dojrzała intelektualnie i 
stała się wyczulona na piękno 
i jego powab. Myżanka studio­
wała nie tylko filozofię na Uni­
wersytecie Jagiellońskim, ale 
w tym zakresie pogłębiała stu­
dia w latach 2958—61 w Smith 
College w Northampton w Ame­
ryce, gdzie się leczyła. Jej krót­
kotrwałe (przerwane śmiercią 
męża) małżeństwo z Adolfem 
Poświatowskim — artystą ma­
larzem i słuchaczem Wyższej 
Szkoły Filmowej w Łodzi, też 
nie mogło nie mieć wpływu na 
artystyczne dowartościowanie 
jej osobowości.

Każda z tych poetek była na 
swój sposób — w pewnym sen­
sie — arystokratką intelektu. I 
dla obu miłość była znaczącą 
wartością, nie tylko w życiu 
prywatnym. Wyrażały to uczu- 

żeli prezentowany jest akt kla­
syczny, delikatny, to nie wzbu­
dza on już zgorszenia, natomiast 
zdjęcie „sexy” — jest traktowa­
ne jako perwersja. Sama mia­
łam taki przypadek. Ostatnio, w 
niezbyt ciekawej gazecie ukaza­
ło się moje zdjęcie, bardziej od­
ważne i miałam z tego powodu 
wiele różnych nieprzyjemności. 
Zresztą zawsze mam. Napotykam 
różnych ludzi. Najczęściej można 
to zauważyć w przypadku oso­
by, znającej mnie bliżej — jak 
reaguje np. mój chłopak. Też 
bardzo różnie. Na zdjęcia bar­
dziej delikatne nie reaguje, a są 
takie chwile, że bardzo go to bo­
li, czego nie chce okazać. A pru- 
deria panuje. Nie ustrzeżemy się 
od szykanowania i złośliwości.

Pozując do aktu wykonujesz 
swoją pracę. Wzbudza to w To­
bie jeszcze jakieś emocje?

— Przede wszystkim, w mo­
mencie, kiedy pozuję do zdjęć, a 
głównie w aktach biorę udział, 
jeżeli chodzi o zdjęcia do czaso­
pism i kalendarzy. Muszę wczu- 
wać się _w rolę. Raz fotografik 
podsuwa mi jakiś pomysł: np. 
„Spróbuj coś przeżyć”. Chodzi 
mu, żeby na zdjęciu wyszło to, 
co wyjść powinno w takiej sy­
tuacji. Więc ja się wczuwam w 
rolę, niekoniecznie przeżywając 
to. Momentami mam być delika­
tną dziewczynką, kiedy indziej 
agresywną kobietą. To wszystko 
muszę zagrać. Ja się tego nau­
czyłam. Małpowałam przed lu­
strem długie lata, jako mała 
dziewczynka, aż do tej pory. 
Znam swoje ciało na wylot. Nie 
wstydzę się go. Ćwiczyć, ćwiczyć, 
i jeszcze raz ćwiczyć. To jest 
podstawa.

Eksponowanie sylwetki, ciała, 
twarzy, kobiecości to Twoje za­
danie i rola. W takim razie, co 
myślisz o kulturystycznych poka­
zach kobiet?

— Ja szaleję na tym punkcie. 
Wpadam w amok, jak widzę ko­
bietę tak wysportowaną. Kobie­
ta o takiej masie ciała! Sądzę, źe 
gdybym była kobietą otyłą, to

miłości 
cie swoją, po kobiecemu sub­
telną twórczością.

Miłość dla obu liryczek byłą 
uczuciem wychodzącym poza 
świat istot ludzkich, wszech­
ogarniającym. To przecież u 
Pawlikowskiej - Jasnorzeioskiej 
w wierszu „Las Ciemnosmre- 

.czyński” boginki, Mnich i Krwa­
wy Juhas „dyszą w ognisku zie­
lonym”, a drzewa „tańczą grze­
sznie zrośnięte”, zaś w wierszu 
„Wieczorem" nawet „gwiazda 
szuka towarzysza". Jakże pięk­
ne są strofy Pawlikowskiej o 
miłości i szczęściu, zawarte w 
wierszach „Para kochanków", 
„Kukułka i zakochani", „Wie­
wiórka”, czy „Wenus”. Planetę 
Wenus nazywa Pawlikowska 
„erotykiem w księdze kosmo­
grafii". Przykłady podobnego 
spojrzenia na miłość w twórczo­
ści Kossakówny można by mno­
żyć:

U Poświatowskiej miłość po­
kazana jest mocniej, intensyw­
niej, dosłowniej, bardziej ero­
tycznie i to w wielu, wielu wier­

Na wyróżnienie, docenione przez jury pod wo­
dzą prof. Wojciecha Muellera z Poznania, zasłu 
guje również szerzej nieznana studencka orkiestra 
kameralna „Jeunesses Musicales” z Katowic, pod 
batutą młodego kompozytora Jana Zarzyckiego. 
Świadectwem uznania pełna widownia na wszyst­
kich koncertach. Wyróżnienia otrzymali też kra­
kowscy poeci i pieśniarze — Tadeusz Krok i Marek 
Kulesza.

Jubileuszowa FAMA wyróżniała się sporym za­
interesowaniem wczasowiczów. Życzliwie przyjmo­
wali festiwal mieszkańcy Świnoujścia. Ich zdaniem 
FAMA mogłaby trwać nawet cały rok. Organiza 
torzy — ABKiSz „Alma-Art” i ZSP — w tym roku 
dali sobie radę, lecz za rok potrzebni będą bogaci 
sponsorzy. Takowi muszą się znaleźć. albowiem po 
raz kolejny — dwudziesty — młodzi artyści, twór 
cza elita studentów, udowodnili sens organizowa­
nia takiego właśnie festiwalu. FAMA to wciąż 
idealne miejsce spotkania ludzi ambitnych, zdol­
nych, chętnych do wspólnego działania i konkuro­
wania ze sobą na niwie kulturalnej.

Wraz z końcem tegorocznej FAMY, w Świ­
noujściu życie wróciło do normy. Sponta­
niczne zabawy studentów ustąpiły miejsca 

profesjonalnym chałturnikom. wędrującym po nad­
morskich letniskach. Do Świnoujścia zawitał ka­
baret „Pigwa" oraz Cyrk Liliputów. Pewnie sporo 
zarobią.

PIOTR WASILEWSKI

pierwsze o co bym się starała, to 
udać się do klubu kulturystycz­
nego i odpowiednio zacząć ćwi­
czyć. Ale niestety nie mogę. Je­
stem za szczupła, a chciałabym 
troszeczkę masy nabrać. Nie mo­
gę, mam za nerwowy tryb życia.

Na zakończenie chciaibym Ci 
zadać pytanie, co sądzisz o obec­
nych kursach, szkółkach dla fo­
tomodelek i modelek. Czy, są one 
w stanie nauczyć bycia fotomo­
delką, modelką.

— Nie mogą nauczyć, ale mo­
gą pomóc tej, która ma predys­
pozycje do bycia nią. Przy czym 
jeżeli chodzi o fotomodelki w 
Polsce, tu nasuwa się pytanie — 
dlaczego tak trudno o dobre 
dziewczyny. O dziewczyny, które 
potrafiłyby wyeksponować nie 
tylko swoją twarz, ale i figurę. 
To jest taki problem: — idziemy 
ulicą z fotografikiem i nagle wi­
dzimy — dziewczyna. No, rewe­
lacyjna buzia! Niekoniecznie mu­
si od razu rzucać się w oczy, ale 
widzimy, że ona może wyjść 
pięknie na zdjęciach. Okazuje 
się, że jak'ona się rozbiera, bądź 
do kostiumu, czy topless lub to 
jest akt, to wychodzi fataln‘e. 
Po prostu nie ma do tego żad­
nych predyspozycji. Bo to, jak 
wychodzi się na zdjęciach zależy 
także od wnętrza, od umiejętno­
ści eksponowania uroku osobis­
tego.

Rozmawiał: 
ROBERT ADAMCZAK

fi'gf 

w

Fot. Janusz Terakowski

szach. Wyznawała źe pragnie 
ukochanego „pojąć raz na zaw­
sze i wszystkimi zmysłami”.

Autorka erotycznej „Ody do 
rąk" wyznawała: . „miłość stała 
się moim sprzymierzeńcem", pi­
sała o „pieszczocie zwinnych 
palców”, o „zachłannych us­
tach”... I rytm tych wyznań jest 
tak pośpieszny jak dojrzewają­
ca w poetce świadomość nieu­
chronnego szybkiego odejścia. 
To ona pisała w 1958 r.t

„Haliną Poświatowska jest to 
podobni człowiek / i podobno 
ma umrzeć jak wielu przed 
nią ludzi / Halina Poświatoroska 
właśnie teraz się trudzi / nad 
własnym umieraniem”
Problemowi zbliżającej się 

śmierci poświęciła również wie­
le wierszy, przyrównując się do 
ginącej gwiazdy w kosmosie.

Również i Pawlikowska mia­
ła w swym dorobku wiersze epi- 
tafijne i refleksje liryczne o fi­
lozofii przemijania. Bohater­
skich lotników — Żwirkę i Wi­
gurę w wierszu „Epitafium lot­
nicze” w tomiku „Śpiąca zało­
ga” poetycko nazwała „arysto­
kratami śmierci”.

Tadeusz Z. BEDNARSKI

11 listopada 1918 
i 22 lipca 1944

(Dokończenie ze str. 4) 
zygnując jednak oczywiście na 
dalszą metę z wcielenia Polski 
do świata, którego „trzecim Rzy­
mem” i stolicą ma być Moskwa. 
Tak samo nie zmieniły istoty 
położenia naszego narodu ani 
rzeczywistych, wrogich dążeń 
komunistycznych, inne rozluźnie­
nia czy przejściowe ustępstwa 
reżimu, które wywołały tyle 
złudzeń i nadziei w ciągu mi­
nionych lat.

Nie zmieniły się też zada­
nia i obowiązki Polaków, któ­
rzy niepodległość uważają da­
lej za swoje dążenie naczelne. 
Nie dadzą sobie oni wyrwać 
własnej, przez wieki ukształto­
wanej duszy, ani wpoić obcej. 
Nie będą służyli wrogiemu, ni­
szczycielskiemu imperializmowi 
i nie pozwolą odwrócić diame­
tralnie roli Polski, uczynić z 
niej czołowego fragmentu euro­
azjatyckiej ofensywy na chrze­
ścijaństwo i cywilizację zachod­
nią. Nie uwierzą, że sprawa 
niepodległości Polski i jej po­
wrotu na własną drogę jest 
przegrana. Ani też — po tysiąc­
leciu narodowej historii — na 
skutek dziesięcioleci panowania 
obcej przemocy, powinna być 
zarzucona.

ZDZISŁAW STAHL

SPORT @ SPORT O SPORT B SPORT O SPORT

W turnieju o Puchar im. Kazimierza Deyny

Ostatni sprawdzian beniaminka
W Skarżysku Kamiennej przez siedem ostatnich lat tamtejszy KS 

Granat organizował turnieje piłkarskie z udziałem renomowanych 
drużyn ligowych. Organizatorzy dobrali zresztą dogodny termin: na 
tydzień przed inauguracją rozgrywek I-ligowych. I stąd właśnie po­
pularność turnieju.

Tym razem turniej rozgrywa­
ny będzie o Puchar im. Kazimie­
rza Deyny, znakomitego niegdyś 
i tragicznie zmarłego przed nie­
mal rokiem reprezentanta. Pol­
ski. Organizatorzy zaprosili tym 
razem do udziału w imprezie 
trzy czołowe zespoły ekstraklasy 
oraz jednego beniaminka Oto o- 
ne: Zagłębie Lubin, GKS Kato­
wice, Legia oraz Hutnik".

A oto terminarz gier: sobota; 
godz. 16.30 Zagłębie ,L. — GKS 
Katowice, godz. 18.30 Legia — 
Hutnik, niedziela: godz. 15 — 
mecz o 3. miejsce (pokonani), 
godz. 17 — mecz o 1. miejsce 
(zwycięzcy).

— Występ w Skarżysku — po­
wiedział trener WŁADYSŁAW

SPRINTEM...
LIMOGES. 19 etap Tour 

de France wygrał Bontempi 
(Włochy). Liderem wyścigu jest 
nadal Chiappucci (Włochy), 
który o 5 sek. wyprzedza Le- 
tnonda (USA).

BYDGOSZCZ. W zaległym 1 
meczu I ligi żużlowej Polonia 
wygrała z Apatorem Toruń 
59:31.

USTI NAD ŁABĄ. Podczas 
bokserskich ME juniorów Biel­
ski awansował do finału w. wa­
dze 54 kg. Brązowy medal zdo­
był Rżany.

PEKIN. Kobiecy zespół 
। ChRL uzyskał w strzelaniu z 

pistoletu pneumatycznego wynik 
lepszy od rekordu świata 1150 
pkk

Co słychać u siatkarzy Hutnika?
Siatkarze HUTNIKA, aktualni wicemistrzowie kraju i posiadacze 

Pucharu Polski, pilnie przygotowują się do nowego sezonu. Co u nich 
słychać? Czy zaszły jakieś zmiany? Oto najświeższe wieści...

Drużyna wznowiła zajęcia w 
tym tygodniu. W drugiej poło­
wie sierpnia wybiera się na "dwu­
tygodniowe zgrupowanie do Za­
kopanego. Potem znowu będzie 
trenować we własnej hali. Nie 
zabraknie oczywiście sprawdzia­
nów formy w postaci udziału w 
towarzyskich turniejach. Od 12 
do 14 października „hutnicy” grać 
będą w półfinale PP, a 20 paź­
dziernika zainaugurują występy 
w I lidze.

Niestety, z powodów finanso­
wych w tym sezonie krakowianie1 
nie wezmą udziału w rozgryw­
kach o europejskie puchary.

Nowym trenerem zespołu jest 
Jerzy Skarupa. Ma 36 lat. Był 
zawodnikiem Chełmca Wałbrzych 
i AZS-AWF Wrocław. W Hutni­
ku pracuje od 1983 roku. Zajmo­
wał się szkoleniem młodzieży. W 
1988 roku jego podopieczni zdo­
byli złoty medal w OSM.

Z drużyny nikt nie ubył. Nie 
trenuje z kolegami Ryszard Ju­
rek. Przeszedł on operację bar­
ku. Jest w szpitalu, wczoraj zdję­
to mu gips. Czeka go okres reha­
bilitacji. Ma zgodę klubu na wy­
jazd za granicę, ale to melodia 
przyszłości. Cały czas na obo-

Kto uzyska awans?
Jutro odbędą się rewanżowe 

mecze barażowe o awans do pił­
karskiej krakowskiej klasy ma- 
kroreglonalnej. W Krakowie zo­
baczymy dwa spotkania. Hutnik 
II będzie podejmował Stal II 
Mielec (w pierwszym meczu by­
ło 1:2), natomiast Wawel zmierzy 
się u siebie z Gościbią Sułkowi­
ce (1:2). Początek obu gier o godz. 
11. Ponadto w Dębicy Igloopol II 
spotka się na własnym stadionie 
z Czuwajem Przemyśl (2:1). Po­
czątek meczu o godz. 16. Teore­
tycznie w najlepszej sytuacji 
znajdują się dębiczanie, którzy 
zwyciężyli na boisku rywali. Ile 
drużyn z naszego makroregionu 
uzyska awans? (fil)

Weekend z TKKF
SOBOTA

„Sport i wypoczynek z TKKF”, 
basen OSiR „Krakowianka”, ul. 
Eisenberga — godz. 10.

Gry 1 zabawy rekreacyjne, 
Park Jordana — godz. 11,

Turniej szachowy o Puchar La­
ta, Dom Sportu, ul. Pilotów 62 
— godz. 16.30.

NIEDZIELA
„Sport i wypoczynek z TKKF”, 

basen ul. Eisenberga — godz. 10.
Gry i zabawy rekreacyjne, 

Park Jordana — godz. 11.

ŁACH — traktujemy jako suro­
wy sprawdzian przed debiutem 
w lidze. ' Czekają nas mecze z 
czołowymi drużynami. Dziś z Le­
gia a w niedzielę... z Zagłębiem 
lub GKS Katowice. Będzie to 
więc konfrontacja poważna. Nie­
stety, nie zagra Koźmiński, który 
z obozu kadry olimpijskiej po­
wrócił z lekką kontuzją. Ciekaw 
jestem formy Waligóry, który też 
trenował z ..olimpijczykami” na­
tomiast przeziębił się Węgrzyn. 
Ale z pewnością wystąpią: Por­
czyński. Sermak. Wesołowski, 
Walankiewicz i Amerykanin — 
Taagen.

Tyle trener a my uważnie ob­
serwować będziemy jedenastkę 
hutniczą w ostatniej próbie przed 
debiutem w ekstraklasie. (JAF)

Z tenisowych kortów...
Po pierwszym dniu meczu o 

Puchar Davisa, rozgrywanego w 
Warszawie. Polska prowadzi z 
Norwegią 2:0. Kowalski pokonał 
Pedersena 6:7. 6:0, 6:4. 6:4. na­
tomiast Iwański wygrał z Ruu- 
dem 6:2. 6:4, 6:3. Dziś w pol­
skim deblu zagrają Fibak-i Ko­
walski.

O
W finale turnieju kwalifika­

cyjnego juniorek do lat 16, któ­
ry odbył się w Stalowej Woli, 

.Grzybowska (Olsza Kraków), wy-, 
grała z Muras (ŁKS) 1:6, 6:2, 
6:4.

O
W ćwierćfinale turnieju w St. 

Ulrich (Austria) Bieńkowski po­
kona! Hayka (CSRF) 6:1, 6:4.

zach kadry przebywał Grzegorz 
Wagner. Nie powoływano na nie 
natomiast Roberta Ratajczaka. 
Miał on propozycję przejścia do 
Włoch, ale na razie pozostaje w 
klubie.

Hutnik był zainteresowany po­
zyskaniem graczy z innych ze­
społów, jednak skończyło się na 
rozmowach zainteresowanych 
stron. „Nowymi twarzami” w tej 
sytuacji są więc tylko mistrzo­
wie wspomnianej spartakiady: 
Mariusz Filosek, Mariusz Kowal­
ski, Maciej Leniek i Jarosław 
Opach. Z drużyną trenują także 
ich koledzy Robert Kopeć i Je­
rzy Pośnik. (JeFi)

2 medale krakowian
Na pływalni Wojewódzkiego 

Domu Sportu w Szczecinie od­
była się uroczystość otwarcia 
XVIII Ogólnopolskiej Spartakia­
dy Młodzieży. Otwarcia imprezy 
dokonał p.o. przewodniczącego 
KMiKF -Zygmunt Lenkiewicz. 
Wczoraj o medale rywalizowali 
m. in. pływacy. W wyścigu na 
400 m stylem zmiennym Ewa 
Synowska zdobyła złoty medal, 
a w wyścigu na 200 m stylem 
dowolnym Grzegorz Flak (oboje 
Korona) srebrny.

ZSRR bez medalu...
W Kuala Lumpur trwają mi­

strzostwa świata koszykarek. W 
ostatnich meczach ćwierćfinało­
wych uzyskano wyniki: gr. A: 
USA — Bułgaria 93:72 i Kuba 
— Kanada 75:69, gr. B: CSRF — 
Australia 83:54 i Jugosławia — 
ZSRR (mistrz Europy) 64:63. Ta 
porażka wyeliminowała Rosjanki 
z rywalizacji o medale. W, pół­
finałach zmierzą się: USA z 
CSRF oraz Jugosławia z Kubą.

2 dni zamiast 2 lat
Czołowa koszykarka Wisły 

Marta Starowicz i jej mąż, tre­
ner męskiego zespołu Maciej 
podpisali ostatnio 2-letni kontrakt 
z I-ligowym klubem w Szekszard. 
Wyjechali na Węgry i po dwóch 
dniach... powrócili do Krakowa. 
Jak się okazało, gospodarze nie 
wywiązali się z warunków umo­
wy (m. in. nieodpowiednie miesz­
kanie, brak pracy dla p Macie­
ja). Być może p. Martę zobaczy­
my więc w nadchodzącym sezo­
nie znowu w Wiśle.

Zaproszenie na aerobic
Krakowskie TKKF (ul. Mani­

festu Lipcowego 30) zaprasza pa­
nie na aerobic. 10 zajęć w sierp­
niu (pierwsze 1 sierpnia). Zapisy 
codziennie w godz. 9—15. Decy­
duje kolejność zgłoszeń.
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KRZYŻÓWKA
ze sponsorem (nr 15)

DZIŚ FUNDUJĄ:

■ Dwie nagrody po 100 tys. zł 
Firma Handlowa „ŁODZIftSCT 

■Bezpłatny przejazd do Wiednia 
Biuro Podróży GLOBUS

£ 5
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KRZYŻÓWKA ZE SPONSOREM NR 15

Rozwiązanie krzyżówki numer 15 prosimy nadsyłać do następnej 
soboty tj. 28 lipca (decyduje data stempla pocztowego) pod adresem 
redakcji: „Dziennik Polski”, Kraków, ul. Wielopole 1 (z zaznacze­
niem na kopercie „Krzyżówka”) załączając powyższy kupon.

ROZWIĄZANIE KRZYŻÓWKI NR 13
Poziomo: 1. szybkobiegacz, 6. młocka, 7. szampan, 9. Markizy, 10. 

dratwa, 12. absolut, 14. klops, 15. topiele, 17. Rodezja, 19. blaty, 21. 
nadwaga, 23. parias, 24. usterka, 25. karczma, 26. robota, 27. auto­
stopowicz.

Pionowo; 1, stojak, 2. brama, 3. banknot, 4. grzyb, 5. zapalacz, 6. 
modlitewnik, 7. szaserzy, 8. naturalista, 11. Wenecja, 13. sardela, 14. 
kiełbasa, 16. pruderia, 18. Palermo, 20. piwosz, 22. gumno, 23. parów.

WYNIKI LOSOWANIA
W dniu 18 lipca br. odbyło się w redakcji komisyjne losowanie 

na-ród wśród uczestników, którzy nadesłali prawidłowe rozwiązanie 
„Krzyżówki ze sponsorem nr 13”.

Nagrody po 100 000 złotych wylosowali:
CECYLIA MATOGA. Kraków, ul. Okólna 26/116.
TADEUSZ ŻUKOWSKI, Rudawa 324.
Nagrody wyślemy pocztą.
Dodatkową nagrodę: bezpłatny przejazd do Wiednia wylosował 

JANUSZ LIPKA, Kraków, os. Na Wzgórzach.
Zainteresowanego prosimy o zgłoszenie się do naszej redakcji po 

odbiór skierowania. Termin przejazdu do uzgodnienia w Biurze Po­
dróży „Globus”.

SERWIS INFORMACYJNY « SERWIS INFORMACYJNY

Wczoraj w kantorze przy aL 
Słowackiego 44 („Zempol”) i przy 
uL Sławkowskiej 3 („Juventur”) 
skupowano dolary po 9460 zł, a 
sprzedawano po 9550 zł. Bony — 
9390—9450, marki — 5550—570Ó, 
funty ang. - 16000—16800, forin­
ty — 120—130, ruble (sprzedaż) — 
600.

PI. Na Groblach 17 (.,Edmar): 
dolary — 9400—9520, bony — 
9'50—9400, marki — 5550—5750, 
frank fr. — 1600—1720. Skup: fo­
rinty _ 120, lej — 90, korona 
CSRF - 240.

Karmelicka 11 („Doi Mar”): do­
lary - '9400—9520, bony - 9250— 
9400, marki - 5600—5700.

Garbarska 14 („Vabank”): dola­
ry — 9420—9540, bony — 9200— 
9400, marki — 5600—5750, szylingi 
— 780—825, franki fr. — 1640— 
1730.

Rynek Główny 6 („Student Ser- 
vice”): dolary — 9450—9550, bony 
— 9300—9400, marki — 5600—5700, 
ruble — 560—600, forinty — 127_
138, korony CSRF — 270—290.

KANTORY
FIRMY HANDLOWEJ 

ŁODZIŃSCY
Pstrowskiego 36: dolary — 

9420—9550, bony - 9200—9400, mar­
ki — 5625—5750, szylingi — 770— 
820, korony CSRF — 250—280.

Szewska 15: dolary — 9420—9530,

bony — 9250—9400, marki — 5600— 
5700, korony CSRF - 270-300, fo­
rinty — 120—140.

Pstrowskiego 25: dolary — 9400— 
9550, bony — 9300—9450, marki — 
5620—5750, rubla - 570—650, fo­
rinty — 120—140, korony CSRF — 
270—300.

Rynek Kleparski 13; dolary — 
9370—9500, bony - 9050—9500, mar­
ki - 5550—5700, forinty - 120— 
140. korony CSRF - 250—280.

W kantorze przy nL Pstrowskie­
go 25 (skup): 20 marek — 680 tys. 
zł, 10 rubli — 730 tys. zł, „czwo­
rak” — 1,3 min. zł, „mały duka- 
cik” — 330 tys. zł, 20-dolarówka — 
2 min 850 tys. zł — 3 min zł, 
5-dolarówka — 710—800 tys. zł, 25 
franków fr. — 685 tys. zł, 2 randy 
— 690 tys. zł, 1 krugerand RPA 
— 2 min 950 tys. zł — 3 min zł.

Kantor przy ul. Szewskiej 15 
(skup): 1 gram (pr. 0,583) — 55 
tys. zł, 20-dolarówka — 2 min 
832 tys. zł — 3 min zł, dukaty — 
324—340 tys. zł, sztabki (100 gr.) — 
9,4 min zł — 9,5 min zł, 10-ru- 
blówka — 728 tys. zł, „czworaki” 
— 1 min 290 tys. zł — 1,3 min zł.

Kantor przy ul. Karmelickiej 11: 
złoto pr. 0,583 (sprzedaż) — 64 tys. 
zł za 1 gram, W lipcu stosowana 
jest obniżka cen sprzedaży wyro­
bów złotych. Srebro: 1’00 zł za 1 
gram (skup) — 1400 zł (sprzedaż).

Firma Handlowa „Ł0DZ1ŃSCY 
Kraków

ul. Pstrowskiego 36, tel. 56-42-56, 
ul. Pstrowskiego 25, tel. 56-10-71, 
Rynek Kleparski 13, tel. 22-07-51, 
ul. Szewska 15, tel. 22-93-23.
Korzystnie kupisz — sprzedasz w naszych komisach jubiler­

skich:
♦ złoto, srebro, platynę,
♦ złom, sztabki, monety,
♦ biżuterię, kamienie szlachetne,
♦ antyki, dzieła sztuki, militaria, porcelanę, starocie.
Najkorzystniejsze transakcje- w naszych kantorach wymiany 

walut.
*

Zapraszamy 8—19; wszystkie soboty 8—15.

Biuro Podróży GLOBUS
Kraków, ul. Strzelecka 15 — tel. 21-42-61, 55-31-29

funduje raz w tygodniu bezpłatny przejazd do WIEDNIA 
(tam i z powrotem), jako dodatkową nagrodę, która zostanie 
wylosowana wśród uczestników, którzy nadeślą prawidłowe 
rozwiązanie naszej krzyżówki ze sponsorem.

KRZYŻÓWKA NR 15

Poziomo: 1. mieszka sobie w rodzaju schroniska z całkowitym 
utrzymaniem, 8. starogreckie uroczystości obchodzone ku czci Zeusa 
Wyzwoliciela, 9. w Łomżyńskiem, wiekowe, z przemysłem bawełnia­
nym, 11. ironicznie o gospodarzu, 13. tam urodził się Napoleon 15. 
zachęca do wejścia do sklepu, 17. znawca treści obrazów i ich sym­
boliki, 18. przed Miechowem, jeszcze w Krakowskiem, 20. wątły, 
szczupły, nieśmiały i drażliwy, 23. rzeźba wyciosana z jednej bryły 
kamiennej, 25. rozstrzyga w sposób autorytatywny, 26. bujny rozrost, 
28. przystosowanie się, 30. ważna na teatralnym zapleczu.

Pionowo: 1. pieniężne uznanie, 2. dyplomatyczna, 3. pęta, 4. z biedą 
pod rękę chadza, 5. krwi na wojnie, 6. dyshonor, 7. za co rycerz płat­
nerzowi płacił, 8. pan profesor stawiający dociekliwe pytania, 10. dział 
muzyki obejmujący utwory przeznaczone do śpiewu, 11. murarski 
rekwizyt, 12. bezbłędnie odróżni charta od jamnika, 14, sztywno i ko­
lorowo twoją rabatkę ozdabiają, 16. Mrożkowy taniec, 19. Południowe 
Dodekanezem też nazywane, 21. bankowy skarbiec, 22. właśnie w nie 
wpisujesz słowa, 23. była taka kawa szybkościówka, 24. jednostka 
zajęć szkolnych, 27. słoik do pasteryzowania, 29. jakość brzmienia 
głosu do nadawania.

Nowinki na działce

Dwa razy o figowcu
Figowiec pospolity (Ficus carica) jest drzewem uprawianym 

od najdawniejszych czasów. Ojczyzną figowca jest Azja Mniej­
sza. Przed setkami lat hodowano go w Mezopotamii i w sta­
rożytnym Egipcie. W IX wieku p.n.e. uprawiano go na wys­
pach ' Morza Egejskiego. Obecnie figowiec uprawiany jest na 
obszarze śródziemnomorskim, w Chinach, Japonii, Iranie, 
ZSRR, Hiszpanii, Portugalii, Chile i na skalę wielkotowarową 
w USA w Kalifornii.

Figowiec to drzewo dwupienne należące do rodziny morwo- 
watych. W przyrodzie występują osobno drzewa o kwiatach 
męskich i żeńskich co rzutuje na specyficzny sposób ich za­
pylania W Polsce uprawia się tylko egzemplarze męskie w 
formie krzaczastej. Jako drzewo osiąga wysokość 12—15 m. 
w formie krzaczastej do 3—4 m. Ma silny system korzeniowy, 
gładką korę a młode pędy są zielone z dużą ilością soku 
mlecznego. Liście — opadające na zimę — ciemnozielone, du­
że, 3—7-klapowe, z wierzchu szorstko chropowane, od spodu 
są gruczołowato. owłosione.

Figowiec jest drzewem długowiecznym. Owocowanie rozpo­
czyna bardzo wcześnie (u nas w zależności od odmiany po 
5. roku), pełnię owocowania osiąga w 6—7. roku i rodzi owo­
ce przez okres 50—80 lat. Faktycznym owocem jest mały orze­
szek znajdujący się wewnątrz zmięśniałego i silnie rozrośnięte­
go dna kwiatostanu.

W naszych warunkach klimatycznych krzewy figowca sadzić 
należy w miejscach nasłonecznionych, zacisznych, z bardzo 
żyzna ziemią pamiętając o jej okresowym zasilaniu. Roślina 
nie jest atakowana przez szkodniki. Przed mrozami należy 
krzewy po przygięciu do ziemi przykryć gałęziami z drze.w 
iglastych i liśćmi lub słomą i liśćmi. O zaletach konsumpcyj­
nych i leczniczych figowca oraz o hodowli jego odmiany jako 
rośliny doniczkowej w mieszkaniu — w następnym odcinku 
„Nowinek...”. (jak)

Przelicznik banku PeKaO 

(eksport wewnętrzny)

dolar USD

Australia 1 dolar 0,77
Austria 100 szylingów 8,30
Belgia 100 franków 2,84
Dania 100 koron 15,33
Finlandia 100 marek 24,92
Francja 100 franków 17,39
Grecja 100 drachm 0,52
Hiszpania 100 peset 0,95
Holandia 1 floren 0,51
Japonia 100 yenów 9.63
Kanada 1 dolar 0.82
Liban 100 funtów 0.14
Norwegia 100 koron 15.20
Portugalia 100 escudo 0,58
RFN 100 marek 58,24
Szwajcaria 100 franków 68,88
Szwecja 100 koron 16,11
Luksemburg 100 franków 2,84
Turcja 100 funtów 0,0319
Wielka Brytania 1 funt 1,73
Włochy 100 lirów 0,0764

Czarny 
rynek

Na czarnym 
rynku nadal 
dosyć spokoj­
nie, gdyż kursy 
rosną, lub opa­
dają o kilka­
dziesiąt zło­
tych. Wczoraj 
kupowano do­
lara po 9400 zł, 
a sprzedawano 
©o 9500—9530 zł.

Ceny walut krajów RWPG 
z turystyczną dopłatą

, I RUMUNIA: 1 lej — 175,20 zł 
BUŁGARIA: 1 lewa — 1645,20 zł I Węqry: j forint — 16'-,54 zł 
CSRF: 1 korona — 422 zł | ZSRR: 1 rubel — 1736,40 zł

Poznajmy ich bliżej

MICKEY

„Dziewięć i pół tygodnia” to 
obecnie przebój filmowy na na­
szych ekranach, w którym Mic- 
key Rourke gra wyrafinowanego 
uwodziciela Pozostaje wciąż 
zagadką, co to jest sex-appeal? 
Dlaczego właśnie Rourke uchodzi 
w oczach amerykańskich kino- 
manek za mężczyznę tak pocią­
gającego — zawsze z kilkudnio­
wym zarostem jakby niedomy­
ty; niechlujny, o uroku ulicznika, 
nierzadko szmirowaty w swych 
rolach? A przecież po niedos­
trzegalnym udziale w „1941” i

ROURKE 
dwuminutowym epizodzie w 
„Heaven’s Gate” zrobił tuzinem 
swych filmów wielką karierę, 
przyrównywany do Jamesa Dea­
na lub młodego Brando, otrzy­
mując każdorazowo ponad milion 
dolarów. Zwykle gra typy nie­
przystosowane do środowiska, 
często patologiczne.

Z pochodzenia Irlandczyk, uro­
dził się w Nowym Jorku przed 
40 laty. Był tzw. trudnym dziec­
kiem rozwiedzionych rodziców 1 
pozostał trudny w pożyciu mał­
żeńskim — z powodu egoizmu i 
zaborczości, jak sam mówi — 
z byłą już żoną, aktorką Debrah 
Feuer. Jako chłopak przystał do 
trupy teatralnej w Chicago, po­
tem studiował aktorstwo w No­
wym Jorku i w wieku 24 lat 
znalazł się w Hollywood. Dwu­
krotnie wystąpił na ekranie z 
polskim nazwiskiem — jako 
brutalny policjant w „Roku 
Smoka” i jako zalkoholizowana 
„ćma barowa” w filmie „Barfly”. 
Zbrodniczy detektyw „Harry An- 
gel”, najemnik TRA w „Na skrzy­
dłach śmierci” i... św. Franci­
szek u Liliany Cavani, a ostat­
nio znów gangster „Johny Przy­
stojniak”. Odpychający i atrak­
cyjny. Ekscentryk z charyzmą.

Oglądane u sąsiadów

Odcięta głowa
Sam Peckinpah dość długo był 

jednym z mniej znanych w Pol­
sce reżyseróio współczesnego ki­
na. Wyświetlano na wielkich 
ekranach tylko niektóre z jego 
filmów i to niekoniecznie te naj­
ważniejsze. Bodaj największy 
prezent zrobiła kinomanom, te­
lewizja emitując w pierwszej po­
łowie lat - osiemdziesiątych „Nę­
dzne psy”.

„Dajcie mi głowę Alfreda Gar- 
cii” z 1974 roku jest filmem 
mniej głośnym od „Nędznych 
psów”. „Dzikiej bandy” czy ..Ze- 
laznęgo krzyża” niemniej dla 
amatorów stylu Peckinpaha z 
pewnością atrakcyjnym. Jest to 
historia niezwykle okrutnej 
zemsty a jednocześnie przypo­
wieść o destrukcyjnej sile pienią­
dza Bohater filmu, bandzior Ben­
nie przemierza pustkowia Meksy­
ku wioząc w worku odciętą głowę 
swego przyjaciela, Alfreda Gar­
dź. Ow Garda uwiódł córkę 
ranczera-milionera i okazał się 
wielkim pechowcem. Podróż 
trwa, głowa zaczyna cuchnąć, 
Bennie jest jej więźniem, a jed­
nocześnie zaczyna traktować ją 
jak przyjaciela towarzysza nie­
doli, wreszde partnera rozmów.

Przez cały czas gęsto padają tru­
py. Za głowę wyznaczono milion 
dolarów, więc có parę minut na­
stępuje gwałtowna śmierć w 
charakterystycznym dla Peckin­
paha zwolnionym rytmie.

Bennie planuje za zarobione 
pieniądze zacząć nowe życie u 
boku ukochanej którą jednak 
traci zaraz na początku drogi. 
Pozostaje mu zemsta. Kiedy do­
ciera do Szefa — pieniądze nie 
maja już d.la niego wielkiego zna­
czenia. Końcowe spotkanie Ben- 
niego z Szefem odbywa się w 
scenerii, która przywodzi na 
myśl czasy inkwizycji. Każdy jej 
element ma swoje znaczenie, na 
ogół inne niż początkowo przy­
puszczamy. Wszystko to przek­
ształca brutalny western bez po­
zytywnego . bohatera w rodzaj 
przypowieści o złudności świata 
i motywów ludzi, którzy go za­
mieszkują.

JACEK PEUKERT
„BRING ME THE HEAD OF 

ALFREDO GARCIA” — Reży­
seria: - Sam Peckinpah. Wyko­
nawcy: Warren Oates, Tsela 
Vega. Gig Young, Emilio Fernan- 
dez Kris Kristofferson i inni. 
USA 1974.

Bądź zdrów

Ręka mnie świerzbi...
Niestety powyższe sformułowanie jest ostatnio często używane w 

dosłownym znaczeniu. Świerzb występuje bowiem dosyć nagminnie, 
a szczególnie łatwo rozprzestrzenia się wśród dzieci i młodzieży. Roz­
mawiamy na ten temat z drem Włodzimierzem Scigalskim.

— Na czym polega ta choroba?
— Jest to zakaźne, pasożytnicze schorzenie skóry, wywoływane 

przez kleszcza nazywanego świerzbowcem. Jego samice drążą w skó­
rze człowieka tunele, w których składają jaja. Świerzb objawia się 
swędzeniem skóry, zwłaszcza na rękach.

— Jak rozprzestrzenia się świerzb?
— Przede wszystkim przez kontakt bezpośredni, wspólne używa­

nie bielizny, pościeli itp. Zachowywanie podstawowych zasad higie­
ny chroni przed zakażeniem się tą chorobą.

— Czy leczenie jest bardzo skomplikowane?
— Nie, ale musi być prowadzone pod kontrolą lekarską. Gorąca 

kąpiel, nacieranie przepisaną przez lekarza maścią, ponowna kąpiel 
to główne elementy leczenia. Trzeba jednak pamiętać, że kuracji po­
winni być poddani jednocześnie wszyscy domownicy, nawet jeśli nie 
występują u nich objawy choroby, bo okres jej wylęgania trwa kilka 
tygodni. Należy też wyprać i wygotować bieliznę, wyczyścić garde­
robę, wywietrzyć pościel, wysprzątać mieszkanie itp.

— Czy świerzb należy do chorób, które mogą z czasem same „się 
wyleczyć”?

Niestety, pomoc medyczna jest przy tej chorobie konieczna i im 
szybciej się z niej skorzysta przełamując fałszywy wstyd, tym lepiej. 
Nie tylko dla samego chorego, ale i dla wszystkich tych, z który­
mi pacjent się styka.

Rozmawiała:
BARBARA ROTTER

Może jesteś spadkobiercą^
Wydział Spadków Departamentu Konsularnego Ministerstwa Sprąu 

Zagranicznych fal. I Armii WP 23 00-580 Warszawa) poszukuje spad­
kobierców po niżej wymienionych osobach, które pozostawiły spadH 
za granica.

osobach, które pozostawiły spadki

MITURA Edward ur. w 1910 
r. w Polsce, zmarł w 1977 r. w 
Wlk. Brytanii.

MŁYNARSKI Pani ur. w 1911 
r. w Lublinie, zmarł w 1981 w 
Kanadzie. Poszukiwane są dzie­
ci rodzeństwa: Marina Libkae, 
Andrzej Ziółkowski, chrześniak 
Stefan Opić.

MODRAS Mirty ur. w 1908 r. 
w Polsce, zmarła w 1984 w Ka­
nadzie jako panna.

MOKRY Michael ur. w 1894 r. 
w m. Tuluków w Polsce, zmarł 
w 1982 r. w Kanadzie

MOTYKA vel KORNER ur. w 
1898 r. w miejsc. Pustelnik k. 
Mińska, zmarł w 1988 r. w Wlk. 
Brytanii. Jego rodzicami byli 
Chaim i Estera z d. Pienik. Miał 
5 braci i 2 siostry.

MUT.t ER Eugenia z d. KU. 
CZFRUK ur.' w 1906 r. w Ostro­
gu na Wołyniu, zmarła w RFN.
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Koleżańcs

DANUCIE 
GOLEKOWSKIEJ 

wyrazy serdecznego współczu­
cia z powodu śmierci OJCA 
składa

Dyrekcja,
Rada Pracownicza, 

Zarządy
Związków Zawodowych 
Ośrodka „Petroinform” 
oraz koleżanki i koledzy

E8SSF

HALINIE BADOWSKIEJ 
składamy wyrazy głębokiego 
współczucia z powodu śmierci 
OJCA

Koleżanki i Koledzy 
z Filharmonii
Krakowskiej

□

Panu
dr JANOWI KULIGOWI

z Kliniki Chirurgii Gastroen- 
terologicznej AM

składamy wyrazy głębokiego 
współczucia z powodu śmierci 
Ojca

Kierownictwo i Załoga 
Z Ch. „Alwernia”

DANUCIE KURDZIEL
składamy wyrazy głębokiego 
współczucia z powodu śmierci 
MATKI

Koleżanki i Koledzy 
z Filharmonii
Krakowskiej

Koledze

FRANCISZKOWI 
KIELAROWI 

ikładamy wyrazy współczucia 
: powodu śmierci tony

Zarząd, 
Rada Nadzorcza 

Spółdzielni Pracy 
Rymarzy w Krakowie 

oraz koleżanki i koledzy

Kol.

Koleżance

IRENIE SOSIN
pracownicy Biura Projektów 
Budownictwa Komunalnego w 

Krakowie
składamy wyrazy głębokiego 
współczucia z powodu śmierci 

'Matki
Kierownictwo 8 pracownicy

dr JERZEMU 
GOŁĘBIOWSKIEMU

wyrazy współczucia 2 powodu 
śmierci OJCA składają

Koleżanki i Koledzy 
z Instytutu

Historii WSP

KoŁ

CELINIE KOWALSKIEJ
składamy wyrazy głębokiego 
współczucia z powodu śmierci 
SIOSTRY

Kol.

ALICJI SZEWCZYK
Sąeząc się w żałobie z powo­
du śmierci Ojca, przekazujemy 
wyrazy głębokiego żalu i ser­
decznego współczucia

Dyrekcja 1 Załoga 
Krakowskich

Zakładów
Futrzarskich 
w Krakowie

Zarząd 
Krakowskiej 
Związkowej 

Spółdzielni Pracy 
©raz koleżanki i koledzy

ZBIGNIEWOWI
RADŁOWSKIEMU

składamy wyrazy głębokiego 
współczucia z powodu śmieici 
OJCA

Koleżanki i Koledzy 
z Filharmonii 
Krakowskiej

Mgr AGNIESZCE 
OKLEJAK

wiceprezes Sądu Rejonowego 
dla Krakowa — Podgórza 

wyrazy głębokiego współczu­
cia z powodu śmierci Matki 
składają

Pracownicy
Wydziału Rodzinnego

Koleżance

KRYSTYNIE WARZECHA
składamy wyrazy głębokiego 
współczucia z powodu śmierci 
Matki

Zarząd Zakładu 
Doskonalenia 
Zawodowego 
w Krakowie 

oraz koleżanki i koledzy
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g Chętni do sprzedaży samochodów m-ki WOŁGA oraz innych “ 
~ osobowych produkcji ZSRR (Zaporożec. UAZ) proszeni sa o S 
S; kontakt telefoniczny S
S E ZESPOŁEM RZECZOZNAWCÓW PZMot — KRAKÓW. E 
E ul. Brzozowa 9, telefon 22-29-46 lub 22-35-28 -
S K-3976 »
"tinmiinrnnrininiiHinnnHiiiiihrniiiiiiriiirnfHnmrMnnr-ntnuni

KOMUNIKAT
Izba Skarbowa w Krakowie zawiadamia, że Wydziały kontroli' 
finansowej. Dodatkowej i cenowej od dnia 23 lipca br. .zmieniają 
swój adres z ul.' Basztowej 22 na ul. Krowoderskich Zuchów 2

Centrala telefoniczna — 33-20-44.

PRZEDSIĘBIORSTWO 
BUDOWNICTWA OGÓLNEGO „PODHALE’ |

WYNAJMIE 
na korzystnych warunkach 

pomieszczenia biurowe oraz miejsca hotelowe 
w Zakopanem przy ul. Jagiellońskiej 7 §

Informacji udziela Dział Usług Socjalnych, Zakopane, tel. g 
31-48 lub 666-45 e. |

inniiiiiiiiiiiimiiiiiiiniiiiiiiiiiiiHiiiiiiiiHHtiiiiiiiiiiimiiiHiiiiiiimiu
E HURTOWNIA ZAOPATRZENIA =
E RZEMIOSŁA I HANDLU KRAKÓW

.ul, Rybitwy 4/6 g
oferuje sprzedaż ■ §

jjjj 
SS materiałów, urządzeń i maszyn dla wszystkich podmiotów «E

gospodarczych i osób fizycznych . X“ ss£» Minimalne marże. —
Si Budowlańcy, ślusarze, stolarze i instalatorzy — skorzystaj- =
E. cie- E
E Telef. zaop. 55-71-63, 55-04-69, telex 326540.
ii ^iiimmiiimiiiHmiiimiiiiiiiiiiiiiimimuiiiułiiiiimmiiiiiiiimiir

MATERIAŁY BUDOWLANE 
najniższe ceny, ciągła sprzedaż: 

cement, wapno, wełna mineralna, papa, lepik, rynny, 
blachy czarne i ocynkowane, stale zbrojeniowe, 
kształtowe, glazura, wykładziny, muszle, umywalki, 

grzejniki
OFERUJE

I
 MAGAZYN BUDOWLANY

SPYTKOWICE k /RABKI, tel. 66

KOPALNIE ODKRYWKOWE 
SUROWCÓW DROGOWYCH W KRAKOWIE 

z/s w Rudawie 

oferują
wynajem samochodu „CYSTERNA” 

do przewozu oleju napędowego i etyliny 
z terenu woj. krakowskiego, tarnowskiego I nowosądeckiego 
Zgłoszenia prosimy kierować pod adresem j.W^lub Rudawa 

telefon 83 j Krzeszowice 214-91. Dział GL Mechanika.

NEPTUN 515
Kineskopy 20” i 22” 

generator wiz# pal/secam

najtaniej
w OWP INTERMAX 

Kraków
ul. Królowej Jadwigi 144A

Sklep czynny 
w godz. 10—18

ZAPRASZAMY!
g-252ff?
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AMERYKAŃSKA 
FIRMA 

skupuje 
używane maszyny 
do obróbki metali

Oferty z opisem .— 25273 
„Prasa” Kraków, Wiślna S.

BIURO WIZOWE 
„ZAKOPANE” 

ul. Piłsudskiego U 
tel. 25-80 

czynne .w godz, 10—15
RFN —- 4 tygodnie 

inne państwa — 
ekspresowo do 3 tygodni 

Ód 5.09.1990

zatrudnię 
złotnika 

(piątek—sobota, 
mieszkanie zapewnione) 

i ekspedientkę 
do galerii 

■

FIRMA KUPI

W KRAKOWIE

NIERUCHOMOŚĆ
stwarzającą możliwość 

wykorzystania na cele biurowe 
■ i bazę garażowo-magazynową

Oferty 24236 ..Prasa"
Kraków, Wiślna 2

Magnetowidy 
„ORION” 

pal/secam
natychmiastowy odbiór

cena S.300.090 zł 
zawiera cło i podatek

Spółka Silesian 
Katowice

Teł. 599-825, 599-537
g-24677

KURSY

WALUTOWYCH
organizuje

Spółka ELCOMP —Kraków, 
ui. Grottgera 4,

*®*tel. 33-64-08—

i® PRZEDSIĘBIORSTWO
gl ZAGRANICZNE S

Sp-nla Pracy „SURiBUD* 
w Krakowie 

ul. Wadowicka 48a 
tel. 66-47-40, 66-21-21

ZATRUDNI
na korzystnych warunkach

GŁÓWNEGO 
KSIĘGOWEGO .

— możliwość zatrudnienia w 
niepełnym wymiarze czasu 

pracy
K-3S58
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g.CEBAMZBYT”
S oferuje

najtańsze 
dachówki ceramiczne 

i cementowe

pustaki żużlowo-betonowe 
i cegłę klasy 100—250

Kraków, ul. Bratysław­
ska 5, teł. 33-12-07.

‘ - . g-24997
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SKUPUJE
ZŁOM METALI 
KOLOROWYCH

3 Nowo powstałe g
I • POŚREDNICTWO |
I HANDLOWO-USŁUGOWE |
J Ann-Pol Kraków, • g

' ul. Szlachtowskiego < 8

uprzejmie
' zaprasza do: i

I
 przesyłania błyskawicznej i 

korespondencji i
(listy, dokumenty, recepty, I 

diagnozy lekarskie) |

Wysyłani® kwiatów , j

życzeń okolicznościowych . 
wieńców

do Stanów Zjednoczonych '

Wszystko to załatwisz i | 
zyskasz informacje od wtór- । 
ku do czwartku w godz. 16 , 
—19.

tel. 37-77-31 i

WÓZKI
dziecięce 

krajowe i zagraniczne 
duży wybór

oraz'

GRZEJNIKI 
olejowe 

po obniżonych cenach
Kraków

ul. Starowiślna 47

kupi
PARCELE 

w centrum Krakowa
Oferty 24890 „Prasa” Kra­

ją ków, Wiślna 2.

Przedsiębiorstwo Zagraniczne 
(Chemiczno-Kosmetyczne) 

zatrudni

CHEMIKA
z praktyką 

na stanowisko głównego 
technologa, 

Niepołomice, ul. Grabska 6 
■ tel. 55-76-29. 65-99-67.

K-3936

Z firmą „DReAM” 
do Wiednia 

codziennie 
Paryża 

każdy piątek
Wycieczki: Paryż, Stambuł, 
Riwiera Włoska, Tatry Sło­
wackie.

— Wizowanie
—» ubezpieczenia
—■ kantor
Kraków, ul. Topolowa § 
' tel. 21-01-6L 21-95-65 

lob firma KRAK
Pstrowskiego 1®, Pasaż 

Tel 56-48-97

NAJNIŻSZE CENY 
— CIĄGŁA SPRZEDAŻ

CEMENT • WAPNO
• MUSZLE • UMY­
WALKI • BATERIE S 
GRZEJNIKI • STAL 
ZBROJENIOWA •

BLACHY • CEGŁA
Spytkowice 3 k/Rabki tel.. 63 

g-22979

Z Sp. c. „ADMAR”

| broń gazowa t

renomowanych firm BFM | 
g -Maurer
g - Ttółrn
g - Reeh
W —. Browning

Ceny od 550.000 zł. Bogata | 

y. oferta sztucznych ogni. Kra- | 
jW ków, Rynek Kleparski 17, od | 
W godz. 18 do 17. g
g g-24529. |
SSSSSSSSSSSSSSSSSSISS^

OGŁOSZENIA EKSPRESOWE
JHIHHHIIIIIHlIllinSHISHinHlUiy, 

5 SPÓŁKA
ELEKTRONICZN A Se

S W KRAKOWIE

ś zatrudni
= MAGAZYNIERÓW
S Wiadomość: tel. 33-16-02, S
= 33-45-72, 33-41-09. S
SIltlHMUIIHSnailHISKiHHiniHHnf
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s WYŻSZA SZKOŁA PEDAGOGICZNA
3 IM. KOMISJI EDUKACJI NARODOWEJ,
S W KRAKOWIE

| OGŁASZA REKRUTACJĘ
S

“ na I rok 3-Ietnich, dziennych studiów zawodowych w Nauczy- 
S delskim Studium Języka Francuskiego (CoUóge de iangue 
E franęaise) uruchamianym przy współpracy z instytucjami fran­

cuskimi I kanadyjskimi
S Podania wraz a dokumentacją osobową (świadectwo dojrza- 
S łości, świadectwo lekarskie o przydatności do zawodu nauczy- 
S cielskiego, 4 fotografie) kandydaci składają w Dziale Dydaktyki 
5 w terminie do dnia 15 sierpnia br.

Egzamin wstępny planuje się w pierwszej połowię września 
g br. z języka francuskiego (pisemny i ustny) oraz jęz. polskiego 
S (ustny).
™ Informacje teł. 37-74-37, Dział Dydaktyki. 30-084 Kraków. uL 
S Podchorążych 2.

K-4017

PRZEDSIĘBIORSTWO PRZEMYSŁU METALOWEGO
o dogodnej lokalizacji w Krakowie 

posiadające zaplecze socjalne, biurowe, usługowe, 
bocznice kolejową
odda w najem

częśó nowoczesnej hali o pow. 500 m® 
(pod zasięgiem suwnicy 5 Mg) 

względnie podejmie współprace w zakresie produkcji
Oferty K-3855 „Prasa” Kraków. Wiślna 2.

K-3853

Skorzystaj z okazji!
Dziś telefon — dziś usługa

SPÓŁDZIELNIA Ź
■ USŁUG PRZEWOZOWYCH „WISŁA” g

w Krakowie. Rynek Główny 11
świadczy usługi transportowe

• na obszarze całego kraju w zakresie przewozów
0 różnej masy towarowej samochodami ciężarowymi, A
n specjalistycznymi, dokonuje rozładunku wagonów A
A oraz świadczy usługi transportem konnym
g Oferujemy konkurencyjne ceny. %

Szczegółowych informacji udzielamy na miejscu lub telefo- 
niczhie pod nr: 33-55-05, 56-00-55, 22-31-10 lub 22-90-13.

Jo . Zapraszamy
K-3943 g

MATERIAŁY BUDOWLANE
. najniższe ceny, ciągła sprzedaż

cement, wełna mineralna, wapno, papa, lepik, rynny, 
blachy czarne i. ocynkowane, stale zbrojeniowe, 
kształtowe, glazura, wykładziny, muszle, umywalki, 

grzejniki
OFERUJE

HURTOWNIA SILESIA. KATOWICE 
TEL. 599-825. 599-537

SPÓŁDZIELNIA „ZŁOM—STAL”
skupuje

od 2.07.1990 r. po nowych atrakcyjnych cenach
złom metali kolorowych np. miedź 4000 zł/kg, aluminium 2500 
zł/kg w swoich składnicach pny ul. Kapelanka 43, Makuszyń­

skiego 14, Kątowa 5 .
ZAPRASZAMY! '

INSTYTUT ODLEWNICTWA W KRAKOWIE 
uL Zakopiańska 73 

sprzeda
— autobus Jelcz 080, rok prod. 1980, stopień zużycia 70%
— silnik po NG typu 132SIC 000 poj. 2000
— skrzynię biegów (z Fiata 132)

Informacja: teL 66-50-22 wewn. 299.
K-3905

ZAKŁAD BUDOWNICTWA INŻYNIERYJNEGO 
„ENERGOPOL” KRAKÓW 

ul. Salwatorska 14
sprzeda natychmiast

w'drodze sprzedaży tranzytowej 
sektorowi gospodarki uspołecznionej lub prywatnemu 

pełnosprawne następujące maszyny:
O koparki gąsienicowe: KU-1207, K-611, M 250H szt. 1. 1. 2
O koparkę kołową: EO 2621
□ żuraw samochodowy 16 ton ..ROMAN”
□ żuraw samojezdny ZK 161
FI spycharkę gąsienicową DT-75
O 2 spycharki gąsienicowe TD-25®
□ 2 kafary gąsienicowe KP 33G wraz z młotem spalinowym 

HS 1251
O 3 walce wibracyjne W-110 samobieżne

Wymienione jednostki można oglądać w Bazie Sprzętu i Tran­
sportu, Kraków Nowa Huta, uL Cementowa w godzinach od 8 
do 10.

Cena sbnzedaży danej jednostki uwzględnia jej stopień zuży­
cia oraz realną możliwość zbytu. Istnieje możliwość negocjacji 
ceny zbytu do jej aktualnej wysokości, po odliczeniu amorty­
zacji w dniu nabycia.

Przy sprzedaży obowiązuje kolejność zainteresowanych kup­
nem.

Informacje telefoniczaie BSiT 44-46-66 wewn. 63-73.
ZBI „Energopo!” nie od powiada z tytułu gwarancji i rękojmi 

za ukryte wady sprzedawanych maszyn.
K-4019
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Chcesz zaoszczędzić —
przeczytaj

(Dokończenie ze str. 1) 
godziny, co oznacza wydatek 70 
zł. Zagotowanie wody w 2,5-li- 
trowym czajniku kosztuje 10 zł.

W piecyku łazienkowym zuży­
ty gaz podczas mycia się 5-mi- 
nutowego pod prysznicem kosz­
tuje 34 zł, przy 15 minutach — 
105 zł. Za napełnienie wanny cie­
płą wodą płacimy 165 zł. Pod­
czas dłuższej nieobecności nawet 
w ciągu dnia radzimy gasić świe­
czką „dyżurną”, gdyż jak wyka­
zały badania przeprowadzone w 
NRD z piecykami posiadającymi 
zapalacze iskrowe, eliminacja 
świeczki daje oszczędność w gra­
nicach 20 proc. W Polsce jak na 
razie nie produkuje się nowo­
czesnych piecyków z zapalaczami 
iskrowymi, a więc pozostąje nam 
tylko gaszenie świeczki.

W przypadku ogrzewania ga­
zowego pomieszczeń przy zuży­
ciu rocznym 1250 m sześć., obni­
żenie temperatury tylko o jeden 
stopień daje oszczędności rzędu 
87,5 m sześć., co w przeliczeniu 
na złotówki wynosi 20 tys. zł. 
Przy zużyciu 2750 m sześć, o-

szczędność wzrasta do 192,5 m 
sześć., czyli 44 tys. zł. Zainstalo­
wanie pokojowego regulatora 
temperatury daje mniejsze o 7,5 
proc, zużycie gazu, a obniżenie 
temperatury np. o 5 st. na czas 
nieobecności domowników przy­
nosi oszczędność rzędu 11 proc. 
Największe jednak efekty gwa­
rantuje uszczelnianie okien i in­
stalowanie trzeciej szyby, co ob­
niża straty ciepła aż o 30 proc.

A teraz cennik zużycia prądu 
przez poszczególne odbiorniki w 
ciągu jednej godziny: żarówka 
60-watowa — 11,5 zł, 75-watowa 
—- 14,4 zł, 100-watowa — 19,2 zł. 
Jedna godzina ' pracy żelazka ko­
sztuje 192 zł, pralki automatycz­
nej — 440 zł, pralki bębnowej — 
29 zł, odkurzacza — 115 zł, czaj­
nika elektrycznego — 290 zł, je­
dnej płytki na kuchence elek­
trycznej w zależności od mocy 
— 150 do 230 zł. „słoneczka” — 
również w zależności od rodza­
ju 115 do 300 zł, prodiżu — 115 
zł, lodówki zależnie od rodzaju 
— 23 do 34 zł, radia — 3 zł, sta­
rego telewizora lampowego — 
38 zł, a nowego — 27 zł. ' (Jak)

Naszemu Dyrektorowi i Koledze

inż. STANISŁAWOWI NOWAKOWSKIEMU
wyrazy serdecznego współczucia z powodu śmierci Żony

, -■ ■■ - V-■.■'i;?'’'*;?:-''-;;’-'-.- -'

OGŁOSZENIA
PRZYJMUJĄ NASZE PUNKTY

KOMUNIKAT MPK
Miejskie Przedsiębiorstwo Komu­

nikacyjne w Krakowie informuje, 
że w związku z robotami kanali­
zacyjnymi w ul. Manifestu Lip­
cowego w dniach 21 i 22 lipca 
1990 roku zostanie wyłączony ruch 
tramwajowy do Cichego Kącika.

W tym ezasie linie tramwajo­
we „15” i „18” oraz linie autobu­
sowe „194”, „113”, „144” i „B”
będą kursowały:

Linia „18” — spod Filharmonii 
przez Podwale i ul. 18 Stycznia 
do Bronowie.

Linia „15” — od ul. Podwale 
przez Straszewskiego, Zwierzynie­
cką i Kościuszki na Salwator.

Na trasie: Cichy Kącik — Pia­
stowska — Królowej Jadwigi — 
Puszkina — ai. Krasińskiego —

Zwierzyniecka — Straszewskiego 
— Powiśle — Zwierzyniecka — 
al. Krasińskiego — 3 Maja — Ci­
chy Kącik — zostanie uruchomio­
na zastępcza komunikacja auto­
busowa nr „305”.

Linie „113”, „B”, „144” i „194” 
— będą kursowały w obu kierun­
kach od ,.Cracovii” przez al. Kra­
sińskiego, Zwierzyniecką i dalej 
po swoich trasach.

Bilety miesięczne zachowują waż­
ność w komunikacji zastępczej.

Jednocześnie informujemy, że od 
dnia 21 lipca 1990 r.. Wydłuża się 
trasę autobusu linii „174”, „184” 
i „614” ulicami Niecki i Stojałow- 
skiego do os. Kurdwanów, jak 
również linie .,104”, „184”, „614” 
wracają na ul. Malborską.

Z głębokim żalem zawiadamiamy, że 16 lipca 1990 r. zmarła
*• f p.

MARIA NOWAKOWSKA
n-ąsza najdroższa Żona, Matka, Babka i Siostra.

Pogrzeb odbędzie się w poniedziałek 23 lipca o godiz. 11 na cmen­
tarzu Rakowickim.

Pogrążeni w smutku
MĄŻ, SYNOWIE Z RODZINAMI I SIOSTRA

17 lipca 1990 r. zmarś
«• f p.

LUDWIK BAŁOŚ
emerytowany płk. WP, ukochany Ojciec i Dziadek.

I
 Pogrzeb odbędzie się we wtorek 24 lipca o godz. 12:30 na- amen- - 

tarzu Rakowickim.
RODZINA

6. ł p.

JÓZEFA JASIŃSKA
najukochańsza Matka, Żona,. Siostra, Babcia, zmarła 16 lipca 1990 r. 

przeżywszy 58 lat.
Uroczystości pogrzebowe odbędą się we wtorek 24 lipca o godz.

9.15 w kaplicy na cmentarzu Rakowickim.
CÓRKA, MĄŻ, SIOSTRA, WNUCZEK I RODZINA

Z głębokim żalem zawiadamiamy, że 18 lipca 1990 r. przeżywszy 
64 łata zrnarł

KAZIMIERZ TRĘBACZ
wieloletni pracownik Kombinatu Budownictwa Mieszkaniowego w 
Krakowie, powszechnie łubiany i szanowany, człowiek wielkiej 

prawości i pracowitości, niezapomniany Kolega.
Rodzinie Zmarłego składamy wyrazy głębokiego współczucia.
Pogrzeb odbędzie się we wtorek 24 lipca o godz. 12.15 na cmen­

tarzu w Grębałowie.
Dyrekcja i pracownicy

Kombinatu Budownictwa Mieszkaniowego 
w Krakowie

Z głębokim żalem zawiadamiamy, że 12 lipca 1990 r. zmarła

BARBARA KOMENDA
pracownik Zespołu Opieki Zdrowotnej nr 6 w Proszowicach.
Rodzinie Zmarłej składamy wyrazy głębokiego żalu i współ­

czucia.
Dyrekcja Zespołu Opieki Zdrowotnej nr S

. w Proszowicach 
oraz koleżanki i koledzy

Z głębokim żalem zawiadamiamy, że 17 lipca 1999 r. umarł

JÓZEF PIĄSTKA
były długoletni pracownik Zakładu Doświadczalnego Instytutu 

Odlewnictwa w Krakowie.
Zmarły był sumiennym pracownikiem, dobrym Kolegą, pra­

wym i szlachetnym Człowiekiem.
Rodzinie Zmarłego składamy wyrazy głębokiego współczucia.

Dyrekcja, Organizacje Społeczne oraz 
koleżanki i koledzy

składają pracownicy Biura Konsultacyjno-Technicznego 
oraz Koledzy Konsultanci 

zgrupowani przy zarządzie Towarzystwa 
Konsultantów Polskich Oddział w Krakowie

PRACA

MECHANIKA samochodowego, ucz­
nia pełnoletniego, pracownika go­
spodarczego — przyjmę. Kraków — 
Wielicka 224 B. d-BBS

TARNÓW! Posiadam dwie hale — 
200 ras z zapleczem, placem na ma­
gazyn, produkcję — Oczekuję pro­
pozycji. Telefon: 218—086.

LOKAL użytkowy (40 m«) — cen­
trum Krakowa — do wynajęcia. — 
Tarnów, tej. 22-16-46.

SPRZEDAŻ USŁUGI

PIWNICZKĘ <5 miejsc) na cmenta­
rzu Rakowickim. Oferty 28S17 „Pra­
sa” Kraków, Wiśtoa 2.

ANTENY instaluje „TELSET”. Tel.
44-30-07. g-23619

MAGIEL elektryczny — sprzedam.
Tel. 43-41-82 g-23881

SPRZEDAM Octavię po remoncie i 
Fiata 126 p na części. Kraków, ul. 
Wysłouchów 40/44, po 19. g-2387S

SPRZEDAM 200 szt grzejników żeliw­
nych, blachę trapezową, cynkową oraz 
tarcicę sosnową, modrzewiową. rei. 
82-01-59. Oferty 23921 „Prasa” Kra­
ków, Wiślna 2.

i —————-
RFN autobusy 

do 25 miast — wizy
Tel. 66-19-21 (9—17)

g-22910

LOKALE

KUPIĘ M-3 lub M-2. Tel. 44-24-68.

OBCOKRAJOWCOWI wynajmę mie­
szkanie dwunokojowe, superkomior- 
towe, Śródmieście, luksusowo urzą­
dzone, telefon. Wiadomość 53-03-66, 
do 10, od 18. g-24372

NIERUCHOMOŚCI

DOMY, mieszkania, parcele — po­
średnictwo — Mańkowski — Stra- 
dom 5.

BIELANY! Pilnie sprzedam działkę. 
Oferty 2'5233 „Prasa” Kraków, Wiśl­
na 2.

.© POMPY WODNE wszel­
kich typów produkcji „Homa 
Pumpen”

• PAPIER ŚWIATŁOCZUŁY 
Diazid SD

® JEANS MUSTANG
oferuje

,MICROCAM"
Kraków, ul. Wadowicka 12 

tel. 66-55-88, wewn. 52-35 
telex 322377

8-24550

POSZUKUJĘ mieszkania w okolicach 
Borku Fałęckiego. Wiadomość: Łu­
kasińskiego 24, wieczorem.

WŁASNOŚCIOWE: garsonierę, oraz 
3-pokojowe z kuchnią — sprzedam, 
zamienię na lokal handlowy —• cen­
trum. Oferty 23953 „Prasa” Kraków, 
Wiślna 2.

POSZUKUJĘ lokalu sklepowego. — 
Tel. 34-04-96, 21-02-21.

WYNAJMĘ lub kuplę lokal na sklep. 
Oferty 23879 „Prasa” Kraków, Wiśl­
na 2.

KUPIĘ w Krakowie lokal lub mie­
szkanie ok. 80 m«. —• Oferty 23826 
„Prasa” Kraków, Wiślna 2.

USŁUGI 
PRZEWOZOWE

CAŁY KRAJ
Jelcz furgon 

Star samowyładowczy
TEL. 86-91-25

POSIADAM lokal 19 me w handlo­
wym punkcie Śródmieścia. Szukam 
wspólnika z pomysłem na Intratną 
działalność. — Oferty 23743 „Prasa” 
Kraków, Wiślna 3.

ZAMIENIĘ mieszkanie własnościo­
we M-3 w Butomiu, pow. 42,8 m*. 
gaz, c .o. na podobne w Krakowie 
lub okolicy. Oferty 3373S „Prasa” 
Kraków, Wiślna 2.

TRANSKRAK
USŁUGI 

TRANSPORTOWE

^12-31 -67
WYNAJMĘ luksusowe mieszkanie — 
70- na — od września na 9 miesięcy. 
Teł. 55-24-26 lub 37-21-63.

POSZUKUJĘ niedużego lokalu han­
dlowego w centrum. — Oferty 23679 
„Prasa” Kraków, Wiślna 2.

KUPIĘ lokal w centrum Krakowa 
nadający się na działalność handlo­
wą. Oferty 23660 „Prasa” Kraków, 
wiślna 2.

M-3 — 38 ms Nowa Huta — wynajmę 
lub sprzedam. Oferty 33585 „Prasa” 
Kraków, Wiślna 2.

ZAMIENIĘ M-2 z Wrocławia na 
Kraków. Oferty 23S78 „Prasa” Kra­
ków, Wiślna 2.

TAPICERKA drzwi — zamki — za­
bezpieczenia, Marzyński, 44-62-55.

ASP „SIGMA” 
ogłasza zapisy 

na

OBÓZ SZKOLENIOWY
dla młodzieży 
w wieku 15-18 lat 

z językiem angielskim
KOLONIE '>•
dla dzieci

w wieku 8-15 lat
K-3857

RÓŻNE

WIEDEŃ, Paryż z „BARBAKANEM” 
tel. 66-03-27, 66-60-21,

WIEDEŃ, Berlin Zachodni, Hamburg, 
Paryż — wycieczki — najtańszy 
przejazd. Biuro, Kraków, ul. Sol­
skiego 6. — Tel. 22-15-14, 55-56-71, 
11-65-17. ’ d-584

MEBLE
pokojowe, kuchenne 

i młodzieżowe 
poleca 

pawilon handlowy 
ul. Gdańska 12

K-3645

WIEDEŃ — koncesjonowana, au­
striacko - polska, regularna linia 
autobusowa PTTK JORDAN - AUS- 
TRATRANS KRAFTFAHRLINIEN- 
BETRIEBSGESELLSCHAFT 53-42-83, 
37-45-02, 37-74-78 (całodobowy).

WIEDEŃ, odjazdy codziennie, AXET 
Kraków, Straszewskiego 8 *— tel. 
21-71-68, 66-65-13.

UWAGA! Cena wysoka! Magnetowid 
Fisher z kasetami z ul. Cekiery — 
odkupię. Tel. 21-80-26.

KIEROWCO! Wyjeżdżając za grani­
cę zgłoś wolne miejsca w swoim 
samochodzie. ’ Zarobisz! Także auto­
busy i mikrobusy. — Tel. 55-86-15, 
(9—17). > g-24492

W KRAKOWIE 
lub najbliższej okolicy

KUPIĘ MAŁE 
GOSPODARSTWO 

ROLNE 
lub inna

NIERUCHOMOŚĆ , 
z domem.

W rozliczeniu ewentualnie pól do­
mu z działką w Krakowia 

Oferty 23094 „Prasa” 
Kraków, Wiślna 2

WIZOWANIE, ubezpieczenia osób 
„WESTA”, samochodów „WARTA” 
przejazdy „BON - VOYAGE” -ł- 
„EUROTRANSFER” codziennie 9—17, 
soboty 9— IB — Basztowa 25,22-16-61.

REGULARNE przejazdy: Bruksela, 
Liege, Antwerpia, Paryż. Metz, Lyon, 
Frankfurt, Stuttgart. Norymberga, 
Monachium, Dortmund, Kolonia, 
Amsterdam, Utrecht, Wiedeń — (co­
dziennie) oferuje „BON - VOYAGE” 
4- „EUROTRANSFER" (Hotel Polo­
nia) ul. Basztowa 25, tel. 22-16-61, 
(9—17), soboty (9—15) oraz Heleny 16, 
55-86-15, (9—17).

OGŁOSZENIA EKSPRESOWE

POTRZEBNA 
osobista 

sekretarka 
z dobrą znajomością snaszy. 
nopisma i stylistyki języka, 
reprezentacyjna, liberalna, 
nie związana (ze względu na 
nieregularny czas pracy i 
możliwe wyjazdy — nie ob­
ciążające wynagrodzenia) 
Wiek 30—45 lat, inteligentna, 
o szerokich zainteresowa­
niach. Oferty z krótkim opi 
setn przebiegu dotychczas 
wej pracy, ewent. nr telefo­
nu, adresem i zdjęciem (do 
zwrotu) proszę kierować na 
nr oferty 24398 „Prasa” Kra­
ków, Wiślna 2, do 23 lipca, 
w celu ustalenia, omówienia 
szczegółów.

KRAKÓW, ul Wiślna 2, tel. 22 70 89
KRAKÓW, ul. Józefińska 11/2, tel. 56-48-82
KRAKÓW — Nowa Huta, os. Centrum A, bl. 6
NOWY SĄCZ, Rynek 17 (klub MPiK)
NOWY SĄCZ, ul. Narutowicza 6, II p., tel. 204-49
TARNÓW, ul. Krakowska 1 (red. TEMI)

ZAPRASZAMY

PRZETARGI

Akademia Medyczna im. M. Kopernika w Krakowie sprzeda W DRO­
DZE PRZETARGU NIEOGRANICZONEGO:
1. samochód marki Fiat 125p combi sanitarny, nr rej. KRE-590H, rok 

prod. 1984. stopień zużycia 75%, cena wywoławcza 8.815.000,—
2. samochód marki Fiat pi-ck-up. nr rej. KRB-483U, rok prod. 1974, 

stopień zużycia 75%, cena wywoławcza 7.500.000,—
3. nadwozie combi sam. marki Fiat sanitarny 125p, nr rej. KRD-121U, 

rok prod. 1984. stopień zużycia 85%, cena wywoławcza 1.600.000,—
4. samochód marki Nysa mikrobus, nr rej. KRC-577H, rok prod. 1984, 

stopień zużycia 70%, cena wywoławcza 8.280.000,—
5. samochód marki Nysa-to<wos, nr rej. KRC-690B, rok prod. 1976, 

stopień zużycia 70%, cena wywoławcza 7.650.000,—
6. samochód marki Zuk, nr rej. KRD-690U, rok prod. 1984,. stopień 

zużycia 55%. cena wywoławcza 15.300.000,—
7. samochód marki Star 28, nr rej. KRD-549S, rok prod. 1970, sto­

pień zużycia 70%, cena wywoławcza 10.000.000,—
Samochody można oglądać dwa dni przed przetargiem w god®. 

9—12 w Dziale Transportu AM przy ul. Kopernika 19a.
Biorący udział w przetargu obowiązani są wpłacić wadium _w wy­

sokości 10% ceny wywoławczej w Kasie Akademii Medycznej, Kra­
ków, ul. św. Anny 12. najdalej w dniu poprzedzającym przetarg.

Komisyjne otwarcie przetargu nastapi w dniu 6 sierpnia 1990 r., • 
o godz. 9 w siedzibie Działu Transportu Akademii Medycznej przy ul. 
Kopernika 19a.

Zastrzega się prawo dowolnego wyboru nabywcy, unieważnienia 
przetargu lub uznania, że przetarg nie dał wyniku, bez podania przy­
czyny.

K-3867

Wojewódzki Zakład Transportu Mleczarskiego w Krakowie, ul. Ba­
licka 109, sprzeda W DRODZE PRZETARGU NIEOGRANICZONE­
GO:
— samochód „Robur” KRB 653G/328 — cena wywoławcza 12 min zł
— samochód Żuk KRD 693Y/128 — cena wywoławcza 6 min zł
— samochód Żuk KRC 086N/126 — cena wywoławcza 4 min zł
— samochód Star A-29 KRD 290Y/258 — cena wywoławcza 3 min zł
— samochód Jelcz 315 KRD 314Y/446 — cena wywoławcza 10 min zł
— przyczepę D-44B KRE 560P/797 — cena wywoławcza 2 min zł
— przyczepę/D-44B KRF 964P/796 — cena wywoławcza 2 min zł
— przyczepę D-46A KRF 965P/738 — cena wywoławcza 3 min zł

Ponadto sprzedamy używane podzespoły (kabina sam. Star, skrzy­
nia ładunkowa Star, Jelcz, silnik SW 680/17).

Przetarg odbędzie się w dniu 7 sierpnia 1990 r.. o godz. 11 w Wo­
jewódzkim Zakładzie Transportu Mleczarskiego w Krakowie przy ul. 
Balickiej 100.

Pojazdy można oglądać w przeddzień przetargu od godz. 10 do 14 
oraz w dniu przetargu.

Wadium w wysokości 10% ceny wywoławczej należy wpłacać do ka­
sy Zakładu w przeddzień'przetargu. '

Zakład zastrzega sobie prawo unieważnienia przetargu bez obo­
wiązku podania -przyczyny. .

K-3720

MIEJSKIE PRZEDSIĘBIORSTWO 
USŁUG KOMUNALNYCH W KRAKOWIE 

ul. Rakowicka 26 

sprzeda
fabrycznie nowe:

—- 2 skrzynie ładunkowe wywrotki Star 28'
— ramę Białoruś + inne części do kop.-spych. Białoruś
— nadwozie uzbrojone Nysa 522 Towos

Informacje telefoniczne: 11-45-02, 11-45-04 wewn. 15.
K-4014
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Rada Pracownicza 

PRZEDSIĘBIORSTWA GEOLOGICZNEGO 
W KRAKOWIE 
Ai. Kijowska 14 

ogłasza konkurs na stanowisko 
DYREKTORA PRZEDSIĘBIORSTWA

Kandydaci przystępujący do konkursu powinni spełniać nastę­
pując® Warunki:

— wykształcenie wyższe, preferowane ekonomiczne i 
prawnicze

— umiejętności organizatorskie i kierownicze
— przedsiębiorczość i innowacyjność
— umiejętność skutecznego stosowania zasad ekonom.- 

-finans.
•— preferowany wiek do 50 lat
— dobry stan zdrowia
— zalecona znajomość języków obcych

Oferty kandydatów powinny zawierać:
— pisemne zgłoszenie do udziału w konkursie
— kwestionariusz osobowy
— odpis dyplomu i świadectw kwalifikacyjnych
— zaświadczenie lekarskie stwierdzające brak przeciw­

wskazań do' zajmowania stanowisk kierowniczych
Zgłoszenia należy kierować do Działu Kadr, pok. 10, Kraków, 

Al. Kijowska 14, w terminie 14 dni od ukazania się ogłosze­
nia.

Po rozpatrzeniu ofert kandydaci zostana powiadomieni pisem­
nie o terminie konkursu. '

Zastrzegamy sobie prawo do niekorzystania z oferty bez po­
dania przyczyny.

K-4024
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KRONIKRUfflmKOWSKa
Jedna z nielegalnych upraw miała 600 metrów kwadratowych. Przepisy 
w sprawie zezwoleń ważne do końca roku. Czy będą bezpieczne odmiany?

Mak pod specjalnym
Przed pięciu laty weszła w życie ustawa o zapobieganiu nar­

komanii. Jej przepisy wyraźnie określały warunki wydawania 
zezwoleń na hodowlę maku. Przydomowe poletka nie mogły mie­
rzyć więcej niż 20 metrów kwadratowych, a uzyskana słoma mia­
ła być komisyjnie palona. W tym roku wprowadzono ponadto 
warunek, iż o zgodę mogą się ubiegać rolnicy z gospodarstwem 
o wielkości co najmniej 1 hektara (dotychczas 0.5 ha).

W Wydziale Rolnictwa w Nowej 
Hucie, którego pracownicy są 
„właśnie w trakcie kontroli ma­
kowych poletek” powiedziano nam, 
że nie było jeszcze w tym roku 
przypadków natknięcia się na u- 
prawy prowadzone bez zezwoleń. 
Pozwolenie ma w sumie 274 rol­
ników m. in. w Kościelnikach, 
Węgrzynowicach, Zesławicach i 
Wróżenicach.

W Krowodrzy w tym roku wy­
dano . zaledwie 21 pozwoleń • (łącz­
na powierzchnia upraw 420 me­
trów kwadratowych), czyli zna­
cznie mniej niż w minionych la- 

. tach.
W Krzeszowicach nie prowa­

dzono dotychczas kontroli, a upra­
wy zajmują tutaj ponad 18 tysię­
cy metrów kwadratowych (około 
900 zezwoleń) — prawie o połowę 
mniej niż w 1939 roku.

Hurt czasem droższy od detalu
Domcwe przetwórnię pracują 

już pełną parą od kilku tygodni 
— co można obserwować choćby 
na plaeu Imbramowskim, gdzie 
sporo osób kupuje większe ilości 
owoców i warzyw. Czy ceny hur­
towe odbiegają od tych. które 
stosowane są na placach handlo­
wych w centrum miasta, ale czy 
warto dołożyć parę biletów auto­
busowych na dojazd tam gdzie 
powinno być taniej?

Czy będzie posterunek 
policji w Rynku GL?

Udaniem członków Komisji Pra­
worządności i Porządku Publicz 
tiego Rady Miasta — musi być. 
Przestępczość w tym rejonie nie­
pokojąco wzrosła, zaś skuteczność 
policyjnych patroli siedzących w 
„nyskach” budzi . wątpli wości. Nie 
można dopuścić, aby w centrum 
Krakowa — zwłaszcza teraz tłu­
mnie odwiedzanym przez tury­
stów — ludzie czuli się zagrożeni. 
Radni zdecydowali, iż podczas 
najbliższej sesji Rady Miasta wy­
stąpią z interpelacją, w której 
domagać się będą wydzielenia Od­
powiedniego lokalu w Rynku — 
z przeznaczeniem na posterunek 
policji. Trudno dłużej godzić stę 
z sytuacją, gdy najbliższy kora- 
sa.riat- jest przy. ul. Lubicz łub 
Szerokiej — zaś potencjalnymi p- 
fiarami przestępców są najczęś­
ciej osoby przyjezdne, spoza Kra­
kowa lub zza granicy, nie znają­
ce miasta. Przy czym — podkre­
ślano — policjanci powinni „wię­
cej chodzić po mieście" (patrolo­
wać rejon Plant), „mniej siedzieć”...

f
| r\o anormalnej zimie coś mi się zd je,
I r*ie mamy nietypowe lato. W magistra- 
| cle, zamiast wakacyjnej ciszji, aż Huczy 
? od pracy nad zakładaniem departamentów.
| Za to na kąpieliskach obsługa zwyczajnie się . 

leni, bo nie ma taplających się tłumów, co 
niechybnie wynika z wczesriojesiennej pogo­
dy w lipcu (po póżnojesiennej pogodzie w lu­
tym). Być może ludzie przyszliby z chęcią 
na basen w listopadzie, gdy wystąpią upa­
ły, lecz wtedy te obiekty będą zamknięte 
na cztery spusty. Tak to już jest; gdy nad l 
górą są kalendarzowe przyzwyczajenia, a 
nie zachowania dostosowane do -faktycznej 
pogody.

Za to w pełni dostosowany do potrzeb 
klientów jest — jak go trafnie określi'. 
..Czas” — wodopój na Nowym Kleparzu. Wi­
dać tu pełny rozkwit nielegalnego handlu

Co słychać pod Wawelem?

Wodopój 
ucywilizowany

alkoholem. Wywołuje to odruch potępienia 
nawet u zwolenników nowego, liberalnego 
ładu gospodarczego, który przecież ma się 
opierać na powszechnej przedsiębiorczości. 
Niestety nic. nie wskazuje, żeby kleparski 
wodopój miał ulec rychłej likwidacji. A wią- 
że się to , z mylnym przekonaniem kryty­
ków tego stanu rzeczy, że zakorzenione od

dziesięcioleci zjawisko społeczno-handlowe 
można zlikwidować i to na dodatek szybko 
przy pomocy wzmocnionych patroli policyj­
nych. Ze swej strony jestem przekonany, że 
jeśli nie poradziła sobie z tym przebrzydła 
milicja, to również dzielna policja sobie nie 
da rady. Dlatego zamiast nierealnej likwi­
dacji radzę wódopój ucywilizować. Przed po­
łudniem powinien być uruchomiony alko­
holowy „Pewex”, w nocy sklep monopolo­
wy, a piwiarnia oraz sklep firmowy browa­
ru na okrągło. Wtedy i konsument będzie 
zadowolony, i kasa państwowa oraz miej­
ska zdecydowanie bogatsza. Tylko pokątni i 
nieopodatkowani handlarze alkoholem rozej­
dą się jak niepyszni, a przecież przede wszy­
stkim o to powinno nam chodzić. Na zdrowie.

MACIEJ SABATOWICZ

O PROGRAM TV fil PROGRAM TV E PROGRAM TV O PROGRAM TV B PROGRAM TV E PROGRAM TV PROGRAM TV g

'SOBOTA 21 VII
PROGRAM I

8.10 „Tydzień na działce” 8.40 „Na 
zdrowie" 9.00 ..Ziarno” 9.20 Kina 
Teleferii: „Partnerzy” - serial 
prod USA 10.10 Wesele po węgier­
sku - film dok. 10.30 Wiadomości 
10.40 „Militaria, obronność, nowo­
czesność” 11.05 „Żyć" — magazyn 
ekologiczny 11.35 Telewizyjny kon 
cert życzeń 12.05 „Siódemka” w 
„jedynce” 13.55 Smutne pieśni Me­
ksyku 14.05 „Nad Niemnem, Piną 
i Prypecią” (9) 14.30 Wędrówki
dalekie i bliskie „Na wyspach Ni 
gru” 15.10 „Flesz” 15.40 „Lustro” 
— magazyn opinii publicznej 16.00 
„Ten czternasty” — film o Wypra­
wie Jerzego Kukuczki na ostatni 
ośmiotysięcznik Shisha Pangmn 
16.35 „Rewizja nadzwyczajna” 17.05

W Zielonkach uprawy znajdują 
się na około 32 arach (160 pozy­
tywnych decyzji) i będą one prze­
glądane w ciągu nadchodzących 
dni. Dotychczas zanotowano 1 przy­
padek nielegalnej uprawy, a o po­
dobnych dochodzą także sygnały 
z innych rejonów gminy (3 lata 
temu najwięcej przypadków było 
w Bibicach i Michałowicach).

W rejonie podległym Wydziało­
wi Rolnictwa w Podgórzu zareje­
strowano — jak podała nam Mał­
gorzata Zawadzka — 65 upraw, a 
w ostatnich dniach ujawniono jed- 
nak także ielegalne. W Przewo­
zie w ciągu ostatniego tygodnia 
nakazano zniszczenie 5 niezareje- 
strowanych plantacji, z których 
jedna miała powierzchnię... ok. 600 
metrów kwadratowych, czyli 39 
razy więcej niż dopuszczają prze­
pisy. W najbliższym czasie moż-

W ostatnich dniach na pl. Im­
bramowskim sprzedawano np. o- 
górki po 4 tysiące zł, pomidory 
kosztowały od 6,5 do 8,5 tys. zło­
tych (tańsze z importu), w miarę 
tanie były buraki (350—400 zł), 
marchew (400—500 zł), ziemniaki 
(600 zł), cebula (750 zł).

Najdroższe okazały się owoce 
krajowe: czereśnie (16—18 tys. zł 
— małe ilości), czarna porzeczka 
(12,5 tys. zł), która dorównała ce­
nie bananów (12—12,5 tys. zł). 
Płacąc 6,5 tys zł za kilogram mo­
żna było kupić wiśnie lub arbu­
za, o kilkaset złotych więcej ko­
sztował agrest. 3—4 . tys. zł życzyli 
sobie sprzedający — za czerwoną 
porzeczkę, lub jabłka, niewiele 
jest już malin (4--5 tys. zł), po­
drożały pomarańcze (8 tys. zł). 
Fasolka szparagowa kosztowała 
(u detalist.ów) 6 tys. -zł. a bób 4.5 

■tys; zł. Można było także kupić 
„worek” pszenicy za 90 tys. zło­
tych.

Porównując te ceny, z tymi 
które stosowano w tym samym 
dniu na Starym Kleparzu, okaza­
ło się, iż różnice czasami są nie­
wielkie, a bywa, że na korzyść 
tego ostatniego. Ogórki kupowa­
no za 4—-5 tys. zl, o 500 zł tańszy 
był bób (niż na placu Imbra 
mowskim) i czerwona porzeczka. 
• 1 tys. zł czereśnie, a pomidory 
kosztowały podobnie. Na marchwi 
można było zaoszczędzić 209—300 
zł. podobnie jak na burakach i 
ziemniakach; o prawie 590 zł na­
tomiast droższa okazała się cebu­
la, a o ck. 2' tys. zł — wiśnie, pa­
pryką, fasolka szparagowa.

(J. Św)

Mity filmęwej pop-kultury — to 
właśnie Eastwood 17.15 Teleexpress 
17.30 „Butik” 18.00 XXVII Krajo­
wy Festiwal Polskiej Piosenki O- 
pols ’90 — „Rock”, cz. 2 19.00 Do 
branoc 19.10 „Z kamerą wśród 
zwierząt” 19.30 Wiadomości 20.05 
Mity filmowej pop-kultury „Egze 
kutor” — film produkcji USA 21.45 
Studio Sport 22.30 „Zakręt” — ka 
baret „Długi” 22.55 „Życie jest fra­
szką” 23.05 Telegazeta 23.15 „Oś­
miornica" (2) — serial prod. wł.

PROGRAM II
7,55—11.00 Telewizja śniadaniowa 

8.15 Kino rodzinne: „O jeden za 
dużo” — film prod, USA 9.00 Ma 
gazyn telewizji śniadaniowej 10.00 
CNN - Headlinę News 10.30 „Cu­
downe lata” (3) - serial USA 10.55 
„Czas akademicki” 11.25 „Zina, 

nadzorem
na się spodziewać kontroli m. in. 
w Kobierzynie, gdyż z tego terenu 
Wydział otrzymał sygnały o nie- 
rejestrowanych uprawach.

W całym województwie, tych le­
galnych jest — jak dowiedzieliśmy 
się w Wydziale Rolnictwa — 13 
tysięcy plantacji, gdy w 1989 ro­
ku było ich ponad 23 tysiące. 
Trzeba jednak powiedzieć, iż wie­
le prowadzonych jest bez żadnej 
zgody, gdyż pracowników urzędów 
jest zbyt mało aby mogli wszyst­
ko zobaczyć.

Punkt dotyczący wydawania ze­
zwoleń (w ustawie o narkomanii) 
traci swoją moc z końcem tego 
roku. Na razie nie wiadomo jak 
będzie wyglądała hodowla maku 
w kolejnych latach: czy przepisy 
zostaną przedłużone na następny 
okres, czy też upraw całkowicie 

■się zaniecha (są takie głosy) zda­
jąc się wyłącznie na import. Do­
dajmy, że jedna z koncepcji prze­
widuje wprowadzenie bezpiecznych 
odmian maku, to znaczy takich 
które nie będą przedstawiały żad­
nej wartości dla narkomanów,

(J.Sw.)

46 obcokrajowców pracuje przy 
ul. Tynieckiej

Cały świat... buduje 
internat

Przyjechali z Nepalu, Jamajki, 
Nigerii, Chin, Filipin, Izraela, E- 
giptu, Malty, USA, Tanzanii, itd., 
a ich celem jest m. in. „wzajem­
ne poznanie, szukanie podo­
bieństw kulturowych...”.

40 przedstawicieli 16 religii 
świata (w ramach International 
Religion Fundation)” w tych 
dniach pracuje właśnie przy bu­
dowie internatu dla dzieci nie­
widomych i niedowidzących — 
przy ul Tynieckiej (budowa pro­
wadzona jest pod nadzorem Woj­
skowego Zakładu Budowlanego z 
Bochni). Będą w sumie pracować 
4 tygodnie, natomiast siedem dni 
przeznaczono na poznanie Polski.

Dodajmy, że w naszym kraju 
przebywa .w sumie 120 osób e 47 
krajów, a jedna ż grup jest także 
w Zakopanem. Wszyscy porozu­
miewają sic między sobą w języ­
ku angielskim. (J. Św)

Nowa pętla autobusowa 
w Kurdwanowie

Zakończyły się wreszcie prace 
związane z budową pętli autobu­
sowej przy ul. Stojałowskiego w 
Kurdwanowie. W związku z tym 
od dziś autobusy linii „184” oraz 
„174” zamiast kończyć trasę na 
Woli Duchackiej Wsch. dojeżdżać 
będą do nowej pętli (dodajmy iż 
„174”, a także „104” wrócą na u- 
licę Malborską, która była remon­
towana bodaj cd grudnia). Ponie- 
waż trwają nadal roboty remon­
towe na ul. Gwardii Ludowej 
„194” dojedzie do pętli w później­
szym terminie. (jś)

Zinula” — film ZSRR 12.50 „Ba­
riery” 13.10 „Kontakt TV” 14.10 
Punkt widzenia 14.55 „Odeon na 
antenie „Dwójki” 15.30 „Santa 
Barbara” 17.00 „Dziewczyna mie­
siąca” 18.00 Kronika 18.30 „Benny 
Hill” — program rozr. 19.05 je­
szcze mi się śni” 19.15 Banko 19.30 
„Sztuka ogrodowa w Polsce” 20.00 
Studio Sport 21.15 Panorama dnia 
21.30 Mur Berlin 1990 — transmisja 
spektaklu antywojennego 24.00 Ko­
mentarz dnia

NIEDZIELA 22 VII 
PROGRAM I

7.30 „Kraj za miastem” 7.55 „Po 
gospodarsku” 9.00 Kino Teleferii 
„Tajemnice starego ogrodu” 10.30 
Telegazeta 10.35 „Otwarte, wrota A 
mazonii” 11.05 „Notowania, czyli 
co się rolnikom opłaca” 11.30 Tele-«

Wczoraj w Krakowie
Pod przewodnictwem wojewody 

Tadeusza Piekarza obradował Wo­
jewódzki Komitet Obrony. Komi­
tet zapoznał się z obecnym sta­
nem funkcjonowania systemu o- 
bronnego województwa i z prze­
widywanymi zmianami, które 
wynikają z prowadzonej reorga­
nizacji struktur w administracji 
państwowej i samorządowej.

■tf
Przebywał minister zdrowia i 

opieki społecznej Andrzej Kosi- 
niak-Kamysz, który zaznajomił 
się ze stanem prowadzonych na 
terenie województwa inwestycji.

*
Z władzami województwa roz­

mawiał wiceminister finansów 
Wojciech Misiąg. Głównym tema­
tem była realizacja budżetu wo­
jewódzkiego po I półroczu. Mó­
wiono. m. in. o braku środków na 
sfinansowanie waloryzacji płac w 
sferze budżetowej. (r)

Co może połączyć 
Illinois z Krakowem

„Celem naszej wizyty jest po­
znanie możliwości współpracy 
naukowej, kształcenia (wymiana 
studentów, naukowców), . współ­
działanie m, in. w dziedzinie rol­
nictwa i inżynierii” — powiedział 
Donald W. Grabowski z Uniwersy­
tetu w Illinois, który wraz z dr 
Tomaszem Kamińskim — koordy­
natorem firmy „Abbott” na Eu­
ropę Wschodnią był wczoraj go­
ściem wojewody Tadeusza Pieka­
rza. W trakcie rozmów w Krako­
wie przedstawiciele stanu Illi­
nois (którego biuro otwarto kilka 
dni temu w Warszawie) nawiązali 
już kontakty m. in. z Akademią 
Medyczną, która będzie współpra­
cować z tamtejszym Uniwersyte­
tem. Ponadto ZOZ nr 1 otrzyma 
być może odczynniki do labora- 
touium hematologicznego i biolo­
gicznego. (J. Św)

Spotkanie ze 
Zdzisławem Najderem
W poniedziałek (23 bm.) o godz, 

10 w Collegium Witkowskiego 
przy ul. Gołębiej 13 odbędzie się 
spotkanie ze Zdzisławem Najde­
rem, przewodniczącym Komitetu 
Obywatelskiego przy Lechu Wa­
łęsie.

Z policyjnych raportów
SPECJALISTA 

OD SAMOCHODÓW
W środę, ok. godz. 14.30, przy 

ul. Dietla funkcjonariusze ze spe­
cjalnie powołanej grupy Komendy 
Policji „Śródmieście” do zwalcza­
nia przestępstw samochodowych 
ujęli przy włamaniu do „malu­
cha” 33-letniego Zbigniewa Ś. z 
Palikówki w Rzeszowskiem.

FAŁSZYWA SETKA
W niedzielę 15 bm., mieszkaniec 

Krakowa sprzedał na giełdzie 
RTV pod „Karlikiem” magnetofon 
MDS-432 „deck” za 100 dolarów; 
po trzech dniach okazało się, że 
wręczony przez nieznanego naby­
wcę banknot był fałszywy!

wizyjny Koncert Życzeń 12.15 „To- 
modachi” — rep. z Japonii 13.00 
Magazyn „Morze” 13.20 „Król pu­
szczy” — film przyr. 14.05 „Gryfia- 
da ’90” — reportaż 14.50 „Powrót 
Arsena Łupin” 15.45 „Antena” 16.10 

Sportowa. niedziela 17.15 Teleexpress 
17.30 Proces — film dokumental­
ny 19.00 Kino Teleferii: „Wiwat 
skrzaty” 19.30 Wiadomości 20.05 
„Być najlepszą” (2) — serial prod. 
USA 21.30 Sportowa niedzie’a 22.10 
Wiadomości 22.25 X£IV Festiwal 
Piosenki Żołnierskiej Kołobrzeg '90 
— kabareton.

PROGRAM n
7.30 „Kalejdoskop” — magazyn 

wojskowy 8.00 „Przegląd tygodnia” 
(dla niesłyszących) 8.35 Film dla 
niesłyszących „Być najlepszą” (2) 
10.00 Lokalny koncert życzeń 10.30

1990 
LIPIEC 
Sobota 

21 
Praksedy 

jutro 
Marti

UWAGA, 
KIEROWCY 

1 PRZECHODNIE
Widzialność do­

bra, warunki 
drogowe przewa­
żnie dobre.

Sytuacja biome- 
teorologiezna spo 
woduje: przejścio­
wą poprawę sa­
mopoczucia oraz

powrót sprawności psychofizycznej 
do fizjologicznej równowagi.

Dyżury
APTEKI: Rynek Główny 42 —. tel. 

22-23-71, Długa 88 - tel. 33-42-90, 
Krakowska 1 — tel. 22-19-98,
Pstrowskiego 94 — tel. 66-69-50, 
Kozłówka — tel. 55-51-87, Kazi­
mierza Wielkiego — tel. 37-44-01, 
os. Niepodległości 3 — tel. 43-01-27, 
Centrum A bl. 3 — tel. 44-17-36, 
Skawina, Ogrody 101, Myślenice. 
Rynek 10.

POGOTOWIE RATUNKOWE
Łazarza 14: 999 - wezwania do 

wypadków zachorowania i przewo­
zy 22-29-99 centrala 22-36-00 Lot­
nisko Balice: 11-19-99 Rynek Pod­
górski: 56-59-99 Nowa Huta: 
44-49-99 Krowodrza: . Kazimierza 
Wielkiego 117 33-39-99. Bialoprąd- 
nicka 8- 34-39-99 Skawina: 999 
76-14-44, Prokocim: Teligi 55-59-99 
Wieliczka: 'Z8-12-B9 alarmowy: 099 
Myślenice: 999 Krzeszowice: 99 
206 20 Proszowice: 9 Jerzmanowi­
ce: 384 48 Niepołomice: 198 21-02-09 
Iwanowice: 99

INFORMACJA SŁUŻBY ZDRO 
WIA-, tel 22-05-11 — czynna całą 
dobę

PRZYCHODNIE
Dyżurne przychodnie 1 ośrodki 

zdrowia czynne 8—14 (zgłaszanie 
wizyt domowych 8—12)

ŚRÓDMIEŚCIE: a i Pokoju 4 
tel 11-83-96 (8—19) gabinet stoma­
tologiczny (8—14) Skawińska 8 — 
tel 66-34-52 Dług; 38 — tel 
22-86-77 Radomska 36 — teł
11-26-44 Ułanów 29a tel 11-53-33

NOWA HUTA: os Jagiellońsice 
I tel 48-00-44 (8--19) gabinet, 
stomatologiczny 18 54) os . Ni 
Skarpie — tel 44-19-30 os Złoty 
Wiek' - te! 48-20-70 os Wzgórza 
Krzesła wickie — tel 44-57-77

KROWODRZA: Wójtowska 3 
tel 33-21-97 (8—19), gabinet stoma­
tologiczny (8—14) Rusznikarska 17, 
tel 34-01-27. os Widok -tel 
37-07-40 al Krasińskiego 28 
tel 22-52-66

PODGÓRZE; Gen Kutrzeby - 
tel 66-55-11 (8—19) gabinet stoma­
tologiczny (8—14). Teligi 8, łel 
55-40-55 Szwedzka 27 - tei 
66-38-72 Niemcewicza 7 — tel 
66-87 00 Na Kozłówce — tal 
55-16-11.

NAGŁA POMOC LEKARSKA le­
karzy specjalistów: 66-80-00 —
czynny w godz 9—21.30

TELEFON ZAUFANIA: 33-71-37 
- czynny w godz 16- -22

MŁODZIEŻOWY TELEFON ZA­
UFANIA: 988 - czynny w godz 
14-19

MIĘDZYNARODOWA I KRA 
JOWA POMOC DROGOWA POL­
SKIEGO ZWIĄZKU MOTOROWE­
GO, Kawiory 3, tel 37-55-75 czyn­
na w godz. 7—20.

NIEDZIELA
PRZYCHODNIA przy ul. K. Gal­

la (Przychodnia Rejonowa) w za­
kresie poradni ogólnej i dla dzie­
ci oraz gabinetu zabiegowego czyn­
na w godz. 8—14. Tel. 37-21-35.

MŁODZIEŻOWY TELEFON ZA­
UFANIA: nieczynny.

SZPITALE
SOBOTA

CHIRURGII OGÓLNEJ, CHI­
RURGII URAZOWEJ — Kopernika 
21. CHIRURGII DZIECI - Prąd­
nicka 35, LARYNGOLOGICZNY — 
Kopernika 23a, OKULISTYCZNY 
— Wilkowice, UROLOGICZNY — 
Grzegórzecka 18, MYŚLENICE, 
Szpitalna 2, PROSZOWICE, Koper­
nika 2; inne oddziały szpitali wg 
rejonizacji.

NIEDZIELA
CHIRURGII OGÓLNEJ, CHIRUR­

GU URAZOWEJ, LARYNGOLOGI­
CZNY, OKULISTYCZNY, UROLO­
GICZNY - Ńowa Huta, CHIRUR-

„Jutro poniedziałek” 11.00 Pokaz 
kaskaderski na stadionie Marymon- 
tu 12.00 Polska Kronika Filmowa 
12.10 „Płonące pola” (8) — serial 
prod. austral. 13.00 „100 pytań do...” 
13.40 Maciej Niesiołowski — z ba­
tutą i z humorem 14.00 „Cudowne 
lata” (3) — serial prod.. U,SA 14.30 
„Kontakt TV” 15.30 FAMA ’90 16.00 
„Santa Barbara” — serial prod. 
USA 17.30 „Bliżej świata” 19.00 
-„Wydarzenie tygodnia” 19.30 „Ko­
biety dwudziestolecia” — Maria 
Dąbrowska 20.00 Studio Sport 21.00 
„Raj utracony”, czyli co nam zo­
stało z tych lat 21.30 Panorama 
dnia 21.45 „Płonące pola” (8) —
serial prod. austral. 22.35 „Rozmo­
wy bez sekretów” — Ophra Win- 
frey Show 23.25 Komentarz dnia 
23.30 „Akademia wiersza” Cyprian 
Kamil Norwid — ;,Moja piosenka”

GII DZIECI — Prokocim, MYŚLE­
NICE i PROSZOWICE — jak w so­
botę.

SOBOTA i NIEDZIELA
KTO (sala Teatru „Bagatela”) — 

20: „Do góry nogami”.,

Filharmonia
NIEDZIELA

OPACTWO W TYŃCU — godz. 
17.15: Tyniecki Recital Organowy. 
Pąweł Szywalski — organy, Piotr 
Micińsiki — bas, Anna Mieińska — 
klawesyn. W programie: Bach, Pa- 
chelbel. Mendelssohn.

Kina
SOBOTA

APOLLO: „Maja_ macocha jest 
kosmitką” (USA 15 1.) — 10, 16, 
„Skorumpowani” (fr. 15 1.) — 12 — 
pożegnanie z filmem, „M.A.S.H” 
(USA 15 1.) — 18, „Missisipi w o- 
gniu” (USA 15 1.) - 20, KIJÓW: 
.,48 godzin” (USA 15 1.) — 16.15, 
„Czarownica” (USA 18 1.) — 18, 
,,9 i pół tygodnia” (USA 18 1.) — 
20. KULTURA: „Książę w Nowym 
Jorku” (USA 12' 1.) — .14, 16, 18, 
20, MIKRO; .Pierścień i róża” 
(poi. b.o.) — 16, ..Szalony Megs” 
(USA 15 1.) - 18, PODWAWEL­
SKIE: „Kaczor Howard” (USA 15 
1.) — 17, ŚWIT: „Przygody rabina 
Jakuba” (fr. 12 1.) — 16115, „Zabój­
cza broń” (USA 18 1. cz. II) — 18, 
20.15, TĘCZA; „Kosmiczne jaja” 
(USA 12 1.) — 16, „Akademia po­
licyjna” (USA 15 1.) — 18.15, „Blue 
velvet” (USA 18 1.) - 19.45, WAN­
DA: „Żółta gorączka” (USA 15 1.) 
— 10, 18, „Rain Mam” (USA 15 1.) 
— 12, „Wirujący seks” (USA 15 1.) 
— 16, „Pracująca dziewczyna” (USA 
15 1.) - 20, WARSZAWA: „Wil- 
low” (USA 12 1.) — 15.45, „Czaro­
wnice z Eastwick” (USA 18 1.) — 
18, „Heli Camp” (USA 18 1.) — 20, 
WOLNOŚĆ: „Niebezpieczne związ­
ki” (USA 18 1.) - 15.45, 18, 20.15, 
WRZOS: „Skarb Azteków” (RFN- 
-jug. b.o.) — 13, „Rambo” (USA 
15 1.) - 15, 17, 19, ZWIĄZKOWIEC: 
„Miecz dla • króla” (USA b.o.) — 
14.30, „Karate Kid” (USA 12 1.) — 
16.30, „Francuzki łącznik” (USA 15 
1.) — 18.30.

NIEDZIELA
PASAŻ: bajki - 11, 12, „Szkla­

na pułapka” (USA 15 1.) — 13, 17, 
„Joy” (fr. 18 1.) - 15.15, 19.15, 
PODWAWELSKIE: „Nieoczekiwana 
zmiana miejsc” (USA 15 1.) — 17, 
TĘCZA: bajki — 15, „Kosmiczne 
jaja” (USA 15 1.) - 16, „Akade­
mia policyjna” (USA 15 1.) — 18.15, 

‘ „Blue velvet” (USA. 18 1.) — 19.45; 
pozostałe kina — jak w sobotę.

Z kroniki wypadków
O godlz, 6.50 na ul. Wielickiej 

tramwaj linii „13” prowadzony 
przez nietrzeźwego motorniczego 
najechał na tył tramwaju „6”. W 
wypadku obrażeń ciała doznał 
pasażer Czesław T. 1. 55 zam. 
woj. bielskie. Przerwa w ruchu 
trwała godzinę. Na ul. Ma­
kowskiego autobus „130” zderzył 
się z „fiatem 126p”. W wypadku 
3 osoby odąiiosły obrażenia.
Na ul. Grzegórzeckiej spłonął 
magazyn należący do Emilii S. 
Straty ok. 5 min zł, nie wyklucza 
się podpalenia. Ambulatorium 
ChirurgicJzne Pogotowia Ratun­
kowego udzieliło pomocy 130 pa­
cjentom. Służba Ruchu Policji 
interweniowała w 2 wypadkach i 
5 kolizjach.

RAI UNO
SOBOTA

9.00 Tao, Tao — film anim.,. 
9.30 Bernstein dyryguje feeetho- 
vena, 10.30 „Wołanie zza krat” 
— film wł., 11.55 Prognoza po­
gody, 12.00 Dziennik. 12.05 Let­
ni maraton (taniec), 13.30 Dzien­
nik, 13.55 Trzy minuty o...,. 
14.00 „Kocham wyjętego spod 
prawa” — film USA, 15.20 Ty­
godniowy program TV. 15.35 7 
dni w parlamencie, 16.05 „Can­
ta Zecchino” — progr. dla dzie­
ci. 16.55 Sport: piłka wodna, 
18.25 „Zecchino D’Oro” — pro­
gr. muz., 19.25 Niedzielna Ewan­
gelia, 19.40 Almanach. 19.50 Po­
goda, 20.00 Dziennik, 20.40 „Gry 
bez granic” — turniej między- 
naradowy, 22.00 Dziennik, 22.10 
„Radosne kielichy” — progr. 
muz., 23.00 Wydarzenia- tygod­
nia, 24.00 Dziennik, 0.10 „Żywe 
bóstwo” — film USA.

NIEDZIELA
9.00 „Komisarz de Vincenzi” 

— serial, 10.00 W morzu sta­
rożytności, 11.00 Msza św„ 12.00 
Słowo i życie — progr. relig., 
12.15 Zielona linia — progr. 
ekolog., 13.30 Dziennik, 13.55 
Fortunissima, 14.00 „7 narzeczo­
nych dla 7 braci” — film USA, 
15.40 Niedziela w... — progr. 
rozr., 19.00 Seattle: Goodwill 
Games, 19.50 Prognoza pogody, 
20.00 Dziennik, 20.40' „Plama na 
słońcu” — film USA, 22.20 Co- 
losseum — progr. rozr., 23.20 
Sport, 24.00 Dziennik, 0.10 
„Funny lady” — film USA.


